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przez; S. B. L i n d e g o

( D alszy d a g )
I

D ru k a rz  Iwan Teodor z M oskwy * )  wydal 
w roku i 58o w Ostrogskiey drukarni nayprzód 
księgi nowego testamentu wraz a psałterzem prze
łożone * greckiego, in 8vo ; i w przedmowie pro
si, żeby Xiążę Ostrogski miłościwie raczył przyiąć 
ten naypierwszy owoc drukarskiego swego domu 
W Ostrogu,* w następnym zaś roku i 5 8 i wyszła 
z teyze drukarni cała b ib liia , wydana za rożka-

*) M am y tu  U deu z  ty lu  dow odów 1, iak P o l a c y  \ zyskali na 

t e m ,  ie daw ali uprzeyraą opiekę ludziom  zda tn y m , n ie 

w in n ie  dl* iakiclisiś p rzesadów  p rz e ła d o w a n y m  za g r a 

nicy.
v \ l*
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zem xięcia Ostrogskiego przez tegoż drukarza. 
Biblioteka warszawskiego liceum szczyci się z da
rli JO . Xięcia Jenerała  Adama Czartoryskiego , 
exem plarzem  tego równo rzadkiego iak ważnego 
pomnika lite ra tury  słowiamkiey, wprawdzie nie 
zupełnie z tem wszyslkiem dość dobrze zachowa
nym . Chociaż przedmowa z początku nie cała *), 
atoli znayduie się ważne to dla hisloryi literatu
r y  mieysce, gdzie Xiążę Ostrogski w yraża ,  że 
pom im o wszelkiego starania ,, po wszech stro
nach rodu  słowiańskiego” ani iedney we wszy
stkich księgach starego zakonu zupełney  biblii 
znaleźć nie m ó g ł -, zatem w ysłał Michała H a ra -  
burdę pisarza W .  X . L . do Kniazia moskiewskie
g o ,  k tó ry  m u zupełną bibliią z greckiego ięzyka 
siedmiudziesiąt i dwóch t łumaczów, na słowiań
ski ięzyk przed pięciąset latami za W ło d z im i-  
rza W ielk iego , k tóry  ruską ziemię ochrzcił, prze
ło ż o n ą ,  przywiózł. Ściągaią się do tey  okoli
czności z wierszów Erazma D aniłow icza , po skoń- 
czoney przedmowie umieszczonych, osobliwie 
następuiące, które dla p róby  s ty lu  i ięzyka ów -

-* )  N ie ty łku  ty tu łu  niem asz, lecz i g reckiey  m odlitw y , w  k tó -  

Tey X iążę  K onstan tyn  Bogu tak  rzew n ie  d z ię k u ie , za 

udzie loną  m u w  te'm tru d u e in  p rzedsięw zięciu  łaskę. 
N a końcu chociaż, objaw ienie S . Jan a  iest c a le , niem asz 

listów  dw óch X- K onstantego, p o  n idra w  całkow itych 

•zem plarzach  się zuayduiących.

/



czesnego, własnemi słowam i acz pisow nią polską,

tu  wypisuiem y:
W ład im ir to  sw oy  n aród  kreszczeniem  prosw ietil 

„  K onstantinże b łagorozum ia p isan iem  o sw ie tił;

Ja rosław  zidaniem  cerkow nym  KieW i C zernigow  ukraai;

Ivonsiauvioza ed inu  so b o rn iu  cerkow  pisaniem  w zw ysi- 

T o  iest d o sło w n ie  p o  p olsku :
W lo d z im irz  sw óy lu d  c h rz tem  i .  o św iec ił 

K o n s ta n ty n  zas p ism em  m ą d ro śc i ,

Jarosław  budow ą cerk iew ną Kilów i Czerniecbqw ozdobił - 

K o nstan tyn  zas' ieduosoborną cerkiew pismem wyniósł.

N ie szczędził nabożny i  gorliw y X iązę an i 
n ak ład u , ani osobistego tru d u ;  nie przestaiąc na 
odebraney słow iańskiey b ib lii, porów nyw ał ią  
z wielą w ydaniam i w różnych językach. Zasm u
ciła go niezgodność wielka m iędzy n iem i, i t ru 
dność stąd dla przedsięwziętego dzieła powstająca;
» lecz Bóg serce iego nadzieią p o k rzep ił,” p o -  
rozsyłał Więc listy  We wszystkie strony  świata, do 
państw a rzym skiego , do w yspy K a n d y i, a n a y -  
więcćy do klasztorów G ręckich, Serbskich i B uł
garsk ich , naw et do samego nam iestnika aposto
łó w , naczelnika całey wscliodniey cerkw i, a i -  
cybiskupa Carogrodzkiego Jerem iasza, z prośbą 
o ludzi biegłych w piśm ie greckiem  i słow iań
s k im  i o exernplarz biblii popraw ny bez b łę 
dów. Stało się zadosyć iego uprzeym em u żąda
niu , a to nie ty lko od patryarchy , lecz i z różnych 
m iey sc ; w ziął się zatem z licznem i wspólnikam i,
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znawcami pisma do pracy, i iednomyślnie ołira- 
li sobie za text greckie tłumaczenie siedmiu i zie- 
siąt, gdyż to więcey od innych z hebrayskim 
i słowiańskim się zgadza; » rozkazał trdy  X iąlę 
lego się nieodmiennie we wszystkiem trzymać.” 
Z tych słów Xięcia Ostrogskiego własnych cho
ciaż pokaźnie się, ze pod iego okiem zrobiono 
recenzyą nową dawnego słowiańskiego tłumacze
nia podług greckiego siedmiudziesiąt tłómaczów; 
z te'm wszystkiem uczony Xiądz Józef Dobrowsky 
w Sławinie nak. 268. donosi nam , ż<* w r. 1792 
sam w synodalney bibliotece w Moskwie tenże 
rękopism słowiański, którego w układaniu biblii 
Ostrogsk i<y używano, z wydaniem Ostrogskie'm 
porównywał, i przekonał się i i  za?niast robie
nia nowćy recenzyi podług greckiego, tak ściśle 
się iego trzymano, że nawet, oczywiste omyłki 
pisania w niem się znayduiące wiernie zachowa- 
uo. Rękopism ten na gładzonym czyli alexan— 
dryyskim papierze in folio, nie iest dawnieyszy 
od roku i 558. Lecz o dawności tłumaczenia 
słowiańskiego wątpić nie. można; atoli rzecz tę 
nie tak wystawić sobie wypada, iakoby wszystkie 
księgi starego zakonu w iednym czasie, miano
wicie za W łodzimirza koło roku i o o o  tłumaozo- 
ne były. Nie wątpi albowiem X. Dobrowskv, iż 
niektóre księgi lub części tego tłumaczenia pocho
dzą ieszcze od samego S. Cyrylla z oslatniey po
łowy dziewiątego wieku; przynaymniey względem
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p s a lm ó w , ew a n ie l i i , dzieiow i listów aposto l
s k ic h ,  pod ług  n iego , rzec* ta  m e  podpada  wą
tp liw ości-  i  pom im o z m ia n ,  k tó re  przez częste 
p rzepisyw anie  w tak  znacznym  czasu przeciągu 
w tych  księgaeh przez  C y ry l la  t łu m aczo n y ch  
zayść m usia ły ,  tw ierdzi X . D o b ro w sk y ,  i i  sn a -  
d n iey b y  m u  b y ło  p rzyw róc ić  p raw dz iw y  począ
tk o w y  tex t  C y ry l la ,  znoszeniem  rozm aitych  kopii ,  
„ i i  Szlócerowi w ydać praw dziw ego Nestora . Cóż- 
kolwiek o tem  b ą d ź ,  w y żey  w zm iankow ane  oko- 
liczności d o w o d z ą ,  iak  w ażnym  pom nik iem  lest 
bibliia  nasza O s t ro g s k a , tak  co do h is to iy i  ięzy 
ka  S łow iańskiego, iaketeż co do k ry ty c a n e y  P° 
prawności tex tu  s iedm iudziesią t  t łum aczów , a r 
w et samego o ry g in a łu .  U m ie l i  zatem korzystać  
w tey  m ierze  z w ydan ia  O s trogsk iego , k tó re  
późnieyszey biblii w M o skw ie  za rozkazem  A k x e -  
go M icliayło  wicza i 663 r . ,a  naw et (uie wspom inaiąc  
m niem anego Ernes lego  Glucia  r . 1702 wydania), 
osta łniey iey  recenzyi r. 1751, z k tó rey  wszystkie  
późnieysze ićy  d ru k i 'd o  dzisieyszego dn ia  posz ły ,  
za podstawę s łu ż y ło ;  nayznakom its i  k ry ty c y :  
a pom iędzy  Niem ców Michaelis,Cjriesbach,Malhaei;
z Anglików Kenuikot, Holmes; w czóm im co do sło
wiańszczyzny K i Dobrowsky, X . Durich, professor 
Vater, Alter, Kopitar i inni pomocy swoiey 
nie szczędzili, zwłaszcza porównywaiąc z druko- 
wanemi bibliiami słowiańskiemi dwa rękopisroy 
jenayduiące się w cesarskićy bibliotece w W ie



d n iu ,  » kforych »  ,535  „  <M_

W!k,m  <*“ ■ ■ * « « . b y ł p i » , y ,  drugi za i 
poznieyszym  się zdaie.

A to li w przysłanym  sobie od Iwana W a s i
lewicza tłum aczeniu dostrzegł X ią |ę O stro g sk i,|0 
brakow ała trzecia księga M achabeyczyków; o cze’m  
sam ostrzega w następującym  na końcu idy 
um ieszczonym  przypisku: »Sia tretia Kniga M ak- 
kabeiskia w p ro c iJc h  bibliach ne obrietaiotsia, 
m ze w  aamot toi slow enskoi, ni w latinskich ani 
w  L ia ts k ic h , toczni w Greczeskoi i w Czeskof, 
no i m y  icH „o ostawichom to iest po polsku: 
l a  trzeć,a księga M achabeyczyków  w innych  
bibliach nre znayduie się , Dawet n;0 w t to

słowiańskiey, ani w łacińsk ich , an i w Liatskich  
ty lko  w greckiey i w czeskie'/, l ecz i m y ie'y 
m e opuścili”. Co tu  znaczy w yraz L ia lsk i  ? sła
w ny K o lii , na początku w 'eku siedemnasiego 
professor h istory! kościelney i filologii p rzy  aka- 
dem u Petcrsburskiey, w dziele swoiem w yzey 
luz  przytoczonym : Inłroducłia in h istorian  et 
rem lite rariam  Slavorum , im prim is sacram, 
w ktorem  obszerny opis daie biblii O strogskiey 
1 Moskiewskiey,, na k. 198, w  L iatskich  tłum aczy 
in L e tt ic is , 1 natychm iast stąd w nosi, ze w p ier- 
wszey połowie szesnastego w ieku , iu ib y ła  hibliia 
w .ęzyku łotewskim  Lntica , Zbiła to gruntow nie

°bi'°w sky w Słowance na k. i 48, przytacza-
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iąc N esto ra , u którego w yraz L ia c k ii  często się 
z n a jd u ie ,  a od pierw iastku L in c h , L e c h , Po
lak, wywiedziony, znaczy ty le co polski. Jakoż 
W somey istocie ani w biblii Radziw ilowskiey 
l563 roku  w Brześciu w ydaney , ani w żadney 
z trzech wydań. L eopolity  roku 1 561 , r» i5 j5  
i r. i577 ? ta^ h-zecia księga M akkabeyczyków się 

* n ie  znaydu ie ; owszem Leopolita po drugiey księ
dze taką um ieścił przestrogę: » g d y ż  trzecie księ
gi M achabeyskie w bibliiach nie byw aią p rzy d a
n e ,  ani od kościoła krześciiańskiego powszechne
go p rz y ię te , od świętego Jeronim a też w łaciń
skie nie p rze ło żo n e , nie zdało się ich także do 
te'y bibliey  p rzy łożyć.” Załuię mocno, że b i
blioteka warszawskiego liceum , k tóra się, szczy
ci exem plarzam i biblii.J R adziw iłow skiey i L eo
p o lity  drugiey ed y cy i, dotąd nie posiada biblii 
Budnego w r. 1 6 7 2  w ydaney, nie m ogę za- 

1 tem  z tą sam ą pewnością iak za tam te , n ie - 
znaydow anie się w niey trzeciey  księgi Macha-* 
beyczyków  zsręczyć. Chcący tedy  śledzie w bi-< 
blii O strogskićy history! kształcenia się dawnego 
języka słow iańskiego, powinien zawsze mieć na 
•uwadze, że w psałterzu , w  ew angieliach, dzie
jach i listach apostolskich, m uszą się znaydowae 
naydaw nieysze, bo z 9 . ieszcze w ieku pochodzą
ce iego zab y tk i; że inne k sięg i, m ogą nie na ie -  
dnćm  m ieyscu nosić cechę w ieku W ło d z im irza ,’ 
lecz nadewazystko uwTażać po trzeb a , ęzeroby się
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tIomac*pmc częstokroć wspomnionćy trzccióy 
księgi M achabeyciyków, pod okiem Xięcia Kon- 
sfsntego Os)rogskiego w pierwszey połowie i6go  
Wieku zrobione, od tamtych co do składu i ę z y -  

ka i słów iego różniło. W  przedmowie albo
wiem Erazma Dciniłowicza * )  postrzegłem w y. 
razy, nie do pierwiaslkowćy słowiańszczyzny, 
lecz do późnieyszego rozrodzenia się dyalektów, 
mianowicie do ruskiego i polskiego należące **), 
ta V i cmi są słowa: zacność i polyteh , czai, którym, 
w dawney słowiańszczyzn!* słowa w ieliczie , pol- 
z a , wrem ic  odpowiadaią. W ielką w tym wzglę
dzie korzyść rokować sobie można z porównywaią- 
cego czytania biblii rusklćy Skoryny, polskićy

*) Kto by ł te„ D un ito m cz*  w  iednym z ostatnich listów 
swoich uwiadamia tnię szanowny móy przyjaciel X. D o- 
browski z P rag i, że S u iza  udaie Dauiłowicza Sm otry- 
skiego za tłomacza biblii Ostrogskiey. Lecz co to z* 
S u iza  ? w iakiemie to dziele ? Znam  tylko Suszy cud. 
Chełmskie, i tych na nieszczęście pod ręką nic m am ; 
trzeba czekać odpowiedzi X . Bobrowskiego. W  przed
mowie b ib l i i  imię to iest drukow ane: Daniłowicz z prą
ci ćm znamieniem nad z , .  tak oznacza patron) m:cum  
»yna Daniela: gdyby akcent był „ad ó ,  Daniłówicz zna
czyłby iwie familii.

) tlały skłnd ięzyka słowiańskiego dałby się chronologicznie 
na następniące epoki rozłożyć: — lm o , na epokę przed- 
słowiańską, - 5  ado na epokę słowiańską, - -  3 tio na 
epokę dialektową; — 4to na epokę m akaroaizm ów , ró
żnych po sobie następnych .wieków, sąsiedztw , zwią- 
łW w  politycznych, handlowych i  t. d.
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B u d n e g o , biblii O A rogskićy , trzech  edycyi L e o -  
po li ty ,  biblii W u y k a ,  radziw iłłow skiey , s łow ian- 
sk ićy  w M oskwie i663, ta m ie  1?5 i  w y d a n ć y ,  t u 
dzież naydew nieyszych  czeskich, z W u l g a t ą ,  
z I t o m a c z e n i e m  greckim  siednuudziesią t i z o r y 
g ina lnym  t extern pisma świętego*, do czegoby 
p rzydać  ieszcze należało  t łum aczenie  słow iańskie  
dziel Efraima S v ry y c z y k a .  Żałow ać ty lk o  po
trzeba , ze w biblii Ostrog.sk iey, tak  czyste mi i 
p iękncm i literam i odbitey, pisownia b a rd zo  t ru d n i  
czytanie *, wiele bowiem o d rę b n y c h  slow lest r a 
zem wciąż z b i ty c h ;  przeciwnie z n o w u ,  gdzie 
ciąg ieduego słowa na d ru g i  wiersz się przenosi,
nie masz znaku  łączn ik a ,  a nadew szystko i n l e r -  
p u n k c y a  iest wcale m y l n ą ;  iednćrn s łow em , 
zn ay d u ią  się t u  ieszcze wszystkie te w ad y ,  k tó re 
śm y  w p ie rw szym  w M oskwie w y d a n y m  d r u k u  
pod  tv tn le m  A posto ł  i564 r. uw a la l i .  Tak rz a 

dkie niż na początku 1 7 . W
biblii  O strogsk ićy , pokazuie  się s tąd ,  ze w y zey  
w sp o m n io n y  K o h l ,  k tó ry  kilkanaśc.e lat. b y ł  
professorem  p rz y  akademii pe te rsburgsk iey , po 
m im o  r.aywiększego s taran ia  n igdy  tam  idy nie 
z o b a c z y ł ,  i ty lk o  z wieści s łyszał o ie d n y m  
e x e m p t  ićy  zn ay d u iący m  się u H r .  de Bruce; 
dopiero  za powrotem swoim  do N iem iec  nad 
wszelkie n a d z i e i e  swoie b y ł tak szczęśliw ym  w 
H a m b u rg u  u sławnego professor* Fabrycyus&a 
dobrze  zachowany ley exem pla r*  zna leźć; z m e -
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go  tedy zrob ił obszerny tey  biblii o p is , który  
w dziele iego znayduie. D obrow sky w S io -  

iwanee w drugićy części na karcie i4 6  uwiadamia 
ze się exem plarz ie y  znayduie w Petersburgu

Z ? arSkie' y  bIbli0teCe’ w R z y m ie  W bibliotece 
B a rb e ry n ic b ,  w O xfdrdz ie  w Bodleańskiey , w  
W i e d n i u  w cesarsko-nadw orne 'y  exem pla rz  nie
c a ły ,  tam że zaś w  bibliotece S .k o tó w  z u p e ł n y  
ze zaś ów H am b u rg sk i  exem pla rz  Fa'brycyusza’ 
teraz  należy  w Szlutgardzie  do wielkiego zb io ru  
b ib l .y .  M y  dodadż m ożem y , | c w n as /y ch  s tro 
nach  oprócz  nieco uszkodzonego ex em pla rza  
w  i liotece warszawskiego l ic e u m ,  iest c a łk o w i ,  
t y  ex ęm p la rz  w  bibliotece P u ław sk ićy  a podo- 
bno  i w Sieniawie. P, Sopikow  chociaż się „a to 
zg a d z a ,  ze czyste i dobrze  zachowane ex em p la 

r s  w R o s s y i  są bardzo  rzad k ie ,  atoli dodaie ze 
się zn aydu ią  w n iek tó ry ch  k lasz to rnych  bibliote
kach, a czasem i u jp ryw atnych  osób. -  W a ż n o ś ć  1 
tego pom nika  l i te ra tu ry  d aw n ey  słowiaijskiey, w y
m aw ia  m nie  żem się zapuścił  w te  szczegóły; o d -  
tęd  pó y d ę  z w iększym  pośpiechem  za P . S o p ik o -  
w em  w  wystaw ieniu  w  k ró tk im  ry s ie  dalszóy 
h is to ry  i tey  l i te ra tu ry ,  ile g d y  od tego czasu r o -  

acy nasi Coraz to m n ie y  udz ia łu  w n iey  mieli

O k o ło  tey  p o r y ,  i ak  się w sław iała  d r u k a r 
nia  O strogska  w ydan iem  całkow U ćy b ib lii ,  d r u 
kow ano księgi s łow iańskie  w W c n c c y i ,  w R z y -



snU, w e L w o w ie , w W iln ie - - ) ,  i w  M oskwie. 
"W ostatniem  l im  m ieście na sam ym  końcu i6go

*) Posiada biblioteka liceum W arsiawskiego wydane w  W il
nie roku od stworzenia 7104 t. i. po Chrystusie l 5g6 
kazanie Sw. Cyryl/a  Patryarchy Jerozolimskiego o anty
chryście i znakach iego, w ięzyku po iednóy stronie bia* 
lorossyyskim drukiem  kościelnym , po drugiey polskim 
drukiem gotskitn P Sopikow na karcie 127, że całego 
łiem plarza  nie widział, sądził z dedykacyi Xięcin O stróg ' 
skiemu K onstanttm u, że w  Ostrogu drukow ane; z resztą 
może ma słuszność, że to wcale nie iest dz ie ł. Sgo 
C yry lla , lecz udaiącego niby tłóm acza, Białorusina Ste
fana Z yta n ieg o . Dziełko to co do treści liche, ważne 
iest co do porównywania ciągłego ięzyka białoruskiego 
z  polskim , które fsię tylko zakończeniem słów , p rzy- 
padkowau i czasowań, rzadko kiedy wyrazami od siebie
różnią. N a  d o w ó d  k ła d z ie m y  s a m  początek kazania. „C hri-

atow prichod ne edin tolko opowiedaem , ale i drugiy 
aad  persziy barzo ozdobnieysziy. Persziy bowiem terp li- 
wosti miel ukazanie , a Wtóry caretwa bożego kleynoty 
prinosit. Abowiem iak inszego mnogo Wse dwoiako 
ougospodie naszem Izusie Christie zam ykaetsia, to est, 
dwoiakoe rożen ie, edino od Boha pred w ieki, a drugoe 
ot diewea pod lietom , także i dwoiakiy p tic h o d , editt 
neznaczuy a drugiy kotoryy maiet by ti. W  per w y 
prichod powity by ł w pieszczone, a w drugiy piiodieel sia \ J  

Swietłost iak w szatu. W  perwy priterpieł raspiatie 
jnedbainczi ua wstyd , a w drugiy priydet gufy augelskt- 

m i chwalim yi.”

Toż na przeciwnńy karcie w  polskim brzm i iak na- 
a tąpnie'- „C hrystusow e przys'cie opowiadam y, me tedno 
Zelku, ile  i drugi* nad pierwsze bó rto  ozdobnieysze-
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wieku naywięoćy się wsław ił drukarz A cd ro -  
nik rimofećW syn ł^iewieźy *}:; w pierwszych  
zaś latach siedmnasłego wieku drukował Onisi 
Michaelów Fadoszewski z W o ły n ia ,  służebnik  
czyli mszał patryarchy Moskiewskiego Joba, 
i  ewanielie; a lo  w drukarni Znayduiącey się w  
carskiem mieszkaniu W asilego  Iwanowicza Szuy-  
skiego, czystem i, mocnemi literam i,, podług  
W szelkiego podobieństwa z Ostroga sprowadzone
mu Tenże drukarz w ydał nawet za czasu fa ł -  
szyw ego D ym itra księgi i listy Apostolskie; czóra 
się dostatecznie zbiia mniemanie niektórych ** ) ,  
iakoby podczas Wzięcia M oskwy przez Polaków, 
drukarnia tamteysza zupełnie została zniszczoną,

P ierw sze  abow iem  cierpliw ości m iało 'o k az an ie , a d ru 

gie królestw a Bożego k le jn o ty  p rzynosi. A bow iem  iako 

innego  w iele , w szystko dw oiako w  panu  naszym  Jezu 
sie Chrystusie zam yka sye, to ie s t, dw oiakie rodzen ie . 

Jedno  od Boga p rzed  wieki , a drugie od panny pod l i 

ty . T akże i dw oiakie przyacje. Jedno  n ieznaczne, 

t a <iru8le k tó re  ma być. W  pierw sze przyscie ow iuiouy 
b y ł w  ia s k in l , a w  drugie  oblecze sye św iatłością ia k . 

szatą. W  pierw sze ucierp iał .k rzy żo w an ie  n iedbaiąc o 
w styd , a w  drugie przyidzie hufy A nyelskim i chw alony.”

) łedyz  N iew iez  toz znaczy co N ie u k , syn drukarza tego 

Iw an  A ndroniko w , przezw isko tak n ieprzy isiune o y co - 

w skie p rzem ien ił na przezw isko Timofeewa — obaez 
S o | ikow a I. na k. a48.

■**) Obacz Ko  h i  introduction na k. 17;
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i  dopiero prze* ’ Michała Federowicza 1044 na 
nowo zaprowadzoną.

W  połudmowey Rusi na końcu szesnastego 
wieku powstała iedna drukarnia po drugiey. W  
roku i586 wydali patrynrcha Konstantynopolitań* 
ski Jeremiasz ■, Alexandryyski Melecyusz, A n-  
tyocheński Joachim, Hierozolimitański Sofroniasz 
odezwy do Słowian, żeby się uczyli greckiego ięzy- 
k a ; co się właściwie ściągało do mieszkańców 
'W ołynia wyznania greckiego. Nawet patryarcha 
Jeremiasz w roku i58p sarn przybywszy do 
Lw ow a , kazał przy szkole osobną drukarnią 
urządzić, z którey w roku 1 5 9 1  grammatyka 
grecka przez studentów szkoły Lwowskiey uło
żona wyszła , do którćy przydano krótką wiado
mość o założeniu teyże drukarni. Zostawała ona 
w klasztorze Sgo Onufrego pod opieką biskupa 
Lwowskiego Gedeona Balabana; gdy zaś na po
czątku siedmnastego wieku przez pożar była z ni. 
szczoną, bractwo cerkiewne Lwowskie po nieia- 
kim czasie na nowo ią do pierwszego dobrego 
stanu przyprowadziło, i drukarz Andrzey Skul
ski został do niey wezwanym. Go do charakte
rów Lwowskich, zdaie się, że albo ha formę 
Ostrogkich były odlane, albo stamtąd sprowadzone.

Na samym początku siedmnastego wieku ka
zał Xiążę Ostrogski Konstantyn Konstantynowie^, 
w należącym do niego klasztorze DermaiUkim  
nową drukarnią założyć, gdzie między innemi
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drukowany był w roku j6o51ist Melecyusza patry- 
arcliy Alexandryyskiego do biskupa Ignacego Po- 
cieia. Przez cały ten 17. wiek znacznie się pomnoży
ła  liczba drukarń nietyiko w południowcy lecz i 
w  północney R o ssy i; tak w roku fi6o4 wyszedł 
mszał w Stralynie, w roku 1606 niedzielne ewanie- 
l ie ,  w H aliczu ; w roku i 6 n  w.łewiu, maiętności 
O gińskich, wydali zakonnicy W ileńscy  nowy  
testament. W  roku 1616 w yszła, podług wszel
kiego podobieństwa, pierwsza xiążka w M ohi- 
lew ie, Służebnik; w roku 1618 drukowano ino- 
wę M axyma Greka w Poczaiowie. Pierwsza 
książki, e  drukarni Kuowo-pieczarsl-iey iest T re-  
pbologion czyli antologia, z rok w  ,619. Żadna 
zas z drukarń tak się nie wsławiła iak Kiiowska 
wydawaniem dzieł teologicznych, historycznych  
i niektórych poetyckich; opatrzona ona była  
n ie ty ik o  w Cyrylickie, lecz i G łagolickie, Gre
ck ie, Łacińskie, Niemieckie charaktery. Pod h y-  
m nologią , tam ie w roku i 63o wydaną i przy
pisaną Piotrowi Mohile, podpisane iest liczne to
warzystwo drukarskie pod dyrekcyą zakonnika 
Dyakona Jezaiasza, m iędzy któremi sławny 
przez słowiańsko -  rossyyski słownik w Kiiowie 
1637 a poin iey w Kuteynskim klasztorze »653 
in 4to wydany Panwo Berynda. W  roku 1718 
gdy się drewniany dom drukarni Kiiowskiey  
sp a lił, wystawiono na lemże mieyscu kamienicę, 
w któróy po dzis dzień cierkiewneksięgi druknią.

W  ro-



W  roku 1628 w yszły z drukarni Pawła ITiero- 
nomarha w Ł uckn , przy klasztorze Sgo Krzyża 
założoney , wiersze żałobne. W  tymże 1628 ro
ku ściągnął na siebie uwagę katechizm w słowian- 
tkim ięzyku dla nawracania Słowian <io Iut.ernni— 
zmu w ydany, » podług wyrazu patryarcby Mo
skiewskiego Adryana, fałszywemi dogmatami na
pełniony. M ikołay B erg, de sta/u ecclesiae et 
religionis Moscoęiticae donosi: iż król Szwedzki 
Gustacv A d o lf  dla rozszerzenia luteranizmu w 
Rossvi słowiańską drukarnią w Sztokolmie za
prow adził, z którey nie tylko dwie edycye ru
skiego tłumaczenia katechizmu Lutra in 4to i iu 
8vo w y szły , lecz tóź tenże sam słowiańskiemi 
literami w ięzyku Finlandzkim  i oprócz tego 
ieszcze porównanie ruskiey chronologii z S zw e
dzką in folio.

W krótce potem założoną została drukarnia 
pod Orszą w klasztorze zjawienia Bożego, zna
nym  pod imieniem Kule.ynskiego, z którey w ro
ku i 63a nowy testament wyszedł; gdy zaś po
tem  A lex y  M ichayłowicz klasztor ten zn iósł, 
przeniesioną została do klasztoru Iwerskiego, 
W  Krzemieńcu  na W ołyniu  drukowano w ro
ku i 638 grammatykę Słowiańską. Leezx ani na 
Rusi ani w Rossyi nic nie było ieszcze tak pię- 
knerai, czystemi literami drukowanego, iak w y
dane w Rzymie w r. 1646 wyznanie prawdzi- 
Wey wiary przez Urbana III w łacińskim i sło-

*816 May. T. V . 2
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wiańsk.lra ięzy k u ,  zmierzaiące do nawrócenia 
Greków. Zdaie się, ze litery ts umyślnie do te
go dzieła by ły  ulane. W  tymże 16A6 roku 
zjawiły się druki Czernichowskie , a nayda- 
wnieysza tam wydana książka Słowiańska są po
chwalne mowy Cyrylla  Trankwiliona. W  Czer- 

- niechowskiey Gubernii czynna też bardzo była, 
choć w' u laieuiu , Klinoowska d rukarn ia ,  
gdzie Sfartjwiercy, k tórzy wrszelką popraw ę i re 
form ę ksiąg dawnych w naywiększey ohydzie 
m ieli,  księgi swoie drukowali, rzadko zaś imio 
prawdziwe '  drukarn i kładli,  lecz zamiast tego 
imiona miast polskich, iako to: W a rsza w y ,  
W  ilna , G rodna , Poczaiowa, Nieświeża, czastru 
tez raieysca drukarni nie wyrażali. Późniey ro 
kiem wyszła w Dolskim klasztorze Tomasza 
a Kempis książka o naśladowaniu Jezusa C h ry 
stusa w słowianvkiem tłómaozeniu. W  T a r 
gowicy * )  r. 16^9 wydano Iróypicśnik poefny 
czyli triodion * * )  W  Uniewskim klasztorze

*) P . Sopikow  z słow iańska pisze w  T eregow iszczach , a do» 

d a ie , źe m u  niew iadom o gdzie się to m iasto znayduie ; 

ia nie w ątp ię  ze to nasza sław na T argow ica.

**) Pom inąć tu  Polak n ie m oże drukarn i koło i65o roku  w  

K ieydanach prz> z Xięcia Janusza Radziwiła załoioutfy* 

Posiada biblioleka warszaw skiego liceum  psalmy w  i$ - 

z_)ku litew skim  tam  d ru k o w a n e ; a od starszych dozor-* 
ćow i pasterzow  Z borów  W . X . L . w  dedykaeyi W poi** 

ik im  ięzyku X ięciu pod r .  i6 6 3  p rzy p isan e , gdzie Xię*



r. 1674 w y d a n y  wykład cerkwi świętćy ; w 
•lassach zaś w roku 16. 0 po iMołdawsku i sio—, 
winnsku psatlcrx. Oick awsz**̂  zas od druków 
Mołdawskich 'P!<1 na samym końcu witku siedm-  
ttaslego, drukarnia Słowian ka w  O xfordzie  
itajjrbwadiźoua: *. m . ibivnVm w roku i6g(v w y 
dał Henryk W d e l i n  L u d o lf  w łac ińskimi  Ros-  
syyskiin i ę / V ' k u  gram maty k,- Rossyyską,  zawie
rającą mcłylko prav.idfa Rw xyw skitgo  ięzyka,  
lecz i rys grammatyki Słou>iati*Łićy, i przypisał  
ten druk Piotrowi W ie lk ie m u ,  >sko wzór ty 
pów  Słowiańskich podług  zlecenia a k a d em ii

cia nwirlbiaiąi i l  u  gorliwcy pobożności w  inaiętnościach 

swoich litewskich nie tylko Zbory j^szkoły fundował, a 

m ianowicie Zbór i szkolę Kieydauską godnymi i uczo
nym i ludźmi osadził, lecz też i drukarnią św ieżo Zało
ży ł, P ałterz z pieśniami prozą iest Stefana Jawgiła 

Ttdegi * Burmistrza Kieydańskiego a w tym że zbiorze 

Seniora św ieckiego, z bm cyoiatu  polskiego na litewski 
iea , przwtómaczony , a od X . S muela Tom aszewskie
go superiutendeuta zborów w  X ięstw ie Zmudzkiśm  

i  Pasterza kościoła Kieydańskiego do francuzkiey kadeo- 
cyi 1 tonu przystosowany; rwanie 1 iC z sumnłkaini stosuią 

zię do kazań X . Grzegorza Żarnowca, którego wielkim  
niegdy w kościele bożym  człowiekiem  nazywaią D tley  

historyą o  męce Jezu sow śy; m odlitw y , katechizm m dy; 
wszystko to zebrane przez Samuela M inw inda, super- 

iuteudeuta 'W  dystrykcie Zawileysk u n , pasterza zboru 

Birzańskiego, i X . Jana Burzy ino wskie ęo kosepiofa Z m u- 

d zk i.g o , pasterza Mowoimeyskiego. W naszym atoli 

esem plarzu zuayduią się tytkp psalmy i pieśni.
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Oxfordzhiey zdziałanych. Rozbiór tóy row nt 
rzadkiey iak ciekawćy książki znayduie się w 
dzienniku Karamzyna pod tytułem posłaniec 
Europeyski.

G dy taka się pokazała czynność drukarń 
słowiańskich w małey Rossy i a nawet i gdzie
niegdzie za granicą, miasto M oskwa po nieszczę
ściu za Demetryuszów doświadczonem przyszedłszy 
znowu nieco do siebie, także i co do drukarni 
znacznie się wzmagała, osobliwie od wstąpienia 
na tron domu Romanowów. Michał Feodoro- 
wicz wraz z oycem swoim palryarchą Filarelem 
Nikiticzem rozszerzyli dom drukarski, i ka 
zali z różnych miast księgi poz wozić i wydruko— ' 
w ac , iak opiewa oomowienie do Trebnika Filare— 
towego tamże przez rok 1624. i t6a5 drukowa
nego; tudzież domówienie patryarchy Jozafata 
do żywotów świętych r. i 632. Za cara tego wsła
wili się dway drukarze "Wasili Feodorow Burcew 
sekretarz patryarszy, znany iako autor abecadła 
słowiańskiego, i Iwan Nikita Fofanow ze Psko
wa, nazwany przesławnym drukarzem. Doszedł 
zas druk do tego stopnia doskonałości, że go 
zagraniczni ze wszystkiemi w Europie znakomi- 
temi w równym rzędzie mieścili. Podług s lu -  
sznćy uwagi Mikołaia Berga w dziele De stalu 
letig. Mosc. ,  Rossyanie od dawnych czasów
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InViili rzys te  i p iękne pisma i  d ru k i  *). Z a  A l e -  
Xego M icli8yl«'w icza d ru k a rn ia  moskiewska nie  
tylko w ystarczała  na wszelkie księgi cerkiew ne, 
lecz i innych  dzie ł  ty le  w y d ru k o w a ła ,  że o d  
tego czasu rękop ism y  u p a d a ły  w  swoićy cenie 
i  znaczen iu ,  W cerkwiach zaś używ an ie  ich z u 
pe łn ie  ustało. P a try ach a  N ik o n ,  będąc ieszcze 
m e tro p o l i tą  N ow ogrodzk im , zaprow adził  i65o  ro 
k u  d ru k a rn ią  w N o w o g ro d zk im  C h u ty ń sk im  
klasztorze-, zostawszy zaś p a try a reb ą  ca łey  R o s -  
s y i ,  p rzen iós ł  z zniesionego na h ia ley  R u s i  pod 
O rszą  K u teynsk iego  k la s z to ru ,  iak  zakonników  
tak  i d ru k a rn ią  do założonego p rzez  sie
bie k lasz to ru  W a łd a y sk o - Iw e rsk ieg o .  Z n a n e  są 
księgi tam  w  ro k u  i6 5 6 ,  i658  d ru k o w an e ;
w ro k u  zaś 1666 tenże p a try a rch a  p rzen iós ł  tę i  
d ru k a rn ią  do k lasz to ru  N ow o-Jerozo lim sk iego  
zm artw ychw stan ia. T e m u ż  N ik o n o w i p rz y p i s u -  
ie professor M u l le r  n ay w ięk szy  u d z ia ł  p ra c y  
w w y d a n iu  biblii w M oskwie i663 in  fo l io ,  która 
iest p o p raw ą  b iblii  O strogskiey .

(.Zakończenie w  następnym  num erze.)

.j j fitid iss im is  e t charta e t s tilo  u tun tur, u t n ih il rcliquU  
t y p o g r a p h i c  Europaeis concedant, v e l in  ullo infers- 

t in t :  cujas testes adduco bib lia , libros Chryso- 

Itom i de sacerdotio , U turgias e t v ita s  sanctorum an-r 

no ipoo. edit as.
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0  p o tr ze b ie  uczenia  Jeom efrv i  po -  
czą tkow ey sposobem s ta rczy  t / yc / i

Jeom etrów .

D o ś w i a d c z e n i e  w ciągu 1st dwudziestu  sześciu 
prz ekona ło  m i ę ,  ze  młod z i  to tylko roz umi t ią
1 pamiytaią d łu g p ,  oo ro zu m em  o h e y m ą ;  w i<;c 
w uczeniu przekonywanie  ich na r o z u m ,  ns y d o — 
godnieyszyro,  w względzie ich pożytku  sposobem 
b y d ź  sądzę ; wszelkie inne mechaniczne  sposoby 
uczenia b.efatnucą m ł o d y c h , i nie po /wala ią  im 
g r u n t o w n i e ,  czyli sys tematycznie  i a d n e y  poiąó 
nauki .  i -

Jeżeli  ta uwaga  p o d ł u g  mego zdania powinna  

mieć  mieysce we wszystkich n a u k a c h ,  to szrze-  
go lniey w nauce ma tematyki .  Począwszy od a r y t 
m e ty k i  aż do n a y w y is z y c h  rachunków,  wszystkie 
działania w ten czas są, dla tego k tó ry  ie w y k o n y w a  
p e w n e ,  k iedy  znaiąć własnośc i ,  wielkości i ich 
s to su n k i ,  prosletn ro zu m o w an ie m  iest o ich pe
wności p r z e k o n a n y m ;  wszelkie inne prak tyczne 
sposoby bez iasnego wyłożenia  ich zasad, t r z y m a 
ją młodego  p r z y  niewolniczym mechanizmie ,  
k t ó r y  ślepo wierzy  p ra w id ło m  d z ia ła ń ,  nie 
będąc o nich p rzekonanym  na rozum.

Je oi ne f ry ia ,  k lórey  p r a w d y  tern mocnióy  
u m y s ł  młodego  z a y m u i ą ,  ze własności  Jiniy,
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powierzchni, i W *  "  *T™nVn fig"r teg°  , T ‘
k ie g o  gal u i ikn  r o z c i ą g ło ś c i  p o d p a d a . ą  p o d  .eg o  

z m y s ł y ;  w  le n  czas  p o ż y t e c z n i e  t ł u m a c z o n ą  b ę 

d z ie  kiedy n o y p r o s t s z e  r o z u m o w a n i e  t r a f .  p r ę  
k o  d o  p r z e k o n a n i a  u c z n ia ,  G d y  r z e c z o n e  w ł a s n o 

ści p r o s t ć m  r o z u m o w a n i e m  d o w ie d z io n e  ę< ą> 

z o s t a w ią  iego r o z u m  w  n i e p r z e p a r t y  p e w n  ser ,  

l e c z  iieżeli z n a k a m i  s y m b o l i c z n e m i ,  c z y l i  r a c h u n 
k i e m  a l g e b r a i c z n y m ,  k t ó r e g o  g r u n t o w n e  ob i c i e  

k i l k o l e t n i e y  i u w a ż n ć y  p o t r z e b n i e  p r a k t y k i ,  z a 

c i e m n i o n e  z o s t a n ą ,  z r a ż ą  u a y * » e n i k l i w s * e g *  d o 

w c i p u  m ł o d z i e ń c a ,  którego t r u d n o  b ę d z i e  n a m o  

w ić  d o  p o w t ó r n e g o  c h w y c e n i a  s ię  t e y  n a u k i ,  t a k o  

u p r z e d z o n e g o  o  i ć m  , z e  o n a  ie s t  c i e m n ą  . t r u 

d n ą  d o  o b ią c ia  *, a k t ó r a  z s i e b ie  i e s t  a n c u c  i e m  

ściśle s p o l o n y c h  i a s n y c h  i  o c z y w i s t y c h  p r a w d ,  

i  n i e z r ą c z n e m  t y l k o  i c h  w y k ł a d a n i e m ,  s i a ł a  a *

ciemną. • ., i > >
Z d a i e m l  się że  p o ż ą d a n a  k r ó t k o ś ć  i  c h ę c  r y 

c h ł e g o  p r z y s t o s o w a n i a  t r y  n a u k i  d o  r o z h c z n y c  

i e y  p r a k t y k ,  b y ł a  p o w o d e m  w ie lu  a u t o r o m  
k ó w  n a s z y c h  d o  p r z e k s z t a ł c a n i a  s p o s o b e m  r o 

ż n y m  od  s t a r o ż y t n y c h ,  i u k ł a d a n i a  w r o ż n e  f o r 

m u ł y  a l g e b r a i c z n e ,  p r a w d  i e o m e t r y c z n y c h .  L e c z  

i  „ a  t / y  k r ó t k o ś c i  n ie  w ie le  s i ę  p o d ł u g  m e g o  

zdania z y s k u i e ;  b o  w W m  m  <v m  d o ś w ia d c z e 

n i e m  p r z e k o n a n y  u . t w n ,  ż e  w i ę c ś y  z a b ie r z  

c;«su w y k ł a d a n i e  p r a w d y  i e o m e t r y c z n ć y  s p o s o b e m  

r a t h a i . k u ,  z a w sz e  d la  p o c z y n a i ą e e g o  n u d n y m ,
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niżeli prostym , zfęcznie u łożonem  rozumowo, 
nicra. Nawet i  w względzie nauk matematy
cznych będzie to podobno prawdą co H oracy  
pow iedzia ł;, B iw is  esse laboro , obscurus fi o. Nic 
łatwieyszego, iak w kilku formułach . algiebrai- 
Canych zamknąć całą tę naukę; lecz iakistąd poży
te V tila tych, których władze um ysłowe rozwiiaó 
się aaczynaią? gdy przecież doświadczeniem wie
ków stw ierdzoną ta prawda została; £e nauki mate
m atyczne są iednym Z nay lepszych i naypewniey. 
szych sposobów, do ukształcenia rozuniu młode
g o ,  i wyrobienia w nim zdrowego i g ru n to w n e
go sposobu myślenia * ). P raw e użycie rozum u, 
stanowi szczęśliwość rozumnego stworzenia; k tó- 
raż z nauk tę władzę duszy nayprędzey obudzą, 
baydoskonaley kształci,  i nay pewnieyśze użycia 
iey  podaie sposoby, iezeli nić nauka matema-a 
t y k i?  Naysubtelnieysze fo rm y  rozumowania d a -  
w ney dyialektyki, naypięknieysze na pozór m a
rzenia metafizyków, nie uczynią młodego filozo- 
fi m sobie i sj ołeczności pożytecznym , tylko na
dętym  i nudnym  mędrkiem. Pewność prawd 
matematycznych niezbitemi dowodami popartych, 
zostawia um ysł młodego w tera przekonaniu, któ-

J) Uwagi Pani Sta iii, iakohy aame tytko ięzyki ksztłaciły ro 
zum m łodego, nie trafiaią do mego przekonania. D zien 
nika  W ileńskiego , N ro 3. Życzyć należy ażeby równie 
biegły literat > iak i matematyk, wjiaynieuiem tey rze
czy zatrudnić sig przedzięwziąŁ
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re wątpliwości zadumy podpadać nie m o że ;  a 
raz chwyciwszy się tey d ro g i , w pewney oczy 
wist ości dochodzenia p ra w d y , póydzie m ą w sie
dzeniu praw przyrodzenia i nabędzie tego g run 
townego oświecenia , które i iemu i społeczności 
obfite przyniesie korzyści. Lecz do tego celu me 
doprowadzą g° fo rm u ły  algiebraiczne, lecz pro
ste i iasne rozumowanie w dowodzeniu prawd 
i e o m e t r y i  początkowey.

P raw dy  ieometryi początkowćy z tą iosno- 
icią i dobitnością, UkWy dla zupełnego przeko
n a n i .  rozumu i ą d .ć  m ożna ,  dowiedzione, win
niśmy prócz inszych Lym dwom „iepospoh.ym  
dowcipom w starożytnośc i: E uk lidesow i, i r -  
chimedesowi. Ich rozumowaniom w dowodze
niach rzeczonych prawd naypierwsi wieków na
szyć h matematycy żadnego uchybienia zarzucie 
m e m ogli;  owszem , wszyscy w tern się zgadza,ą 
ze dzieła ich są pierwszą zasadą tćy tak pozyte- 
c z n e y , i rozlegle użycie w społeczeństwie ludz- 
kióm maiącóy nauki. „D z ie ło  E khdesa ,  ( i a k  
mówi autor dawnieyszych dzieł elementarnych 
dla szkół narodowych * ) ”  iest świętą dla

*) L h u ilie r  w  h istory  i M atem atyki. Jem u  w inn iśm y  w ybor
ne  dzieło o b ry tach  w guście A rchim edesa z ro b io u e , 

m t  k tó rem  n iew ielk ie  uchybien ia  m o żna ła tw o popraw 

w i ć ;  a k tóre dla tego p o p e łn ił, ł e  w części p ie r-  

w szćy o Uniiach i pow ierzchniach nie w szędzie trzym ał 

uk ładu  E uklidesa. Jego T ry SQu<W «trji» i
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» wszystkich m atem atyków , w którey nayw a- 
- znieysze po,lania początkowćy ieometryi 

»  w związku ścisłym i n ieprzerw anym  są urnie- 
» szczone. Sześć pierwszych iego xiążek tudzież 
» iedyrusta i dw unasta , powinny bydź rozumiane 
» o d  ty ch ,  którzy tylko chcą poiytkować z d z id  ' 
» fizycznych i wylszey m atem atyk i ,  tak dla wy.
» bornego porządku i związku nieprzerwanego po- 
»dań iednych z drugiem i; iakotćż i dla tego, że 
» wszyscy prawie matematycy odsyłaią do s iąg  
^Euklidesa , gdzie tylko zachodzi rzecz, którą ón 
»się za trudniał,  albo gdzie poprzed/aiąca wiado- 

J) ność iego dzieta polrzx;bna iest do zrozumienia 
»(ego, czego autor chce nauczyć.”

Newton żałował że w swym zawodzie nauk 
matematycznych , nie zaczął' od początków E u 
klidesa ; i tak daleko swe zadziwienie dla staro
żytnych ieometrów posunął,  iż m awiał często:
Że gdyby wszystkie ich dzieła do nas b y ły  doszły, 
m eby  terażnjeyszym w żadney części matematyki 
do odkrycia nie zostało * j.

Nieśmiertelny Kopornik uczeń Brudzewskiego 
akademika Krakowskiego winien swe początki

, . I
O ogarytm ach , iu i  te raz  ie p sz im  dziełom  wVj częfci

m atem atyki ustąpić m usi. Sposób zaś kw ędrow ania ko
ł a ,  dla początkujących dostatecznie iest w yiasniouy.

* ) N o e l  B eandenz \y przedm ow ie do  d z ie ła . A r i th m e t ic s  

universeile de N ew ton traduite du łatin  en f r tn ę a u ,  
d  P aris i  Soi.
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w-ieometryi dziełom Euklidesa; „  ho w akade— 
»mii Krąkowskiey ieometryi»\ Euklidesa zawsze 
jjViyla w całóy swey czystości drżącym się wy k ła- 
5,dana *)•” Popiera tę prawdę godtij' i ego wielbi
ciel, zaszczyt nauce iego c z y n im y ,  gdy mówi:
?j W yćw iczony  przez nauki male ma tyczne 
„ w  sztuce g runtow nego, czystego, i porządnego 
,,myślenia , którego wzorem b y ły  i będą zawsze 
„pisma ieometrów daw nych, poniósł len wielki 
„człowiek (K o p e rn ik )  W naukę astronomii, t ę  

„głęboką i skupioną uw agę, tę skrzętną i suro- 
„w ą ścisłość, w ró w nan iu ,  wiązaniu id o w o -  
„  dzeniu myśli **j.”

Archimed-s ieden ze wszystkich dawnych ma
tem atyków, prócz naytrudnieyszych i nayzawik
arych podań w częściach wyższey matematyki, 
w naukach fizyczuo-matematycznych, mechanice, 
katoptryce i lndraulice naywiększą przysługę 
zrobił ieometryi początkowej- przez wynalezienie 
stosunku śrzednicy d<> obwodu k o ła ;  a uzywszy 
sposobu w \cze rp an ia , k tóry  posłużył pózniey- 
szym matematykom do nowych rachunków , do
wiódł nayważuieys ych prawd w nauce o b ry łach ,  
a szczegółliiey e powierzchni i bryłow atości wal-

*) Józef Czecli w  przem ow ie do tłÓRiaezema początków  

E uklidesa k s ią -  o śm iu , u jd a n y c k  w W iln ie  1807. T ę  

przem ow ę wszyscy chcący pożyteczn ie  uczącym  się tłu 

m aczyć iffotnetryą poęzątkow ą , Oiiyzttaćby pow tan i,

**) Jan  Suiadeeki w iy e iu  Kopeyuik*.
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ców, stożków i kuli'; i od k ry ł  szczęśliwie stosu
nek powierzchni i bryłowaści kuli z powierzchnią 
i bryłowatością walca na n ie o p isan e g o .  W yna lazek  
ten tak mu b y t  szącowuy, ze życzeniem  iego b y ło ;  
izby po śmierci na grobie iego by ł  w yry tym .

A polloniusz z P e r g u ,  prócz innych dzieł, 
wsławił się teoryią, przecięć s tożkow ych, która 
tem  iest dla m atem atyki wyższćy, czem iest dzie
ło  .Euklidesa dla p o c z ą t k o w e y .

Słabe te w yrazy  szacunku dla ty c h ,  nadzwy- 
rzaynych  dowcipów światłóy starożytności, oby 
b y ły  zachęceniem dla m łodych Polaków do od
czytywania i zgłębiania ich pism nieśmiertelnych. 
Obszernieysze uwielbienie Ich p r ą c i  wynala ków 
w naukach m atem atycznych znaydą w dziełach 
pierwszych m atem atyków wieków nas bliskich. 
Cel tych krótkich moich uwag iest t e n , ażebym 
m ło d y ch  nonre początkowey matematyki odda
nych  nam ów ił;  iżb y ,  iez. li chcą gruntowni# 
obiąć p raw dy  tćy nauki, dzieła starożytnych m a
tematyków czytali.

Kiedy mówię o sposobie podawania m łodym  
ieometryi początkowey na wzór starożytnych ie- 
om elrów , dah ki iestem od tego ażebym chciał 
Uwłaczać dziełom początkowey ieometryi trgo -  
czesnych au torów ; bo każde takie dzieło w s*cze- 
gólnych przystosowaniach, w wyprowadzeniu no
wy oh wnioskowych prawd zasługuie zawsze na 
szacunek, zyęzyeby iednak należało dla przyczyn
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W spomnionycb, ażeby dzieło Euklidesa łącznie  
z tą częścią d zieł A rchim edesa , w którćy  
rzecz iest o bryłach p rzyn rym n ióy  do szkół De
partam entowych zaprowadzonem  b y ło . W  tych  
b o w i e m  szk o ła ch , m łodzież naukę początkow ey  
m atem atyki zgłębić zupełnie powinna.

Kadząc sposób uczenia ieom etryi początko
w ey  na wzór starożytnych ieornetrów, nie chciał
bym  ażeby m ię posądzono że rachunek algiebra- 
iczn y  w nauce matem atyki niepotrzebnym  bydź  
rozum iem . K tóż albowiem  m oże zaprzeczyć, 
że m nóstwo wynalazków w m atem atyce w yższey , 
w teoryi lin iy  k rzy w y ch , i w przystosow aniu iey  
do nauk m atem atyczno -  fizycznych w inniśm y A l-  
gii-brze. D zieła pierwszych matematyków , w ie
ków nas b lisk ich , dostatecznie nas o tern p rze -  
konyw aią. N ie  wielu m am y P latonow , A rch i— 
m edesów , A pollon iuszów , którzyby tak jak tam 
c i ,  wsparci sam ym  rysunkiem , prawie nadludzką  
p rzen ik łością , długą osnową, ciągłego rozum ow a
nia, m ogli się przekonać o tak w ysokich  praw
dach. K iedy teraz każdy oddany nauce mate
m atyki, za pom ocą rachunku algiebraicznego, 
b y leb y  b y ł w  nim  dobrze w y ćw iczo n y m , łatw o  
tego dokazać m oże. L ecz prawdy ieom etryi po
czątkow ey dosyć z siebie proste i  iasne za pom o
cą rachunku w yk ład ać, iest to obudzaiące się  

działanie rozum u w m łod ym  usypiać.

W .  O.



O Niem cach północnych ,,  zdzie lą  P. de 
Slael - Jrdoistein.

. ° P isawszy  a u t « r k a niemi le  syraźenie,  iakie na 
tf 'ą po opuszczeniu  F r a n c y i ,  sprawi ł  powierzcho
w n y  widok Niemiec pó ł nocnych ,  lak d a i r y  mówi ;

Miasta ha nd lo we  w Niemczech są dosyć  wiel
kie i debrze  zabu d o w a n e ;  ale n i eok azui ą  w n i -  
czern owego ducha naukowego  i f i lozoficznego, 
k t ó r y  stanowi  chwal,;  i w z r ó ś ć  tego narodu.  W e  
Francuzach  same za t rudnienia  kupieckie zdolne są 
ro zw inąć  władze u m ^ ł o w e ,  i' w mli miastach ie- 
dyn ie  hand lem zaięfych można  leszcze zna leidź  
s łodycze  towarzyskiego  p-źycia  ; lecz Niemcy kto- 
r z y  celuią zdolnością do nauk o d e r w a n y c h ,  p o -  
święcaiąr  się iak i nikol wiek zat rudnien iom,  z taką  ie 
i eduos tayn  ością i ociężałością o d b y w a ją ,  iż to 
w ich umy słach  żadnych  wyobrażeń  ogólnych

me  rodzi .  I W hand lu  z a<howuią  swą zaletę rze
te ln o ś c i ,  lecz tak się ca łk iem oddaią  t e m u ,  co 
iest ich pizi  dm io te ro , iz prawie n ie zna ią  i ń n e y  

s ło d y c z y  życia tow arz ysk ie go ,  na d  t e ,  aby  nie
k iedy  mieli do kogo przemówić  s łówko wesołe 
i pożar to  *ać  w g rub ych  wyrazach dla wlasne'y 
ro z r y w k i .  T ako w e  ża r ty  nieznośne są dla F r a n -



eriza , k tó ry  woli nu  fly poważne i iednos tayne ,  
niżli n u d y  w | óśród śm iechu iałowego i w y m u -  
szonóy Wesołości, która się kończy na p ou fa łem  
a niezgrabnym wsparciu ręki na ramietiLu.

N iem cy  są un iw ersa lnym i w L ite ra tu rze  i F i
lozofii ,  ale nie w potocznych  życia  sprawach. 
W  szelki rp d zay  za trudnień  uwaźaią ty lko  czą
stkowo i Jednostronnie , zaym uiąc  się niem i p ra 
wie mechanicznie; przeciw nie  rzecz się m a  w« 
F ran cy  i. Poświęcenie się sp raw om  i dz ia łan iu  
nic śc ieśn ia ,  lecz rozprzestrzen ia  obręb  z n a jo m o 
ści , gdy ty m  czasem uniw ersa lność  w L ite ra tu rze  
i Filozofii ieśt nieiako zakazaną. G d y b y  człowiek 
obszernych  wiadomości b y ł  poetą, a poeta szczy
cił się wiadomości obszeCnością, śc iągałby  na siebie 
We F rancy  i podey rzen ie  rów nie  p o e tó w ,  iak in 
nego rodzaiu  u c z o n y c h :  g d y  ty m  czasem nie n o 
wina znaleźdź k u p c a , k torego  widoki w rzeczach 
po li tycznych  i w o y s k o w y c h , swego zwłaszcza 
k r a iu ,  daleko sięgaią. S tąd  p o c h o d z i ,  źe we 
F ran cy i  więcey iest dowcipów, w N iem czech  w ię-  
Cey m yślących . F rancuz i  zwracaią uw agę  na lu 
dzi, N iem cy za lap ia iąs ię  w księgach. A b y  w zbu
dzić uwagę mówiąc o lu d z iach ,  dosyć iest mieć 
zw yczayue  zdo lności;  aby w księgach znaleźdź d u 
szę i życ ie ,  potrzeba  praw ie g ieniuszu. N ie m c y  
tych  ty lko  m ogą zachwycać , k tó rzy  się zayrnuią  
Czy n am i przeszlerni i w yobrażen iam i oderw atie -  
1111obecność i rzeczywistość b y ła  zawsze p r z e d -
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m iotem Francyi i bydź nim nie przestała, nawet 
w ty m  now ym  rzeczy wszystkich porządku.

Tez same pomnieysze miasta północnych 
Niemiec, w których nie trudno o ludzi światła 
niepospolitego , nie maią częstokroć żadnych za
baw , żadnych widowisk, a bardzo mało towarzy
skiego pożyc ia ; czas w nich upływ a iak woda 
spądaiąca krop lam i; żaden zgiełk nie przeryw a 
rozm yślań samotnych. W  Anglii naymnieysze 
miasta maią udzia ł  wolnego rządlu przez wybie
ranie osób trudniących  się sprawami narodu: 
N aymnieysze miasta we Francyi stosuią się do 
stolicy która wszystkie łączy zalety. N ay m n iey 
sze miasta we W łoszech , cieszą się pięknem nie
bem  i sztukami nadobnem i, które uprzyiemniaią 
wszystkie okolice. W  Niemczech północnych,gdzie 
rządy  są bez reprezenlacyi,  gdzie nie masz stoli
c y ,  ostrość k l im atu ,  mierność m aiątków, i cha
rak te r  posępny czyn iłyby  życie nieznośnem, gdy
b y  władza myślenia nie umiała wznieść się n ad to  
wszystko, co u m ysł  nikczemni i ścieśnia. N iem 
cy  potrafili sobie utworzyć rzeczpospolitą uczoną, 
nadać iey życie i niepodległość; nie mogąc z a y -  
mować rzeczą i w ypadkam i, wyobrażeniami zay- 
muią. Obchodzą się łatwo bez punktu śrzodko- 
wego , bo i tak wszyscy do iednego celu dążą, 
a ich wyobraźnia powiększa i pomnaża piękności, 
których im jprzyrodzenie i  sztuka dość skąpo

udzie-
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udzielaią. O bywatele ley  rzeczypospolitey flm y- 
słow ey  j dalecy od wszelkich spraw publicznych  
a częstokroć i zatrudnień p ryw atn ych , praCnią 
niewidzialni św ia tu , naksztąlt górników  w k o p a l-  
n iach , i otoczeni iak tamci ukrytem i skarbam i,
W cichości wydobywaią na świat bogactwa um y
słowe.

S a x o n . i i  a.

Od czasu rozdw oienia w w ierze , [X iąźęta Sa
scy  nayszlachetniey opiekow ali się naukam i, da
jąc im  w olność nieokreśloną. M ożna powiedzieć  
śm ia ło , iź  niem asz narodu na ziemi, w k tó ry m b y  
oświata ty le  upow szechnioną była  , ile  w S axo-  
nii i w N iem czech północnych. D uch  roztrząsa
n ia , zaw iązany w czasie sporów re lig iy n y ch , 
utrzym uie się lam  w ca łćy  sw ey m ocy.

E lektorow ie oraz królow ie Polscy w ięcey lu b i
li kunszta n iźli nauki •, rozkrzewiaiąc p ierw sze, 
nie ścieśniali drugich , lecz byli dla nich oboięLny— 
m i. M uzyka na w ysokim  iest stopniu w Saxonii; 
Galerya obrazów w D reźnie , iako zbiór dzieł n a y -  
doskonalszyeh , ożyw ia sztukę malarską. O koli
ce Drezna są rozkoszne i zachwycające , lecz po
życie W m ieście n iew ie le  ma pow abów ; okazałość 
nawet dworu n ie przyczyn ia  ich, iako na sa
m ych  zasadzona obrzędach.

Z m nóstwa x iąg sprzedaw anych w  L ip sk u ,1 
m ożna sądzić o w ielości ich  czy te ln ik ó w : ręk o-  

i*i6 May T, T. 3
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dzie ln icy  wszelkiego stopnia , kam ien ia rze  'n a w a  
prości,  spoczyw ają  „ad  książką po p racy. F rancuz i  
niem aią  w y o b ra ż e n ia ,  do iakiego stopnia światło 
w  N iem czech  iest rozszerzone. W id z ia ła m  gosp o -  
darzów  zaiezdnycb, i s trażników  celnych znaiących 
L . la r a tu rę  F rancuzką . P o  wsiach naw et znaydu ią  
a.ą P ro fe s o ro w ie  ięzyka G reckiego  i Łacińskiego. 
N iem asz  praw ie  m iasteczka , k td re b y  nie m ia ło  
dosc d o b re y  x ią ż m c y  i x ię g a rn i ,  tudzież  ludz i  
zaszczyconych  n a u k ą  i talentami. G d y b y  x *0 
p o ró w n y w a ł  w ty m  wzglądzie okolice F ran cy i  
z  n iem ieck iem i, w n o s i łb y ,  że te dw a n a ro d y  są 
o t r z y  wieki roźnem i od siebie. P a ry ż  bow iem , 
ściągaiąc do siebie sam w y b ó r  z całego państwa! 
o d e y m u ie  w artość  reszcie.

P ik a rd  i K otzebue  napisali dwie p iękne ko rne-  
d y e  pod iednym że  ty tu łe m  : M iasteczko . P ika rd  
Wystawia m ieszkańców  p ro w incy i  naśladujących  
zwyczaie  P a r y ż a ,  K o tzebue  ch lub iących  się gn ia
zd em  swoiem, k tó re  m aią  za n iepo rów nane .  R ó 
żn ica  śmieszności,  daie poznać  różność o b y cźa -  
jów. D la  N iem ca  każdy  za k ą h k  iest pańs tw em  
rozległem ,- iego w y o b ra ź n ia ,  iego ślęczenie, iego 
sam a p ro s to ta , w szystko m u  w oczach powiększa  
ią, a każdy  siebie w  stosunkach  m ieysćow ych  
u m ie  n a y k o rz y s tn ie y  wystawić.

To p rzyw iązyw an ie  wagi do rzeczy  m a ły c h  b y 
wa p rzedm io tem  t re fn y c h  ż a r tó w ,  ale p o d w y ż k a



rzeczy m ałych  użytek. W e  Francyi całą uwa
gę xwraealna siebie (Paryż, i me bez. przyczyny* 
bo ón w ł a ś c i w i e  iest Francy** ktoby ży ł  ua p ro -  
wincyi a nie b y ł  w P a ry żu ,  tenby  m e m iał na
ive t  wyobrażenia teg o ,  co F rancyą znamio

nuje.
Uczeni niemięccy rozproszeni po całym k r a -  

iu nic widuią się, nie obcuią z sobą, tylko przez 
pisma 5 każdy sam sobie toruie drogę, i nowe 
coraz odkrywa pole w niezm iernych kraiach 
starożytnośc i, Metafizyki i umiejętności. Odda
nie się Niemców haukom , iest celem podziwrema 
dla innych; codzień piętnaście godzin samotnie 
pr&eować, przeż lat kilkadziesiąt, iest u  nich 
zwyczaynytn i bardzo na tu ra lnym  życia sposo
b e m ; nudy w pożyciu zaszczcpiaią w m ch  miłość 

samotności.
W o ln o ść  druku  lubo nieograniczoną była wSa- 

x on ii ,  rząd iednak tiiemiał z iey  strony nay- 
mnieyszey obawy, ducli albowiem ludzi uczonych 
nie zwracał się nigdy ku ustanowieniom polity
cznym. Odosobnienie skłania do r o z m y ś l a ń  urny 
słowycb, albo do Poezyi; ten tylko, kto s ię z n a y -  
duie w ognisku ludzkich namiętności, czuie po
trzebę albo korzystania z nich , albo niemi kie
rowania. Pisarze niemieccy trudnią  się tylko teo- 
ry ą ,  wiadomościami, odkryciami naukowemi i fi- 
lozoficznemi, lak dalece i i  mocarze tego św ia ta , 
hiczego się od  nich lękać nioniaią. Prócz tego
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rząd Saxonii, lubo nie b y ł  w olnym  z prawa, ni* 
zasadzaiąc się na r e p re z e n ta c j i , b y ł  nim rzeczy
wiście, przez stałość zwyczaiów i  Panuiących 
umiarkownie.

O dobrey  wierze mieszkańców można stąd 
sądzie, ze gdy  właściciel ieden zasadził w L ip 
sku iabłoń w mieyscu puliliezney przechadzki, 
sam ym  napisem na niey zawieszonym tyle do- 
k azał ,  iz mu nikt przez lat dziesięć ani iedno
go jabłka nie zerwał. W  idziałam z nieiakićm 
uszanowaniem to drzewo, które choćby było  hes- 
pc ryysk ie  iabłka w y d aw ało ,  owoc iego złoty 
b y łb y  nie m niey szano waqym.

L u d  saski iest sp o k o y n y  i c ichy; zapalał 
się niekiedy z p rzy czy n y  niektórych wyobra
żeń, ale nie m js la ł  nigdy o ich zastosowaniu; 
rozuta ianoby iz władza myślenia nic nie uia 
spoluego zdz ia łan iem , albo że prawda u  Niem
ców , iest nakSztałt posągu Herm esa którego be* 
rą k  i nóg wyobrażano, aby  ni chwytać ni po
stępować nie mógł. Nic przecie niemasz sz a -  

nowrijeyszego nad te zdobycze i nowe o d k r y c i a  

W państwie umysłowćm, za któremi się w Niem 
czech nieustannie wśrzód zaciszy lotna myśl 
ubiega ludzi samotnych, bez m ają tk u ,  bez w ła- 
dzy, ludzi samą iedynie upraw ą myśli połączo
nych.

W e  Francyi p raw d y  umysłowe, prawdy 
przez »ię, n ig d y  prawie nie z jym ow oły  uczo-
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n y c h  chyba  w s to sunku  do  p rak ty k i .  D o sk o n a 
lić  ad m in is t ra c ją ,  u ła tw iać  ś rzodk i ludności p rzez

m ą d rą  ek o nom iią  p o l i ty c z n ą ,  te b y ł y  cele na
szych f i lozofów , osobliwie w w iek u  ostatn im . 
Ten ro d z a y  z a t r u d n ie ń ,  iest także  bardzo  sza
n o w n y ,  ale w stopn iow aniu  m y ś l i ,  zacność ro 
d u  ludzkiego iest w iqkszey w agi,  n iż  dobre  m ie 
n ie  iego, a ie m  b a rdz iey  niż iego rozkrzew ienie . 
M n o ż y ć  albowiem Jestestwa, a zan iedbyw ać iego 
s z l a c h e t n e  prz e z n a cz e n ie , iest to p rzysposab iać

okazałość do pogrzebu .
W  miastach s ły n ący ch  n a u k a m i prosto ta  p a -  

nułe. G dzie indz ićy  uw ażano  zb y tek  iako w  pa
rze  n ie roze rw aney  z oświeceniem id ą c y ,  w N ie m 
czech n a u k i  ro z b ra t  z n im  u c z y n i ły .  Z asm ako
w anie  w n ich , rodz i  ta in  nieiaką. szczerość i bo- 
iaźliwość, a te  lu b ią  życ ie  dom ow e. M aią  i nie
m ieccy  p isa rze  w łaściwą sobie cechę p różnośc i ,  
ale ich wziątość nie zależy od  oklasków po k o m -  
paniiach. N ay m n W y  znaczący a u to r  chce p raeysć  
do p o to m n o śc i ,  a zapuszczając się sam otn ie  w 
n iezm ierną  przes trzeń  ro z m y ś la ń ,  rzadko  dozna 
ie od ludzi p rz y k ro śc i  i rzadko przeciw ko n .m  
Żółć się iego oburza. Pon iew aż  uczeni nie przc- 
s ta ią  praw ie  n ig d y  c lu d źm i ro im aitena i  czyn-  
„ościam i za ię tem i,  duch też pub liczny  nie m oże 
s ię  n ig d y  w ykazać  iawnie i ustalić. Z. tego od
osobnienia w y n i k a , ty ied n y ch  nad to  g ru b a  ni«~ 
znaiom ość rz e c z y ,  aby m ogli  nadać sobie zna.-



ęzenie w kraiu , w dyugich chełpliwość i pewny 
rodzay uczonego Machiawelismu, którym napu
szeni uśmiechaią się tylko na uczucia szlache
tne iakhy. tia widok nierriowlęęlwa, i sądzą że 
są ludźmi pie z  lego świata.

W  e y m  a r.

Ze wszystkich xięstw niemieckich W eyrrtar- 
skie naywidocznie'y daie poznać, iakie są małe
go państwa korzyści, kiedy tia czele iego iest 
mąż • niepospolitych przymiotów; tudzież iak da
leko Panuiący zjednać sobie może przychylność 
poddanych, nie tracąc na posłuszeństwie. Ta
kowe państwo iest szczególniejszćm ludzi sto
warzyszeniem, gdzie ścisłe związki ierlnycli 7. dru- 
giemi połączliią................ W eym ar  można uwa
żać za stolicę całych Niemiec co do nauk; ale 
że ta stolica nader iest małą, nie mogła dawać 
tonu , tylko oświeceniem; bo moda, która wszy
stkiemu iednostayność nadaie , nie mogła szerzyć 
się daleko z lak szczupłych obrębów.

Herder iuż nie żył, za moiem do W eym a- 
ru  przybyciem, ale żył icszcze Wieland, Goe
the i  Schiller. W ystawię obraz tych lu
dzi w osobnym na to rozdziale, obraz z ich 
dzieł kreślony, bo te naywierniey maluią cha
rakter ich duszy, jaki się w obcowaniu z niemi 
przebijał. Ta rzadka zgodność, iest dowodem 
otwartości. Kto za naypierwszy ma cel w pi-



sanrb ,  działać skutecznie na d rug ich , ten się łm  
nigdy  nie[oV.azui« tak im ,  iakirn iest rzeczywiście-, 
lecz kio pisze zadosyć czyniąc wewnętrznemu 
na tchn ien iu ,  iakirn dusza iest zachwycona, ten 
w piśmie swoiem pomimo nawet chęci, maluie 
aż do rysów naydrobnieyszych cały swóy spo
sób istnienia i myślenia.

Pobyt w małych miasteczkach zawsze dla 
mnie* b y ł  nudny. Ścieśnia, się w nich u m ysł  
mężczyzn, serce w nich kobiet ostyga; widok 
nieustanny iednych i tych samych osób p iędko  
nasyca: mleysce owey op in i i ,  która się rozcho
dzi szeroko i zdaleka odbiia się iak odgłos 
ch w ały ,  zastępuie d robny  rozbiór naym ntey- 
szych czynności życ ia ,  postrzeganie każdego 
szczegółu, które nie dozwala obiąć całości chara
kteru'. im więcey kto lubi niepodległość, im  
iest wyniośleyszym, tem ciężćy iest m u oddychać 
w szczupłem zawarciu. N ic podobnego nie k rę -  
puie w "W eyraarze; nie tak m ałem  miastem, 
iak raczey wielkim zamkiem nazwacby go m o
ż n a , dobrane grono, rozprawiało z uniesieniem 
o naynowszych sztuki tworach. Kobiety, przyie— 
nine uczennice wyższych nad siebie mężów, zay- 
m ow ały  się przedmiotami uaukowemi, iak gdy
by  uaywiększey wagi wypadkami publicznemi. 
Świat cały zdawał się tam, zgromadzony przez 
czytanie i rozbiór dzieł iego uczonych ; wiel
kość m yśli uwalniała od względu n a  form y
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zwyczayne i okoliczności; zwrócona Jucznie u w a
ga na ważne badan ia ,  tyczące się  spólnego 
wszystkich przeznaczenia, usuwała na, bok anek- 
do ty  szczególne o każdym. Nikt tara nie wystą
p i  * tonem poklask na prowincyi znayduiącym , 
k tó ry  gardzi wdziękiem dla siebie niedostępnym  
a w użyciu ozdób iest przy  sądnym.

W  tern ie  samćm Xię*twie, obok pierwszego 
W Niemczech nauk  nadobnych połączenia, iest 
imasto J e n * , iedno z naysławnieyszych siedlisk 
umieiętności. T ak  więc szczupły kraiu obwód,
tyle zadziwiających we wszelkim rodzaiu świateł 
w sobie pomieścił.

A\ yobrażnia obudzana nieustannie w W e v -  
marze przez obcowanie z poetam i, m nićy czuła 
potrzebę zewnętrznych rozryw ek, które osładzaią 
ciężar życia, ale często zmnieyszaią siły. P r o 
wadzono w tem  Ustroniu, życie punktualne i cią
gle rzeczami pownżncmi zaięle, co sprawiało 
łnekiedy sytość, ale nie poniżało um ysłu  do rze
c z y  nikczemnych i pospolitych; zbywało tara 
niekiedy na wesołey zabawie, ale władze um ysłu  
nie tępiały.

Jed y n y m  zbytkiem Xięcia \V e y  marski ego iest 
ogród rozkoszny , k tóry  otw arty  dla całego mia
s ta ,  iedno m u wdzięczność mieszkańców.' Tea
trem  zarządza G oethe , naysławnieyszy w Niem
czech poe ta ; widpwiska iego czynią tu  niepotrze
bnemu schadzki, które gćlzieindziey wykaziiią
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nudy  skryte. Nazywano W e y m a r  Atenami nie- 
mieckiemi, i to było w rzeczy samey icdyne 
roieysce, w któ ein popęd ku sztukom nadobnym  
stal się nieiako narodow vm  i s łuży ł za węzeł 
braterstwa pomiędzy rozróżnionymi przez stopnie 
godności. Dwór prawdziwie l ib e ra ln y ,  poszuki
wał ze skłonności towarzystwa z uczonymi', a d o 
b ry  smak dworu w pływ ał szczęśi i w i e  n a  iitcral.u- 
rę. Można by ło  sądzić, iak zbawienne dla N ie
miec skutki pociągnąłby przykład W e y m a ru  aa 
sobą, gdyby powszechnie b y ł  naśladowanym.

X , „ \ ' f . . . V- ; ;
N ie lló re  porównawcze uwagi o zwyczajnych ha

llach gorzahzanych z wielkierrti czaplam i 
i o dyatyllacyi parnej, przez J. C. H ofm ana , 
ProJ'. Technologii w  szhole Adm inistr. hVarsz.

" W i a d o m y  iest każdem u zw yczayny sposób d y -  
styllowauia wódki, i z tey przyczyny oszczędzamy 
sobie pracy w opisywaniu metody lako wey. Lecz 
od 12. lat b lisko , tu  i ówdzie nowa dystyliacy- 
metoda zaprowadzoną została, o którey składzie 
nieco namienimy nim  do porównaniu obydwóch 
w rozmaitych względach przystąpimy.

T en  nowy i wistocie dowcipny sposób zasadza 
się na pewnych prawidłach natury , które naprzód 
sngie Iski fizyk Black dostrzegł i do wiadomości
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podał. W ystaw m y to prawidło natury pod zmy. 
ę ły , bardzo prostern doświadczeniem. W eźm y  
naczynie do warzenia i na.pdniymy ie wodą cie
płą na O. W odę tą zagrzyymy do 80. stopni podług 
Jicaumura, to iest do zagotowania i podzielmy 
spaloną przy tem ilość drzewa na 80. równych 
Części. Można więc na każdy w szczególności 
w wodzie sprawiony stopień ciepła, iedną cześć 
drzewa liczyć. Gotuiąc wodę icszCze dłużey aż 
dopoki S1ę cała w parę nie zamieni, potrzebować 
do tego będziemy leszcze około 4o0. części drze
wa, t. i. pięć razy więcćy aniżeli do zagotowania 
wody w yżey wyraienioney temperatury. W i
dzimy stąd ze każda ilość wody na O. do zago
towania tylko 80. części ciepła, a do zamienienia 
w y  parę, ,eszCze 4oo takichże wymaga *j. 
Chociaż zaś w parę zamieniona woda tyle w sie
bie wciąga ciepła, nie okazuie iednak na termo
metrze więcey nad 80. stopni, lecz za to około 
J600. razy więc.iy mieysca zaymuie aniżeli wprzó
dy. Ta ilość ciepła, którćy iuż termometr nie 
Wskażuie, obróconą iest na zmienienie stanu sku
pienia w ody, i w parze wodney dla Zmysłów na-

* ) Scifle'y rach u iąc , t .h  *  ma tlwię7.iony t ,epUk p , ry

dn rfy d o  term ornetrycznego, Uk 4 ig  do 8 0 . W y  M y  W j.  

m ieruouy ni* b ird z o  od praw dziw ego  odstępuiący  stosu- 

• A  podaię dla ułatw ienia rachuby  try  l a s s ie  « , ,* I „ ;k 5 w 

k tó rą  sol ie w ystaw iłem .



sxych równie iest t ru d n ą  do rozpoznania  iak owe 
44. fun tów  w ody k tó re  w 100. fun tach  a łu n u  
zw yczaynego  krystalizowanego są u k ry le .  To- 
■w parze  w odney  zawarte c iep ło ,  nazyw a się czi-* 
p łe m  ukyytem . T o  to fest u k ry te  ciepło k tó re  cu* 
da dysty l lacy i  p a rn ć y  sprawnie. P rzystosnym ,y 
te raz  powyższe doświadczenie do dysty llacy i par— 
nóy. Yi kotła, k tó ry  p a r n y m  nazyw ąć będziem y, 
w y p ro w a d ź m y  ru r ę  az prawie na dno  innego 
wielkiego n aczy n ia ,  mogącego b y d ź  z drzew a , 
a k tó re  kadzią  d y s ty l la rn ą  nazw iym y . K oc io ł  
p a r n y  ina b y d ź  tak  zam kn ię ty ,  a b y  ani powietrze  
an i para  w y eh o d u  z niego mieć nie m o g ły ,  a r u 
ra z ko tła  parnego do kadzi d y s ty l la rn e y  p rze 
chodząca, w p rz y k ry w ie  teyże  kadzi z, podobną!  
dok ładnością  w praw iona  b y d ź  pow inna. Okadzo
na iest nareszcie na p rz y k ry w ie  kadzi ru r a  z wę
zo w ni oą ru rów ki związek m aiąca .

D a y m y  na to źe koc io ł  p a rn y  zawiera 3 j5  
m ia r  w ody , a kadź desly llarna  niech obeym uie  io o o  

m ia r  zac ie ru ,  i p rz y  te m niechay  będzie tak. wiel
k ą  aby  w nią ieszcze oko ło  a.5o m ia r  p ły n u  Ja
kiego wlać m ożna było . W le w a m y  naprzód  iooo  
m ia r  zacieru w drew n ianą  kadź d y s ty l la rn ą  i ko
c io ł  p a rn y  3y5 m ia ra m i w od y  n ap e łn iw szy ,  ogień 
po d  n im  rozniecam y. G d y  się woda gotuie , r o z 
grzew anie iey  coraz iest w iększej a że koc io ł  p a r 
n y  iest z a m k n ię ty ,  pa ra  więc p rzez  w yp ro w ad zo 
n ą  z niego r u r ę  w drug ie  naczynie  przechodzić
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m u s i ,  i p rze*  c iśn ien ie  p a r y  n a s lę p u ią c d y  w  r u r z e  

p r o s to p a d le  na  d ó ł  iest t ro cz o n ą ;  aż n are szc ie  m ie 
sza t ię  z zac ie rem  j ta m  c ie p ło  sw e u t r ą c a ;  n a to 

m ia s t  zas te n że  s ta ie  si<j co ra z  c ie p le v sz y rh  a to  
w  t y m  s t o s u n k u , iak  p a ra  ie d n eg o  fu n ta  w o d y  

5 . f u n tó w  n a  O  t e m p e r a t u r y  zac ie ru  do  zago— 

g o to w a n ia  się r o z g r z e w a ,  a p rz e to  p a r a  z ooo. 
m ia i  w o d y ,  io o o  m i a r  na o t e m p e r a t u r y  zac ió ru  

d o  za go tow an ia  się  r o z g r z a ć  m usi .  G d y  ie d n a k  
z a c i e r ,  n a y m n i e y  10 s lo p p i  c iep ła  zaw iera ,  p rz e 
to  p a ra  o k o ło  317.5. m i a r  w o d y ,  d o s ta te czn ą  iuż  

iest  1000 m i a r  z a c ie ru  aż do  zag o to w an ia  się r o z -  

g i z a c ,  lecz z a ra z e m  z a c ie r  175. m ia r a m i  w o d y  
r o z r z e d z o n y m  zoslaie. W  k o tle  p a r n y m  z n a y -  
d o w a ć  s ię  w ięc  ieszcze b ęd z ie  200. m ia r  w o d y  

k t ó r e j  w  p a r ę  n ie  p r z e s la i e m y  zam ięn iać .  P r z e -  
ch o d z ąc a  z n ie y  do  kadzi- d y s ty  l ł a r n ó y  p ara ,  iu ź  

, d ł u z e y  o s tu d z a n ą  a przeto, i zgęszczaną  b y d ź  nie 

m o ż e ,  sk o ro  z a c ie r  d o  8,0 s to p n ia  r o z g r z a n y m  zo
s ta ł.  M u s i a ł a b y  p r z e to  p rz e z  c a ł y  z a c ie r  za p o 

m o c ą  r u r y  z k o t ł a  w y p r o w a d z o n e j  do  r u r ó w k i  
p r z e c h o d z ić ,  g d y b y  p r z y  80. s to p n iu  c ie p ła  z a c i e r u  

tw o r z ą c a  się p a r a  w y s k o k u  w in n e g o ,  p a rz e  w o -  
d n  .y  n ie  o d e y r o o w a ła  c i e p ł a , p n e y ż e  z p o w o d u  

m n i e y s z e y  c iężkośc i  g a t u n k o w e j  n ie  u p r z e d z a ł a  
1 z  r u r ó w k i  w s t a n i e  c ieczy  po sp o lic ie  l u t r e m  zw a

n e j  n ie  w y d o b y ł a  się. G d y b y  k a d ź  d y s ty l l a r n a  
b y ł a  z u p e łn ie  z ł y m  p r z e w o d n ik ie m  c i e p ł a ,  t a k  

»h y  teg °2  c i e p ła  w ca le  n ie  p r z e p u s z c z a ł a ,  n a l e n -



rzas z  koiła parnego wychodząca para vvody 
przepędziłaby do r u rów ki większą nieco ilość pa
ry  wyskoku winnego; gdy iędnak pewna iłpść 
ciepła ginie, przeto przypuśćmy iż aoo miar pa
ry  wodnćy zupełnie aoo. miar. Jutru przt-pędzaią. 
Ta iest prawie ilosc lul.ru mogąca się w takowym 
razie otrzymać z tysiąca miar zacieru, który roe- 
rzedzonym został 3y5 miarami wody w kształcie 
pary z mm złączonego. Obrachuymy teraz ilość 
drztWa do takowey dystyllacyi parney potrzebne
go. Kocioł parny zawiera 3 y5. miar wody. Na 
każdy w szczególności stopień ciepła w iedney 
miarze wody sprawiony, ledną tez część drzewa 
bierzemy. Niechay temperatura wody w kotle 
parnym będzie stopni 10, potrzeba ią więc tylko 
o j ó  stopni podwyższyć, i z tego powodu liczymy 
tylko 70. 3 j 5 =£= a6a5ó części drzewa, lub inney 
inatcryi palnćy da zagotowania owych 3y5 miar 
wody. A by zaś też 3 j 5 miar warzącey się iuż 
wody w parę zamienić, potrzeba ieszcze 5. 80 
.3 j 5, to iest i 5o,ooo części drzewa. Spotrzebowa- 
liśmy więc w ogólności przy dystyllacyi parney 
176^50 części drzewa.

Też samą rachubę przystosuymy teraz do poi. 
śpoiitego składu dystyllacyi, w którey ogień bez
pośrednio pod koiłem dystyllarnym rozniecanym 
bywa. Przypuszczając że takowy kocioł dystyl- 
łarny także 1000. miar zacieru pod 10 stopniem 
ciepła zawiera, potrzeba do zagotowania ich podo-



bniez 70; 1000 —  70,000 części drzewa. W arzen ie  
powinno trwać ieszcze dłużey dla odpędzenia Ju
tru. G dy  iednak zacier nie tyle przez wodę roz
rzedzonym  Iływa iak p rzy  d y s ty lb cy i  parney, 
przeto będziemy mieli do odpędzenia naywiecey 
około j 85 części Jutru. Do tego potrzeba nam 
ieszcze 5 . 80. *85~ j  4 000 części irtateryi palriey, lab 
dalece iż całkowita ilość drzewa w pospolkem na- 
śzem pędzeniu nie powibnaby więcey iak i44ooó 
części drzewa wynosić. W  dyslyllacyi parney  
potrzeba podług tćy ie  rachuby w ogólności 
1762.50 części, a przeto oaaóo części więcey ani
żeli w pospolitej; czyli inaczey- ilość przy dystyl- 
lacyi parney spożytkowanego drzewa Ink się ma 
do ilości drz tw a w pospolitey dystyllacyi potrze
bnego , iak 100 do 81, 7. to iest w pospolitey dy'"" 
styllacyi potfiilnoby bydź i na sto drzewa 
oszczędzonego.

Uważać tu n&laży, iż dla uczynienia rachuby 
iak nayproslszą, na rozmaite ieszćZe okoliczności 
•względu ilie mieliśmy, iak np. na rozmaitość ga
tunkowego ciepła pary  wodney i pary wyskoku 
winnego , na lozmaitosc cza.u w którym  zaczvna 
się warzyć wóda i zaciery na ciśnienie atmosfe
ry  i t. p.

G dy iednak okoliczności te p rzy  obydwóch 
dystyllacyi sposobach iednoslaynie wpływ swóy
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m a ią ;  p rze tó  w ypadek  a ry tm e ty c z n y  p rzez  po in i-  
n ien ie  ich wcale się nie zmienia.

Z  tego cośm y dotąd powiedzieli iasnó się o k a -  
z u ie ,  io dysly llaoya  parna  n ie ly lko  w iększćy ilo
ści d rz e w a ,  ale nadto i dłuższego czasu w ym agać 
Ulusi. O  prawdzie tey  po k ró tk iem  zaśtońowieniii 
się ła tw o przekonać m o żn a ,  g d y  p rz y  dysty llacy i  
p a rn e y  nie ty lk o  większa iest massa p ły n u  do za
g o t o w a n i a ,  lecz nad to  więfcćy iest l u t r u  do o d p ę i  

dzania.

Poprzedzaiące  ieduak ro zu m o w an ia ,  b y n a y -
n m ie y  rzeczy ca łey  nie zbiiaią, doświadczenia
bow iem  p rzekonyw a n a s ,  iż dla przepędzenia

*  •
t ś y i e  Aaraey ilości z ac ie ru ,  m n ie y  po trzeba  iest 
d rzew a w desiyllacyi p a rn e y  aniżeli pospolitych  
na ten koniec u ż y « a ią c  kotłów . Potw ierdzają  to 
ze wszech m ia r  w iary  godni m ężow ie ;  p o tw ie r -  
dzaią wielkie fa b ry k i  wódek w k tó ry c h  o b u -  
dwóch sposobów uźywąią-. Są to  lakta  zaprzeczo- 
nen .i  bydź nie m o g ące ,  i k lóre  p rze to  na wszel
k ą  zasługuią  uwagę. T a  w istocie szczególna 
Sprzeczność, ta p ozorna  p ra k ty k i  z teoryią walka, 
m oże ła tw o  dadż powód m ało  zastanawiaiącemu 
się dostrzegaczow i, do pow ątpiew ania  o d o k ła 
dności w yżey  p rzy toczonych  na teo ry i  w sp ie ra ią -  
eych  się uwag. G d y  Jednak tw ierdzenia  takowa 
podobnież n a  niew ątpliw ych zasadzaią się doświad
czeniach , przeto albo p rzypuśc ić  należy, i e  Blak,



Lavoisier, Rumford i ismi sławni natury badaczer 
z fałszywie poczynionych dostrzeżeń fałszywe po
czynili wnioski, lub że w pospolitych dystylla- 
eyach naszych błędne zachodzą urządzenia, przes 
k t4re wypadki tak. dalece się z sobą nie zgidzaią: 
Komu nieco tylko prace owych niążó\V są znane, 
ten prędzey zapewne niedoskonałości w naczy
niach naszych destyllarhych niż gdzieindzićy spo
dziewać się będzie.

Pewną iest rzeczą że zbyt wielka ilość drzewa 
przy pospolitych naszyth dystyllacyach wycho
dząca,od używania wielkich czapek zawisła. Przed 
12 iuż laty skasowanie onych doradziłem, nigdy 
iednak o szkodliwości ich w względzie wychodu 
drzewa tak mocno przekonanym nie byłem iak 
teraz.

Łatwo też bardzo o tern przekonać się można 
przy początku bowiem destylacyi wtenczas nawet 
kiedy iuż zacier gotiliu się, dopóvly para do konwi od- 
chodowey nie pr/eydzie, dopóki cała czapka 
temperatury wrzącego nie nabędzie zacieru. Gdy 
iednak miedziana czapka iako dobry przewodnik 
ciepła, łatwo takowe na powrót u lraca; przeto 
ilość drzewa do wyparowauia zacieru wystarcza
jąca, ni® może ieszcze do odprowadzenia leyże pa 
ry  w konew odchodową bydź dostateczną, lecz 
więcćy doIÓżyć trzeba drzewa dla wydobycia ic- 
»zcz« tyle ciepła, ila oriegó w każdey chwili ćza-



pl;a w atmosferycznem utraca powietrzu, a jm 
większa rest powierzchnio czapki, tern większy m u 
si bydź ów naddatek drzewa. Pan 'Neuenhalm  
uczony a razem sposobny gorzeinik w NordhauscM 
kazał raz dla spróbowania podwoić wysokość cza* 
pki, a skutkiem tego było, że dy  styliacy Ib nie ty l
ko dwa razy dlużey trwała, lecz nadto potrzebo^ 
wała 5o. na sto więcey drzewo. G dy b y śm y  po
wierzchnią czapki tak powiększyli, aby summa 
cząstek ciepła z niey w powietrze ulatuiąoych 
w iednakow ym  przeciągu czasu, równa by ła  
summie cząstek ciepła przez naywiękśzy ogień 
piecowy zrządzanych , natenczas dystyllacyia zu
pełnie ustałaby. Nie masz u nas wprawdzie tak 
zbytn ie  wielkich czapek , są one iednak ieszcze 
tey  wielkości, iż wypuszczają w powietrze znaczną 
ilość ciepło, które ustawicznie przez dokładanie 
drzewa na nowo zastępowane bydź musi. Jeżeli 
w ten czas  gdy dystyllacyianaylepiey idzie, m okrą  
chustą czapkę zmoczymy, natychmiast ona za
t rzym a się; a dla przy wrócenia iey dawnego stanu 
w podobney okoliczności, ogień nadzwyczay ni* 
wzmocnić trzeba. Jeżeli pCwną iest rzeczą, iak 
u trzym uie  K u m fó rd , że własność przepuszczania 
ciepła w o d y , tak się ma do podobrleyźe własno
ści powietrza iak 3o do 8,to iest blisko iak 4 do j ,  te
dy skutek takowy zrządziłaby czapka, cztery razy 
powiększona, to iest. dystyllacyia bez nadzwyczay- 
nego wzmocnienia ognia, mieysca wcale miećby 
nie mogła.
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z tey  to przyczyny  musiał Pa„  Neuenh'ahn 
za powiększeniem czapki powiększać jlość drzewa, 
a pomimo tego w podwóynym dopiero przeciągu 
czasu dyst\ llaoyią  mógł ukończyć. Przekonywa 
to nas dosyć dokładnie, ile się wielkie czapki do 
trwonienia drzewa p rz y czy n ia j .  Ze w s z y s tk im  
przeto wielkie czapki s k a s u jm y ,  i sprowadzay- 
m y  parę do rurówki^ bezpośrednio przez rurę. 
R u ra  ta (conductor vaporum ) nie znayduie si- 
we ś rodku , lecz osadzona iest niedaleko obwodu 
p rzy k ry w y  kotła. Przypraw iam y na ten koniec 
nie daleko obwodu w przykryw ie  kotła na 4 cale 
wysoką s z y j ,  którćy średnica tak się m a do śre
dnicy kotła iak , do 6. W  takowey szyi osadza- 
m y  teyze samey wielkości ru rę  na io  calów 
w górę kierunku prostopadłym  wznoszącą się, 
która dalćy pod kątem około 8o stopni zawiera
jącym, zgina się i kociół z rurów ką w zwiąku 
utrzym uię. W e  środku p rz y k ry w y  kotła zro
biony iest otwór, którego śrzednica lak się ma do 
śrzednicy kotła iak i do 3. Zam knięty  oń iest 
płaską przykryw ą i sł uźy  w przypadku potrze
by  do czyszczenia kotła, Z  resztą przykryvvako
tła zupełnie iest płaska. Jeżeli średnica takowe
go kotła cztery stopy w sobie zawiera, natenczas 
powierzchnia onegoż i r u fy  aż do tego mieysca 
w klóiem zgę.szczona para nie może iuz w kocioł 
spadać, wynosi około i4  stop Q  Jeżeli zaś ko
cioł podług zwyczaiu pospolitego opatrzony iest



c z a p l ą  na  2 s to p y  w y s o k ą  j d w ie  s to p y  ś r e d n ic y  
n ia iącą ,  na tenczas  ca ła  p o w ie rz c h n ia  p r z y k r y w y  
iego  i  k a p e lu sz a  n a  p o w ie t rz e  w y s ta w io n a  25 

st. w y n o s i .  J e że l i  p r z e to  p r z y  d y s ty l l a c y i  za- 
p o m o c ą  cz ap k i  '25 cząs tek  p a r y  p rz e z  o c h ło d z e 
n ie  spada ią ,  a przez  d o ło ż e n ie  ieszcze w ięc ey  m a -  
l e r y i  p a lu e y  W p a rą  za m ie n ia n e m i h y d ź  m u sz ą ,  
t e d y  p r z y  w n ies io iiem  w y ż e y  u r z ą d z e n iu ,  w t y m 
że  s a m y m  p rz e c ią g u  czasu ,  i 4  t y lk o  cząs tek  p a r y  
o c h ło d z o n y c h  odeydz ie :  Z a s t a n ó w m y  się t u  ie

szcze n a d to ,  i i  p o n ie w a ż  p r z y k r y w i e  k o t ła  z u p e ł 

n ie  p ła s k ą  n a d a l i ś m y  p o w ie rz c h n ią ,  p rz e to  Z p o 
w o d u  ta k d w e y  b u d o w y  iego  m o ż e m y  tęż  p r z y 

k r y w ę  m e ta l o w ą ,  p o k r y ć  ieszcze in n ą  z g r u b y c h  
z r o b io n ą  desek. R u r a  n a w e t  aż  do  t -g o  m iey sca ,  

\v k tó rć rn  p r o s to p a d łą  b y d z  p iz e i tu ie ,  o b ło ż o n ą  
ie s t  g r u b y m  z p ilśn i  lu b  z s u k n a  p o k r o w c e m :  \ 
T y r p  tó  sp o so b e m  o s tu d z en iu  p r z y k r y w y  k o t ł a  
b a r d z o  się  z a p o b ie g a , tak  iż  w S tys tka  w zn ie s iona  

p a r a  do  n a c z y n ia  ch ło d z ą c e g o  czy li  r u r ó w k i  p rz e 

chodzi.  W  ie d n a k o w y n i  p r z e to  p rz e c ią g u  eżasu 
w ięo e y  p r o d u k t u  b t . r z y m n ie m y , cz y l i  do  o t r z y 
m a n ia  ie d n ak o w eg o  p r o d u k tu  m n ie y  d rzew a  u ż y 
w a m y .  C z ap k i  w ięc  s ta ią  się p r z y c z y n ą  
w ie lk iego  d rz e w a  n a k ła d u .  Ń ie  m o g ę  z p e w n o śc ią  

o z n a c z y ć  ia k  w ie lka  iest z t e y  s t r o n y  s t r a t a ,  ź y -  

c z y ć b y  sobie ie d n ak  należtiło , a b y  z a ło ż o n ą  b y ła  

d y s ty l l a r u ia  w  k t ó r e y b y  o b iedw ie  m e to d y  * I y -  

ś ty l lo w a n ia  p o łą c z y ć  się  d a ł y ,  a n a tenczas  c iąg łe

4*



czyniąc doświadczania, moznaUy w yrachow ać  do
k ładn ie ,  iaka się ilość d rew  przez  skasowanie cza
pek  oszczędza. Stąd ieszcze w y n ik łab y  korzyść  
ii k o t ły  b y ły b y  daleko ta ń sz e ;  są bowiem  czo
pk i  k tó re  25 procen t całego w ynoszą ciężaru. K o -  
rzyści te tern są waźnieysze g d y  czapki same 
p rzez  się żadnego nie przynoszą  p o ż y tk u ,  g d y  
w ykip ien iu  zacieru  i na jw ięk sze  z nich  nawet z a -  
pobiedz n ie ,nogą ,- ieże li  ogień  należycie u t r z y m y 
w a n y m  nie iest. T ra fn ie j s z e  są nierównie w ty m  
p rz y p a d k u  środki. Ci k tó rz y  0 poży tkach  cza
pek  mówią, u t rz y m u ią  iż takowe s łużą  nieiako za 
naczynie  pośrednie  m ięd zy  sam y m  k o tłem  i r u r ą  
z czapki w y p ro w ad zo n ą ,  takowa bowiem p o d h m  
ich m niem ania  n ie  m oże w szy s tk ie j  w z n o s z ą c y  
się p a r y  obiąć i  dla tego zostawiona iest dla n iey  
w  czapce do rozszerzenia się przestrzeń. luszem i 
w yrazam i powiedziećby tu  m o żn a ,  iż p r z y  d y -  
s_ylla .y i za pom ocą czapki, m ocn ieyszy  ogień 
u t rz y m y w a ć  t rzeb a ,  g d y ż  część w z n o s z ą c y  siQ 
p a r y  nie przechodzi do ru ró w k i  ( r e f r ig e ra to r )  
lecz prźez czapkę ochłodzona na p ow ró t  spada.

Stąd w y n ik a ,  żfc czapki niefylko są zbyteczne, 
ale nad to  naw et szkodliw e, ,‘rżeli takie uczynić  
m ożna  u rządzen ie ,  a b y  cala wznosząca s ię -p a ra  
do m ró w k i  us tępow ała. G d y b y  czapka n i e o d -  

bicie m iała  b y d ź  potrzebna, ted y  i p r z y  d y s ty l la -  
cy i  p a r n e j  m e m og libyśm y  się b e z  n ićy  obeyść; 
g d y b y ś m y  ią  zaś w ty m ż e  p rz y p a d k u  łącznia
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z  m eta low ym  k o tłem  u ż y l i ,  natenczas w ydatek  
drzew,a b y łb y  n a d z w y c z a jn ie  w ie lk im , a w  t y m 
że sam ym  stosunku pow iększy łoby  się rozrzedzę* 
nie  zacieru i p rzedłużenie  dysly llacyi.

N ie  m ożna  przeto we względzie oszczędności 
d rzewa, d y s ly b ?cy i  .parney przed pospolitą  p ie r 
wszeństwa d a w a ć , leżeli w tóy ostaliućy w y ź e y  
p r z y t o c z o n e  poczynione będą urządzenia. T o  i e -  
s z c / e  w dystyllacyi p a rn ć y  za c h w a la ią , iż piec 
n : n ' i y sz y m  b y d ź  m oże aniżeli w  pospolitńy. 
Błotna to test praw da , lecz osobną maiąca p r z y 
c z y n ę ,  k tó rą  dla nie uczynienia  m a te ry i  suchą 
i »bvł obszerną, in n ą  razą w szczególności opiszę.
'i vie tu ty lk o  nam.ieniam, iż chociaż owe z m n ie y -  
s cnie pieca mieysce mieć m o ż e ,  przecież oszczę* '» 
dzenie drzewa stąd nie w ynika . M a  dysty llacy ia  
p a rn a  z inne'y s t ro n y  zalety k tó ry c h  zaprzeczy® 
n ie  m o żn a ,  ponieważ bowiem zacier iedyn ie  od 
p a r y  icst rozg rzew anym  i w w y s iew y  zam ienio- 

‘n y r a ,  p rze to  żadna część onego większey tem p e
r a tu r y  nad 80 s topni w y trzy m ać  nie  może. N ie  
m oże  on więc n igdy  p rzy p a l ić  się w gorzałce, 
a z teyze p rz y c z y n y  złego sm aku  i zapachu n a -  
b y d ź  nie może. Inn i  znow u u t rz y m u ią ,  tż przez 
używ anie  do dysty llow ania  naczyuia  drew nianego, 
d rzew o od p acy  nadzw yczayn ie  wiele cierpi 
i  kruszeie, tak  iż w k ró tk im  czasie własności n ie -  
p rzep u szczan iap a ry  straciwszy, staie się p rz y c z y 
n ą  u t ra ty  w yskoku  w innego ,  i że po lem  zacier
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w  spróchn ia łe  części' naczynia  wciska s ię ,  a gdy  
ro b o ta  przez  niciaki czas jest z a trzy m an ą ,  łącząc 
się z istotą d rz e w a ,  zgniłego nabiera  zapachu  
e takow y gorzałce udziela. T ę  niedokładność dy- 
s ty llacy i p a rn ey  nag rodz im y , ieżoli każem y n a 
czyn ie  do dysty llow an ia  podobnież z miedz-' lub 
z  iakiego innego sporządzić  kruszcu , a zapobiega
jąc utracie ciepła toż naczynie ze wszystkich 
s tron  złe.mi o b ło ż y m y  przew odnikam i ciepła. 
W  ta k o w y m  p rz y p a d k u  dysty llacy ia  parna  s łu 
sznie zalecaną b y d ź b y  pow i-m a, ieźeli gorza łkę  
na naylepsza J ikw ory  p rzerab iać  chcem v. Są to 
a r ty k u ły ,  k tó ry ch  w ydoskonalen iem  bardzo za
t ru d n ia ć  p o w ip n ib y śm y  się.

Z b ie rz m y  teraz w kró tkości dla łalwieyszego 
©bięcia rzeczy  g łów ne  p raw d y  z tego, cośm y do
tąd  powiedzieli, wynikaiące.

1. D ysty llacy ia  parna  z n a tu ry  sw ey, większe’y  
ilości drzewa aniżeli pospolita wymaga.

2 . W  prak tyce  dotąd przeciwne w yn ika ło  do
strzeżenie, g d y  naczynie  do dysfyllowania z drze
wa sporządzonym  by ło .

3. W ię k sz a  ilość drzęwa w pospolitych d v -  
s ly l la rv jach  od użycia w iększych czapek zawisła.

4. Z w yczayna  dys ty l lacya  daleko m niey  w y 
m a g a ła b y  d r z e w a , g d y b y śm y  skasowali czapki 
i  p rz y k ry w ę  k o tła  z iem i ob łoży li  p rzew odn ikam i 
ciepła. -



5. Pr^ei skasowanie czapek koszta na zw y- 
«zaync naczynia łożone zm nieyszy łyby  się blisko 
od io  do a5 za sto.

6. 'D ysty llacya parna w t e m  prz<-d pospolitą 
charakterystyczne ma pierwszeństwo, iż w n iey  g o -  
rzaika ńigdy przypalić się nie może.

7. Pystyllacyia parna wymaga p rzy  iednako- ' 
wycli ©biętościach więcey czasu aniżeli pospolita. 
N i e d o g o d n o ś ć  ta przez inne stosunki wymiarów 
z u p e ł n i e  zniesioną bydź może.

8. Obied wie metody destyllowam a, tak parna 
iako też i pospolita ', w wielu względach znaczni* 

ulepszone bydź mogą.
A  nakoniec:
cp Dystyllacya parna co do dobroci produktu  

i kosztów fabrykacyi za«ługuie na pierwszeństwo 
przed pospolitą, w k lórey  wielkie są używane 
czapki. Z  tt'm wszyslkićm dystyllacya pospolita 
lak ulepszoną bydź może, ze co do kosztów fa
b ry k acy i ,  ale nie co do dobroci p ro d u k tu ,  par
n ą  przewyższy.

Jednakowoż w połowie drogi ustawać nie po
winniśmy, i spodziewać się należy że przez bardzo 
proste sposoby do tego doydziemy stopnia, iż d y 
styllacya pospolita tak ulepszoną będzie, aby  
wszystko W sobie łączyła. T y m  końcem 
starałem się naczynia dystyllarne na ten urządzić 
sposób, że tak na materyi pa lney ,  iako tćż na 
czasie około 4o od sta oszczędza się, i ze zacier
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p r z y p a l i ć  s i ę  n ie  m oże . D o k ła d n y  o p i s  w ra z  

z  r y s u n k i e m  tego  now ego  a p p a r a tu  w y y d z ie  w  
k r o tc e  n a  w id o k  p u b l ic z n y .

D o p e łn ie n ie  i  sp rostow an ie  p o d a 
nych W iadom ości o kolum nie su 
c h e j g a lw a n ic zn e j.

W  r '
p r z e s z ły m  n u m e r z e  P a m ię tn ik a  poda iąc  t e o r y ą  

J P .  J a g e ra ,  n ie  m ia łe m  i n n e y  w iadom ośc i  o -4aa. 

i z i e k o l u m n y X .  Z am boO iego  ty lk o  (ę, k ló ra  p o 
d a n ą  b y ł a  a k a d e m ii  M u n ic b sk ie y  p rz e z  P. A s s e -  
l i u i ,  a d r u g ą  k t ó r ą  p o w z ią łe m  z w y k o n a n ia  o n ć y  . 

p r z e z  P .  D u m o u l i e z ,  i d la  tego  p o w ą tp i e w a łe m  

e z y l i  t e  ta le rz y k i  sp a ian e  b y d i  p o w in n y  z sobą 

s t r o n ą  m e t a l o w ą ; lecz p o w z ią w szy  p ó ź n ie y  d o -  

k ł a d m e y s z ą  w ia d o m o ś ć ,  w ii i ien em  tu  w y z n a ć  
p r z e c iw k o  sobie ,  iż p o d o b n a  W ątpliwość n ie m a  
m ie y s c a .  X .  Z a m b o u i ,  iak w  liście sw o im  do  

I .  P ic le t  w y r a ż a ,  s p a ia ł  z sobą  ta le r z y k i  d w o ia -  
k i m  s p o s o b e m :  r a z  m e ta lo w ą  s tro n ą ,  a b ia łą  p o 
s m a ro w a w s z y  o l iw ą  i o t a r ł s z y  p o s y p y w a ł  c z a r 

n y m  z a k w ase m  iM anganezu; d r u g i  r a z  ie sk le ia ł  
• t i o n ą  b ia łą  2 s o b ą ,  a m e ta lo w ą  s t r o n ę  

s i td n  nego  p a p ie r u  r o z tw o r e m  s ia rc za n u  z y n k o -  
>vego; p o  o sc b n ie n iu  d o p ie ro  p o t r z ą s a ł  i e, ;ak 

w y ż ć y  M anganezC m . W  t y m  o s ta tn im  ra z ie  ż y -



v szy b y ł  przccbód Elektryczności; lecz ze w 
ey  m achinie, nie tak o żywość iak o regular

ność ruchu idzie, czasowi tedy zastawił rozpo
znanie k tóry  z tych sposobów iesl lepszy.

Pracuie ón ciągle nad ulepszaniem swoióy ko
lumny, i do Ł*go przyszedł że butelki levdey- 
skie nape łn ia ; naelektryzowawszy za pomocą 
i t y  4 do 5 stop kwadratowych wyłożone'y po
w i e r z c h n i  szkła, odebrał iskry i mocne wstrzą— 
ś n i e n i e  w  łokciach i piersiach. Łączył on bie
guny  swoióy ko lum ny  na przemian, raz doda- 
tn y  z konduktorem  machiny eleklryczney t r z y -  
rcaiąc rękę na o d iem nym , drugi raz o^iem ny 
łącząc z odiemną stroną m ach in y , na dodatnym 
b iegun ie- trzym aiąc  rękę, i doświadczył że obró
ciwszy a" lub 3  razy taflę , ko lum ny  moc zaró
wno się natężała. Łącząc zaś opacznie bieguny 
ko lum ny  z konduktoram i machiny e lek tryczne j 
na przeciwnych biegunach kładąc ręk ę ,  za obró
ceniem kilkakrotnym  tafli, wszelka dzielność w 
kolumnie n ikn ie ;  aż po nieiakim czasie zosta
wiona sama sobie wraca znowu do swoiego pier
wszego stanu. Doświadczenia te służyć mogą 
za dowód nowy .tosamości p łynu  elektrycznego 
z galwanicznym.

Lecz ważnieysze obiecywać sobie inoz.emv 
w ypadki z doświadczeń w nierównie większym 
wymiarze przedsięwziętych. P. ,(tiger w Sztutgar- 
dzie na zlecenie i o koszcie K róla  Imci W ir te m -
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bersfcicgo z ł o ż y ł  k o lu m n ę  ze 4 części, k a ż d a  o 3 o o o  
t a l e r z y k ó w ,  m ą d r y c h  k a ż d y  3 * ca lów  k w a d r a 
to w y c h  z w ie r z c h n ic y  p o w ie rz ch n i ,  r e n  d u ł  m ie 

d z y  b ie g u n a m i  za w ies i ł  io . ca io w  d ł u g i ,  k t ó r y  
k r e ś l i  w  sw o im  lu o h u  ł u k  od  (? do  i o  ca lów  
i u d e r z a  za k aż d ą  ta z ą  o d z w o n k i ,  w y d a ią c  i s k r y  

w  c iem nośc iach .  G d y  le w szy s tk ie  4 czyści c z y -  
Ii o d d z i a ły  są po łączone  r a z e m ,  s p r a w u ią  w ido 
czn ie  c h e m ic z n e  sk u tk i .

J a k ie  k o rz y śc i  z  tego w y n a la z k u  m ie ć b y '  m o 
ż n a ,  n ie w ie le  się ieszcze o n ich  da  m ów ić .  M e 

teo ro lo g ia  ’d o tą d  z n iego żad n eg o  n ie m a  p e w n e 
go  u ż y t k u  \V  n ie m cz ec h  u ż y t o  tego  b e z u s ta n 
n eg o  r u e h u ,  do  ro b ie n ia  z e g a r ó w ;  n ie  m o ż n a  a to 
l i  sob ie  o b ie cy w ać  z n ic h  t a k ie y  re g u la rn o ś c i  w 

w y m ie r z a n iu  c z a s u ,  iaką  m a m y  z d o b r y c h  z ń a -  

n y ch  d o tą d  zegarów . O d m ia n a  b o w ie m  te m p e r a 
t u r y  i t i i e ie d u o s ta y n o ść  w ła d z y  p r z e w o d n ic z e y  
p o w i e t r z a ,  wiele w p ły w a  w p rz y sp ie sz a n ie  l u b  
sp ó ź n ian ie  r u c h u .

N a y z n a k o m i t s z y  d o tą d  Z n ieg o  , u ż y t e k  iest 
r o b i e n i e  e l e k t r o m e t r u , na  k t ó r y  iu ź  P. P c h re n S  
m t ć a f i ł  b y ł ,  a te r a z  P. B u z e n g e ig e r  w  T i ib i n g e n  

u p r o ś c i ł  go  i p o le p s z y ł .  S k ła d  le g o  e le k t ro n ie — 
t r u  iest n a s tę p  u iący  ; w w a lc u  s z k l a n n y m  3 £ cal. 

p a r .  w y so k o śc i  a 2 4  ś r e d n ic y  m a i ą c y m ,  do m o
s ię żn e g o  w ie k a ,  k ló r e m  się on  p r z y k r y w a ,  p r ż y -  
f w ie rd z a ią  się  k o ń c a m i  sw orem i d w ie  k o l u m n y
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liaz-a z óoo talerzyków ze złotego i srebrnego 
( ep:rru spoioirych z sobą. Talerzyki te maią 3 
!ini' ki redniey i osadzone w rurce szklanney 
pr.ko/dowimey, a 113 wieku z wierzchu dane są 
znaki gdzie iest dodatuy lub odterany biegun 
p d/ijny. Każda kolumiia kończy się u spodu 
n.osióżną* okrągłą osadą, o  * cala od dna a o kil
ka limy °d brzegów będącą: o s i  tych kolumn 
s o i cal 7 liniiek od siebie oddalone,
„i,, in. gą się nawet bardzićy zbliżyć do siebie 
podług potrzeby.

F.l ktrornetryrznem ciałem iest listek złoty "i\ 
calów dłutn a 3 imiyki sjceróki,,w samym środ
ku między kolumnami i równolegle do ich osi, . 
optiszi zoł.y na końcu drótu który przechodzi 
p korek w sam ym  środku tey przykrywki, 
okryty także iest rurką pokostowaną niedotyka- 
ią się o n ć y , a nad pokrywkę' wychodząc r.a- 
k( ńcżony w gałeczkę, gdzie można także tale
rzyk mosiężny przyśrubować.

Przytykając do tey gałeczki naelekl ryzowa
ne ciało, wyciągnąwszy wprzód z niey zupełnie 
elektryczność, listek złoty, który dotąd zacho
wywał spokoynie równoległe położenie do osi 

, wśród ku między dwiema równemi silami, gdy 
naymuieysza ilość płynu równowagę tę zepąuć 
może, pochyli się ku stronie bieguna maiącego ,
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elektryczność roznogalunkową, a znak narysowa
n y  na p rzy k ry w ce , wskaże elektryczność tego 
gatunku, która iest w ciele danćm.

Dlektrom etr ten tak iest czuły, że odkrywa 
nawef tę elektryczność w ciałach, która na ele
ktroskop Benneta iuż nie działa. Chcąc zaś ie-~ 
szcze drobnieysze ilości tey mat ery i odkryć, 
przykręca s;ę do gałeczki krążek mosiężny, a 
drugi iemu rów ny  przydaie się z rączką szklan- 
ną pośrodku do osobniania. Dwa te krążki p rzv-  
staią do siebie iak naydokładniey , a powierz
chnie któremi się dotykaią cienko są pokostem 
bursztynow ym  pociągnione: słowem przydaie mu 
;ię Kondensator.

Dotykaiąc się ciałem naelekiryzowane'm spo
dniego krążka daiąc zwierzchniemu kom m uni- 
kacyą ze składem ogólnym po odięciu, okaże 
listek gatunek elektryczności ciała danego. D o- 
lykaiąc się zaś zwierzchniego ciałem dauem isp o -  
;dni u trzym uiąc tym  czasem w związku ze skła
dem ogólnym , elektiom etr okaże przeciwną cia
łu  danemu elektryczność.

ikf a r l t i e w i c z .

t
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O fiara  — Sielanka.

O  w eźcie i a g n i ę  ° d  M i lo n a  w  d an i ,
W e ź c i e  B ogow ie  k o c h a n i  1 

R ó w n ie  iak  iog° n ie w in n e  p o y r z e u ia ,
J a k  s ą  cz y s te  le  p ło m ie n ia ,

J a k  c z y s t e  m le k o ,  k tli r e m  o ł t a r z  p o ię ,

T a k  są czys te  ś lu b y  m oie .

W e ź c i e  B o g o w ie  k o c h a n i  - r.

0  w eźcie ia g n ię  od  M ilo n a  w  dani.

Z  rrtyćh s ie d m iu  owiec, b o  w yście  t a k  chcie li ,
S tad o  się na  ł ą k a c h  b i e l i }

.A p ię k n a  D a fn e  k o c h a n a  o d c m n ie  
S k ło n n a  w m iło śc i  w z a ie m u ie ,

1 p a s tu sz k o w ie  n a d  m e  sp o d z iew a n ie
P o c h w a la ią  m o ie  g ra n ie .

Z a  to B o g o w ie  k o c h a n i
O !  w eźcie  ia g u ię  o d  M i lo n a  w  d a n n

N a  sw ą  sędziw ość  T e s t y d  s i w o - b r o d y  
U t r a c i ł  z a r a z ą  t r z o d y ;

C h o r o b ę  ie^o s t r u ł y  m o ie  z i o ł a ,
T w a r z  iego dz is iay  wesół* .

L i c h y  m ó y  duLek, iuż  dw ie  k o tn e  owe*

Z d o ła  p o g an iać  w m anow ce.

Za to  B ogow ie k o c h a n i  

O  weźcie iagn ię  o d  M i l o m  w  dani.
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C how aycie  moie owce od z a ra z y ,
Ofiarę e a r  ok dwa. razv
r  • /  ł  ^  Ś S t

N a  św ieżym  d a rn iu  pokorn ie  odnowię,
A  na nizinach sitowie 

I  s łodki konicz n iech ay  w now ey  wiośnie 
D la  mego siada odro.śnie.

Spraw cie  Bogowie kochani!
I  weźcie iagnię od M ilona w dani.

N iech  z m o ią  D afną  pędzę wiek szczęśliwy} 
N iech  mi będzie T e s ty d  źyw yj 

Niecli m i wesele m oie błogosławi, *
Z e  m ną  p‘óźne lata t r a c i , '

A  m óie pieśni pom iędzy  d m z y n ą  
N iechay  po m nie  nie zaginą.

Sprawcie  Bogowie kochani 
I  weźcie iagnię od M ilona  w dani;

K. Br.

D W A  KUPIDYIN Y.
■Do Józefy.

Z n a m  tę m iło ść ,  co świat ca ły  
Boiaźliwie p ieśc i ;

Zdrad liw e  są iey  po s trza ły ,
Jad  w swiim sercu mieści;

O n a  m a  powab zwodniczy,
J e y  uśm iechy  ranią-,



W esołość  iey przewód niozy, 
Smutek idzie za nią.

Zręcznęm się podeyściem wkrada 
Do serca człowieka;

K rótko  cieszy, dumnie włada,
Z  pogardą ucieka.

Lecz znam drugą, Która skrycie 
/O sładza  stve g r o ty ,

Szacunek i “’y  daie życie,
A  wspieraią cnoty.

Jeśli się iey los przeciwi,
Troski ią nie spłoszą;

Ona się dobrocią żywi.
A  wzrasta rozkoszą. *

T e v  się ogień tli łagodnie,
/ T am tey  blask zwodniczy;

T a  mnićy świetne ma pochodnie. 
Lecz więcey słodyczy.

A l i ! ia i. nayczulszym zapałem 
Czuię iey rozkosze,

Bo w twych oczach ią poznałenj 
A  w m ćm  sercu noszę.
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łp y im l i  z listu  pijanego  
z, 1’lorcncji i4. Giudoia 48j5. <

P i s z ę  do ciebie k ochany  ale i twoiego
l i s tu  w yglądam  Jak kania dżdżu, czyli u czon ym  
językiem  mówiąc: iak A ra b  sp iek ły  pożarem  s ło ń 
ca, s t ru d zo n y  długą  p o d ró ż ą ,  wygląda słodkiego 
i  ch łodzącego s t ru m y k a .  M usiałeś te d y  z ro zu 
mieć iak w yglądam , bo iuż tak Obficie Wytłu
m a c z y łe m  si<f, że m i w yrazów  nie  staie —  nie 
©późniay się  za trm  z p rz y s ła n ie m  mi k ilku  
swoich słów przez  wzgląd lią ową se n le n c y ą  
pragnącego  napoić  i t. d. resztę zuaydziesz w 
d z id a c h  d ru k o w a n y c h  w P. u. . .
K tó r y m  słusznie na pochw ałę  

N asz Poeta 
O d  bukiela 

N ap isa ł  dwie odv  całe. —
Lecz  iak m u  nie zapłacili,
T e y ż e  sarriey zaraz chwili, 
pz ii iąc  w sercu żale szczyre 
P a ln ą ł  im g o rz k ą .s a ty rę .  —

I dobrze  im  lak .—
N iech  znaią  że za to płacą 
K ie d y  t rzeba  chw alić  z pracą. —

P łacą  czy nie p łacą  — ' to  jeszcze w ą t-  
pliwd; ale to  pew na, że ia wcale n iepotrzebnie  
do P. zaiechałem • ale coż to s z k o d z i?  d ru d z y

do
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do M oskw y niepotrzebnie zaieżdzali, a i* s;ę 
zabaz wracam do W iednia . Może kto powie 
ze me po d ro d ze ; ale przepraszam , nam  za
wsze po d ro d ze ;

A ry id st z rycerzem  z rozum u w yzutem  
W sk o czy ł do nieba iednyrn piórt r iu l^  
Czemuż nie mogę będąc w ieg0 kraiUj 
Podskoczyć sobie z D źw iny do DunaiuY  

Na fundamencie zatem tak iasnćy p ra^ 
w dy podskoczyłem i iestem w W  iedniu, z któ
rego miasta pisałem list do ciebie.

T ak  to powszechnie byw a:
Gdzie m niey na pozor iest wzafemności 
'la m  więcey w sercu bywa miłości.

Sam uważam  że len  wiersz wcale m i 
się nie pięknie u d a ł; iednakże go nie p n e m a -  
ż ę , bo prawda w nim  się zawiera.

A  to podobno bardziey wiersz oszpeci,
G dy piękność będzie a prawda poleci.

. W raca iąc się d6 tegoj że listu do m nie
m e piszesz, m uszę ci się pochwalić, ż« mam od 
cieb.e pam iętnieyszych p rzy iacio ł, k tórzy m i do
nieśli że w N rze io. i m . P araiętnika sfabe ^

va moiego płody  są umieszczone m iędzy tw o
ram i prawdziwych Poetów .. . .  Może się w O lim 
pie nie postrzegą na ley zdradzie:

I  wpuszczony z nimi razem  
W le c ę  ^na Parnas Pegazem.

iS ić  May T. V . £
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W  tem mieyscu krytyk (o? których u 

nas nie trudno) przeczytawszy przez lorne
tką ten w iersz, krzyknie głosem srogiego 
T rak a : To naciągnięta kadencja, wlecę na
Parnas Pegazem , bo czjm ie innym, dostać się  
tam  można ?

A  ia m u pow iem : Dawidzie 
N ie wiesz o co ta gra idzie —

/

Są u nas i tacy poeci 
,, Co łażąc wszędy

I  żebraków wziąwszy postać 
Chcą się pełzaniem tam  dostać.

* • • * ‘ * \  ! :
N ie zazdroszczę im tego> ale iednak chciał

bym i ia bydź na Parnasie, bo powiadaią, że 
ta góra iest ieszcze od włoskiey doliny -przy- 
iemnieysza'; lubo to mi i we W łoszech dobrze 
ciepło iak w r a iu , ale zawsze człow iek nie rad 
temu. co ma, i choć dobrze żąda lepiey -

Napomknąwszy o W łoskiey dolinie muszę ci 
powiedzieć, że dzis kiedy len list piszę m am y 
tu 7 stopni ciepła a wy tam pewno W Polszczę 
(czyli iak novromodna pisownia każe w Polsce) 
od dwóch miesięcy w paluszki chuchacie. LecZ 
zwracaiąc się dla gładkości stylu do naszey co
raz moduieyszey pisow ni, powiadam po drodze
o iey tw órcach:

Ze ci uczeni, had nowcmi słowy 
Dzień i noc siedząc próżno łamią głowy.
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W iększąby korzyść stąd oyczyzna nrfała 
By w starym słowie stara rzecz eostafa.
I  kiedy ta gorliwa praca potrwafieSzcze diu?ćy, 
Będzie ta korzyść z głębokióy nauki 
Ee nas nie będą rozum iały wnuki.

Od pisowni, zeby porządku rzeczy nie 
zgubić, przystąp'” ? do opisania co we W łoszech 
widziałem, ,fco przyszło mi na mys'1, że mię 
o to na wyiezdnym obowiązywałeś i ia na irię- 
szczęście moie przyrzekłem.

W ięc  gdy godzina nadchodzi pocztowa 
Muszę iak Polak dotrzymać ci słowa.

Jednakie by to dotrzymywanie nie za
bierało na próżno czasu, nie będę ci opisy
wał co dla j oczu, tylko co dla serca widzia
łem :

Bo któreż pióro wyliczy 
Tysiące włoskich słodyczy?
T u  zdróy i szumi, Zefir wieie,’
Tam  pomarańcza się smieiej 
T u  słodkie pysznią się figi,
A  t&m w chłodniku na migi 
Żapraszaią N im fy ładne,
Lecz uciekaymy bo zdradne

Uciekaymy — ale dokąd? do dottikw. 
Petrarka —■ sławne schronienie.

W  wiosce o miię polską od gmachów Pad^ 
wy odległey, Wznosi się na pagórkh do» 

• m ek,
&*
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Gdzie iuz bez L au ry  lyieszcz tkliw y 
D okonał wiek nieszczęśliwy. '

Składy się on z czterech pokoików, w  któ
rych  pokazuią ręk o p ism a, krzesło P etrarka i 
szkilet kotki iego faw orytki. — T ak  to z« gra
nicą i kotki chow aią, a u nas w krotce, i śladu 
nie będzie

G dzie ty  nasz boski z Czarnolesia Janie 
M iałeś na ziemi mieszkanie.

N ie  dawno pod czas nocy rękę praw ą ukra
dziono z grobu Petrarkow i, i nie m ożna doy$c 
b y ło  spraw cy tey  do naśladowania kradzieży.

'  V
•  •  •  •  •  •  » •  •

P rzy  w ychodzie % dom ku Petrarka podaią 
odwiedzającym  księgę dla zapisywania swoich 
im ion  i m yśli. Ja nap isałem :

M istrzu! całuię święte ślady twoie;
T ę  co przebyw am , ty  skończyłeś drogę.
Ześ stracił L au rę  tu lałeś łez zdroie,
T u  i ia płaczę źe znaleźć nie mogę. i

Napisawszy to  w ym knąłem  się z dom - 
k u ,  i przebyw ałem  prędko P adw ę, żeby m nie 
czasem po przeczytaniu nie wsadzono tam  de 
szp ita lu ,

Gdzie obciążony więzami przed laty 
U bogi Tasso, chluba dziś narodu,

S iedział policzeń m iędzy w ary a ty  
Ze kochał piękność z iiąźęceg o  rodu.



Jednakże w pośpiechu ucieczki nie zapo
m niałem  wstąpić do staroży tney  św iątyni nauk 
w Padwie, i pocieszyć-się oglądanieiń umieszczo
nych  tam  h erb ó w , naszych sław nych Pola
ków :

Zam oyskiego c°  b ro n ił i oświecał ziom ków, 
Zostaw ił żal dla k ra iu , p rzy k ład  dla potom ków  
Sobieskiego, co kiedy M achometa ucznie 
W  łono drżącćy G erm anii krw aw e parli włócznie, 
S ta rł rogi X iąźycow i ostrzem  Polskiey stali 

• » • • • • * ♦ •

Z  Padwy idzie droga do Bolonii, udałem  »if 
nią zam yślony. —

T eraz korzystam  z ' zprzyiem ności klim atu  
W łosk iego  i iak m ogąc kończę Poema o F isze
rze. Chwile nasze są niepewne. Sm utno by  
m i by ło  um ierać nie oddawszy hołdu  popio
łom  p rzy jaciela , naszego bohatera Poniatow
skiego.

T y m  on b y ł p rzy  H etm anie, czym  ów wiekiem 
daw nym

P atrokl nieoceniony, p rzy  A chillu  sławnym . 
T em u zawsze naczelny wódz swe m yśli zw ierzał, 
Czy cofał z boiu szyki, czy naprzód uderzał. 
N ie zostawił m u oyciec ze złota spuścizny 
D a ł m u cnotę, ubóstwo i m iłość oyczyzny;
Z tem iieszcze m łodzianem  poszedł w obce strony  
Gdzie D ąbrow ski Sarm ackie wsławiał lcgiiony
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T am  to  pod starym  wodzem  walcząc R zym ian  
■wnuki’,

N a u c z y ł się  krw i kosztem  tr u d n y  Marsa sztuki 
Z apom niałem  się że list piszą, rozum iałem  ze  

pracuię nad m olem  poem atem ; przebacz za
chw yceniu  poetyckiem u. .

K iedym  w y i# d z a * 2 W arszaw y sły sza łem , | 0 
Ju! an N iem cew icz ma zamiar podać da dru
ku h a y ii nowe; iuż n iechybnie do tey  pory w yyśd  
m usiały .  ̂ Zaklinam  cię zatem  na w szystkie  
św iętości zrzód eł Kastalskich, każ przepisać co  
n ayłep sze, i p rzy śliy  m i w liście.
T akiego mistrza bę dą  b a jk i ład n e ,
N ie c h ż e  ia  uczeń iaką m y ś l ukradnę.
I.afonten  d o b ry , jednak kradł z G reczyna  
C zem uż Górecki nie m a kraść z U rsy n a ?
M am  ia zg łod n ia łych  tow arzyszów  rzeszę;
O ui rozkradną gd y  ia nie pośpieszę.
Ro to dziś w olno •— idzie g łos publiczny:
» K radniy u takich co maią zbiór liczny.cC

A  ia nawet nie będę z liezb y  tych  nieuczci
w ych  złodzieiów ,

Co  to iu i  bardzo obciążeni złotem  
ł y c h  co okradli wyśm iewaią potem .

"VV ięcey  ci pow iem  w  m oim  liście drugin),
Bo m o i u a znudzić pisau iyn  przydługim ,

'•Ant, Gcrtcii, .
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R o z m a i t e  d r o g i .

B a y k  a.
Rąz killi.ll ludzi Z iednćyże k r a in y ,

W yszli w  podróż w  rannóy porz*

Jak  skoro zabłysły zorze 

P o  iakieysi odległe'y zraierzaiąc d ziedzin? ,

B o  k tó r e j  w ie lu  w z d y ch a , m a ło  k to  d o c h o d z i;

-yyr cłe'm  każdem u nayczęscióy w y b ó r srzędków  szkodzi ! 

A  żc każdy  m a sw e zdan ie ,

I  zw ykle spuszcza się n a  n i e ,

ISic SiŁukaiąc rad  i w z.orow ,

Bo to, il» g łó w , ty leż chęci, zdań, h um orow i —

N asi tedy p o d ró ż n i,

4 T akże  od  siebie różn i 

R pzpierzchnęli s ię  w k ró tc e , to w  le w o , to  w  p ra w e j 

S ali z w o ln a , spoczyw ali, albo biegli żw aw a .

N iek tó ry m ' sm utna by ła  w ędrów ka o sobna ;

L e c z , im  w ięcey uszli kroków  

T ó m  w ięcey p ięknych  w idoków ,

T ern  b a rd z ie j inney  drogi szukać niepodobna!

T a k  sz li w  różnym  k ierunku  przez znaczny bieg czasu , 

M niey, w ięcey , znosząc tru d ó w , cierpień i n iew czasu .

N akoniec p rzyszła pora żądana od w ielu 

W  k tó re j  lliż m a z nich każdy doyse do sw ego cel«; 
Lecz, w owe'y p ię k n e j k ra in ie  

T e n  tylko staw a iedyuie 

K tórego  zb łąkane nogi 

N ic  zeszły w  żadną stronę  z na jp rosc iey szey  drogi-

\



7S

K ilku  w ięc doszło ty l lo  <lo te'y szczęsndy l i e m i .

H i .  wiadom o co potem  stało się z inB em i.

Słyszano iakics głosy w  zarodach  bagnistych

( m k . y  VV g ru b .y  chm urze ws'rod w yziew ów  m glistych; 

i l ) ly  to narzekania na lei, o b łąd  srogi 

Co ich w m ylne z gos'cinca zaprow adził J ro g i ;

T .  ledw ie z ich w yrazów  zostały- p r z e d e :

„ N ie s te ty !  o ,  cóż O leszki o b ra li, ',ny  k r ę t ,  f”

K oncep t tey  bayki „ ie „o w y  ,

C zytelnik n i ,  ła m ią , głow y,

Tozna S z c z ę ś c i e  praw dzi w . w wspomnione'y K r a i n i e ,  

A  w  cnoci., d r . g ę  do nidy .w iodącą ied y n i,.

M, Sir.

SZARADA.
■M ad  mdin pierw szym  człow iek z a d u m a ły  
W iecznóy m ądrości w ielbi urządzen ie,

W  nie'm sobie w dzięki siedlisko obrały,
Bez niego zgadnie ludzkie pokolenie.

U rąga śm ie rc i, cieszy się na b liz n ę  
J K iedy  g inącą  ratu ie  oyczyznę.

D n ig i, n iem n ie j iak pierw sze dobrodzióy człow ieka, 
Zaw aze z nim  razem  choc- zawsze „cieką.
Z m ienndy fo rtuny  obraz  doskonały :

Czasem  zbyt w ie lk i, a czaSem zbyt m ały,

T ak iak praw dziw a cnota dobroczynny  

R ów nie dla dobrych  iak dla złych gos'cinny.
,c y  te wszystkie połączysz rzeczy,

■Wdzięczny na ty le łask rodzay człow ieczy 
N ic chcąc h y  tylko p ró in ą  m a r n o t  zdobił 

Z adatk iem  w im a e y  przyiaim i g0 v o b i|.
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R E C E N U  A.

» Nauka anatomii w  N iem ieckim  ięzyku przez 
» Jerzego 7f -  Consbruch wydana, na ięzyk 
» polski dla użytku uczących się nauk lekar— 
» skich i chirurgicznych wytłumaczona przez 
» Sebastyana Girtlera filozofii 'i medycyny do- 
» która, w Krakowie w drukarni akadem i- 
»ckiey, roku 1811. stronic X X . i 4y5. «

Pismo którego tłomaczęnie mamy przed so
bą ięst częścią encyklopedyi lekarskie,y w Niem
czech przez Panów Consbruch i Ebermejer do pod
ręcznego praktyków użycia, wydawauey. Do,- 
bre przyięcie ićy za granicą, znalazło i u nas 
przyjaciół; posiadamy albowiem prócz tey czę
ści i fizyologią przez Doktora Dziarkowskiego 
wydaną. Jle ząś winno się wdzięczności tłó- 
maezowi za pracę podięią, i co do żądania 
w oddaniu rzeczy ieszcze pozostało, poniżey 
pkaże się.

Już na wstępie dzieła w przedmowie tłuma
cza wyczytuiemy zdanie nie bardzo dla literatu
ry  ppzyiazne, aby oryginalnych dziel podo
bnych nie wydawać; przekonani, że nikt z pi
szących bez pomocy dzieł poprzedników swo
ich obeyść się nie m oże , nie sądzimy aby mia-
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lo  bydż powodem do samych tłumaczeń. O t r u -  
dności wspomnioney w oddaniu pisma tegó wpra
wdzie pizekom%ni, bynąym niey  iednak w niepodo- 
bieńswo dobrego przekładu i mieszczenia obok 
wyrazów właściwych polskich zpaiom ych, * )  
nie wierzemy • do czego zamiar tłómacza, stać się 
użytecznym i  u ła tw iać poznanie rzeczy , dzielną 
pow inny m u b y ły  bydż pobudką.

Z  ogólnego zastanowienia s ię, łatwo p o z n a - - 
iem y ze tłumaczenie io będąc po większej czę
ści słow ndm , nie mogło wypaść in i  tein soui-'ra 
k o rz y s tn ie ; branie w witdokrol nem częstokroć 
znaczeniu słów i \Vyrazów jednych i tychże sa- 
3 0 } ęh , nie mogło, iak tylko wydać pracę, w k tó -  
rć y  odznaczenie rzeczy pewne i dobitne dare
m nie  orzeknie .się." oprócz tego: zachodzą ie-
szcze uchybienia i pom yłk i takie które iedynie 
Z w iny  tłómacza p ow sta ły , i nader dla czytaią— 
eych łub liczących się szkodliwemi stać się m o
g ą ;  te właśnie powodem b y ły  ninieysze'y r e -  
cenzyi.

J  tak: mówiąc o kościach muszelkowych czyli 
trąbko waty cii O. turbinata , umieścił tłumacz

} ) P ix ed  kilku loty, ezyniąc zadosyć życzeniu  ied n tęo  z p i-  
Sarzpw n iem ieck ich , przekonałem  się o tey  p raw d zie , 

i  teo n in o io sią  anatom iczną a y r  i naeznśy  części i lek ar- 
»ką> m am  p o d  ręką .



75
zdanie, ze są chrząstko watę; co z pi^awdą by- 
naymniey nie zgadza się, przynaym niey w czło- 
•wieku dorosłym , który przedmiotem ie.st ana
tomicznych opisywali* kosteczki słuchowe, zn&y— 
duią się W wydrąiałeśei bębenka, nie zaś iak 
tłumacz owi podobało się przerobić w kanale słu

chowym*
Fontanella , ciernie ma bydż otw orem ? te

go się niczćm nie dowiedzie. — Kolec czelny 
w nętrzny , spinu jro»t. interna , ma się koń
czyć w wydrążałości, co znaczy Gavitan'} gdy 
tym  czasem mówiąc anatomicznie, kończy się 
W rowek Sulcus. — W yrostek kosowaty, proc. 
falciform em , nazywa złóbczastością, nie wiemy 
dla czego.. — Nie odstępuiąc autora błąd z nim 
powtórzył w § 58. mówiąc ze per Canalem caro~ 
ticu m , żyła bliąca skroniowa Arteria lempnrum  
przechodzi; m y zaś A . Carotidem zwaną, tum 
jjjjjuy . — Blaszka prostopadła siodełka tureckie
g o , tłumaczowi zdaie się bydź krawędzią ty ln ą , 
co m arginem  znaczy. — Daley znowu blaszkę 
nazwał kostką w § 60.; co gorzcy, po uiżóy W** 
szkę prostopadłą bierze za płaszczyznę, a alt 
dopełnienie zupełney nieuwagi, kość przerabia 
W  b ł o n k ę ,  mówiąc że lamina papyracea ics’, r : t n r  

ką błonką. !| \ • • • • K*- podniebień^ a, podług
tłom. ma się łączyć nie z kością szczeki wyż- 
szćy ale z policzkiem wyższym? . . — K. noso
wych położenie, zaunasL opisać, że lest w goizc



»osa po pod środkową częścią kości czelnćy- pówia-
ta :  7 g° rZe na ,,OS,e aź środka pod grodkiem 
>mzo a. « — p. Coronoideus, (od greckiego koronę 
wrona, nie zaś od łacińskiego corona) to iest w y  
r.ostek wrdniasiy, wrono waty, przezw any z0ala* k‘0.  
ronowytn, do któróy w niczym me iest p o d o b n y ,  

n'em.«ck, wyraz K rahenvorsaU  powinien bv* 
siać Slę przestrogą. -  «ęhy „acmaiące * W w  
ztmy mogły się nazywać trzącenp, i anatomia i 
fizyologia temu sprzeciwia. 8;ę. -  W y r a z y  e r u ł  

goleń, u b ,a piszczel, f ib u la  sprych , rad iu s  pro- 
m.en, t l o m .a  tak często miesza miedzy sobą 
z e  mezna,ąremu ieszcze anatomii ciężko będzie 
umknąć za bałamucenia, w czćm odsyłamy czy 
telników do §§. h9. 96. 2/j5. a46 i f d J

Pewno przez pomyłkę w § 96owAr wzięte za seek, 
gdy mowa : ze*/ azekć cienkich błoniastychruttk,za- 
miast: są to bardzo cienkie błoniaste rurki etc.— 
Psatlenum  tak wytłumaczono : » między obiema 
y> tylnemi odnożkami leży pokład d rd ,en ia , k tó- 
» rego niższa powierzchnia sprzodu pod kątem za- 

* ° S! ra0na iest; vv formie brózdeczkxpmlterium  « _  
lakzc to poiąć, zrozumieć? czemuż niepowiedzieć- 
m.ędzy obiema tyinemi odnożkami znayduie się 
Pokład istoty rdzęnistćy, którego powierzchnia

1 Przo<J°w i w w ęgieł zakończona i bruzdowa-'
Ha -drfą  nazywa się.

N ie  chcąc pom uaiai te„0 Bmtga mimgo,
up om n ieć  I .  W ,  wypad, i i  „chybi,™  lat-
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i e  przeciw ięzvkowi rażą czytelnika, iak n. p.
rzchownia zamiast powierzchnia  ; kierowność 

zamiast Li.-runek wzrost przyczyniać zamiast 
wzrost sprawiać, a g dyby  wyrazu przyczyniać 
użyć przyszło, tedy. mówi się przyczyniać czego 
nie zaś' co: ,o b c e  także w yrazy  anim alizować  
zamiast u z w i e r z ę c a ć ;  prezentować zamiast wysta
wiać , stawiać przed oczy';’ albo nakoniec przed
stawiać, korpusy zamiast ciała i l. d. nie są po
trzebne-

Po nastąpioney poprawie wytkniętych i m nó
stwa innych  uchyb ień ,  pismo to dopiero iako 
pożytek przynieść mogące, zwłaszcza co do czę
ści praktyczney, czytaiąeym i uczącym się pole
cić będziem mogli.

JJwcigi nad uwagami kry tycz,nenii, 
w  poprzedzającym  N um erze Pam ię

tn ika na k. Pjp. umieszczonemi.

J 3ard zo  pięknie i  do zbudowania wytłom aczył 
się Pan W .  o korzyściach i potrzebie kry tyk i;  
a lubo ii a v s z cze r  s ze m przeięty iestem cliwalebnych 
zamiarów iego uwielbieniem, nigdy iednak na dy
k ta tu rę  w świecie literackim nie przystanę, i dla 
tego z zakącika z moiem odzywam się zda

niem.
Przyrzeka Pan W  „ ta m  śpieszyć na ratunek
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gdzie rozsądek lub ięzyk polski naywięećy za- 
groźonemi znaydą się.” Zgoda ! \ló Ż  tego hie po
chwali? ale niechże Pan W . będzie bacznieyszy 
na swe własne pióro. Zdaie mi się le  nie można 
m owie, mieć wpływ nad sposobem pisania  (iak 
iest na k. 48o.) ale na sposób pisania. Na k. 
48a. w wyrazach : „nie zamyślam ia to W szytko 
powtórzyć ani nawet przypom nieć, co się Pa
nom XX. pisać podobało, a zatem przenieść 
"  l '1'} czny swistek, ogrom dramatyczney Vvoy» 
n v » _  cztery upatruię przeciw polszczyzn!Juchy
bienia. Sądzę iż bydź powinno: nie zamyślam  
ia  tego wszystkiego powtarzać, ani nawet przy po* 
m in ą ć , eo s/g Panom, X X . pisać podobało , aza* 
tym  przenosić w krytyczny świstek całego ogro
mu dramatyczney woyny, stosownie do uwag na
szego nieśmiertelnych zasług Kopczyńskiego 
(w  przypisach do Grammat. naKlassę IIL strona 
1 7 8 ): Że słowa czynne rządzące w twierdzeniu 
przypadkiem qzwartym , rządzą w przeczeniu 
przypadkiem drugim .. Mówi tam proc*,tego nasz 
głęboki G ram m atyk, że W trybie rozkazującym 
w twierdzeniu używamy słowa dokonanego, 
a w przeczeniu słowa niedokonanego; przy
chodzą mi nadto na m yśl przykłady, w któ
rych zdaie tui się ze i tryb bezokoliczny słów do
konanych, w przeczeniu zamienia się na niedoko
nany, iak o to:

Myślę koscioł wybudować; nie myślę kościoła

/
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bu iłować. — Chcę dzieła Cycerona przetłumaczyć; 
nie chcę dzieł Cycerona tłumaczyć.

13v (\ i  może iż prawidło to, * zamieniania w 
przeczeniu słów dokonanych na niedokonane, nie 
iest powszechneiu, takiak iw t ry b ie  rozkaZtiiącym 
podług uwag Kopczyńskiego; iednakźe w w y 
mienionych przykładach pi u dług mego zdania
zastosować Sl'v daie.

N a  karcie 48o. zamiast: sąz gazety nasze dobrzepi- 
sanemi? podług mego ucha powiedziałbym: sązga
zety nasze dobrze pisane? Podobnież zamiast: To za— 
pytanie iest nieco drailiwem , napisałbym : to za** 
pytanie iest nieco drażliwe. Również na karcie 
4 8i. zamiast: uwiadomienia są niekiedy potrzebne-  
m i, lepiey m i b r z m i : uwiadomienia są niekiedy 
potrzebne. Powiedziałem żepod ług  moiego ucha, 
i  dodaię że  pod ług  zdania kilku moich 
przyiaciół. Prawidła bowiem dostatecznego na 

* to, w żadney grammatyce ięzyka polskiego nie 
znayduię ,  lubo wartoby Kyło dokładnie rozró
żnić : k iedy po słowie zwłaszcza iestem ma się. 
kłaść pierwszy, a kiedy szósty przypadek. C zu- 
ię pon iekąd , iż mówiąc o rzeczy pewmćy i nie— 

i zawudney, kładzie się przypadek pierwszy, w o -  
koliczuosciuch zaś zmianom podległych, p rzypa
dek szósty; i  dla tego m ów im y: Bóg iest sprawie* 
dli wy; Franciszek iest bogaty; Marcin ićst kapi* 
tanem; Piotr był urzędnikiem ;  ale czuię także iż 
to prawidło , uie iest ani dosyć określające, ani

\
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iusne, słowem wcale niedostateczne; bo mogę po
wiedzieć: iestem burm istrz m iasta N .  iakoteż te
stem  burmistrzem, m iasta  N .  i oba wyrażenia co 
innego znaczą , a przynaym niey cieniowania ró
żne podaią. Zastanawiaiący się nad naszym Ję
zykiem grun tow nie , niech się zatrudnią wyna
lezieniem prawidła, którehy i dla kraiowca, i dla 
cudzoziemca, za skazówkę przyzwoitego użycia 
tych przypadków służyć mogło.j

Zapowiada Pan W .  że czasami do Pamiętnika 
przesyłać będzie Świstek kry tyczny  ; ale w id z ą c  

że w pierwszym na samych tylko przestał Gaze
ciarzach, lękam się {sed u tin a m  s im fa lsu s  vates) 
żeby i na ty m  świstku iednym zupełnie nie skoń
czył? grlJ  mz z9 obcięcie przez iłedaktora Gaze
ty  swego ar tykułu , u rażo n e j  miłości autcrskióy 
zadość u czy n ił ,  a przy tem  dopiął podobno ubo
cznego zam iaru , zwróceni^ uwagi publiczności 
na kluiącą się Gazetę Narodową. Uwagi z powo
du Traicdyi T eony  uczyn ione , b a rd zo  mile od. 
wszystkich mi wiadomych czytelników przyiete 
dowodzą, że ieśJi na samem zapow iedzeniu swych 
uwag kry tycznych Pan u  . m e pKC,.lan[e? puM i..

czności czytaiącey i pożytek i zabawę przynie- 

sic- * j   ^  E. E .

*) Na żądan ie pisarza n in ieyszrgo artyku łu , zapew nia J M * ,  

keya IŻ ten w  ż.iduyeh stosunkach i zw iązkach z R e -  
ia k tu ia m i gazet 'W arszaw skich nie aostai*.

OD-



ODPOWIEDZ
Ń a  uwagi krytyczne w  Pamiętniku, 

f j' ar szawskini z miesiąca K w ie 
tn ia  r. b. na karcie 4 jg  umie
szczone.

O puszcza iąć  wnioski tyczące się rozmnożenia 
pistrt peryodycznych , nie wchodząc w skargi 
przeciw Gazeciarzom W arszawskim rozwodzone, 
pomiiaiąc hoyne obietnice rozsądkowi i polskie
m u  ięzykowi iakowyś ratunek Wróżące, nie chcąc 
tóówic o Łuski nie, o wpływie czytania gazet na 
uksztaicenie powszechnego smaku, ani o bara- 
i ia ch , owcach i nekrologach tak w o-gólności i 
w iec^nym ciągu , iak to cudownie pomieściło 
się w uwagach, k ry  tycznych-, przyslępuię do ro . 
zebrania wzmianki w okoliczności pochwały na 
śmierć Da rows kiego uezyniohey. Pisarz uwag 
k ry tycznych  zebrawszy, wymienione p o w y iey  
przedmioty na ied n ę /ty lk o  kartkę i wyszacowa
wszy przeciwnikom swoim nie ińało obelg, 
rzecz ó którą idzie, W następujący wyraził  spo
sób ; „  !,ecz nadaremnie nudżą często gazety na
sze iyiąeych zmarłych imieniem. ” Kto ten Wstęp 
rozważy dosyć nieszjkow/riie w ysłow iony, musi 
sobie wcale in n e , niż dotąd m am y utworzyć

May i .  v .  6
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zasady Idla cnót tow arzyskich , jeśliby chciał 
okryć oklaskiem tak nowe zdanie: zwłaszcza na 
to  bacząc, iż pisarza i k ry ty k a  celnym podobno 
zawsze iest obowiązkiem wymiarkowane w swo
im wieku szanować zwyczaie. Lecz nie widząc 
potrzeby wdawania się w głębsze roztrząsanie tak 
przelotney m yśli,  gdy każdy z czytaiącyeh pi
sma publiczne wie lub zgadnie powody, dla któ
ry c h  te nudne doniesienia o śmierci znakomit
szych ludzi w Gazetach umieszczone spotykamy, 
wracam się do tego co daley pisarz w ley mie
rze m ó w i: Nayweselszemi przecież są te ich
artykuły, bo zam iast płaczu, śmiech wzbudzaią: w  
dowód tego zobacz m iędzy innem i śm iertelną IDa- 
rowskiego pochw ałę , i  naucz się iak dowcipnie 
K dm m eriunkra z Koryolanem porównać można, cc 
N im  ten cały okres dokończę, niech mi wolno 
będzie pisarzowi W .  w spom ńieć, iż p rzyrzek ł
szy ięzykowi ratunek, nie m a sam prawa zada
wać m u  gwałtu. W szakże  p r z y m io tn ik ^ g n e r -  
telny nie stosuie się do pochw ały ; gdyz śmier
te ln y  iest to bliski lub  podlegaiący śmierci. 
Dla tego też m ów im y: zwierzęta, p tak i ,  ludzie 
śm ierteln i;  albo w znaczeniu przenośnem: ciosy, 
r a n y ,  napoie, łoża ,  g rzech y ,  i t. d. śmiertelne. 
G dyby  twierdzenie to nie zdawało się zasługo - 
wać na w iarę, wolno przysłuchać się potocznym 
ludu m ow om , radzę spoyrzeć w pisma wzoro
w e ,  a dla pośpiechu i oszczędzenia mozołu, sło-
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wnik wiekopomnego Lindego to nieporoznmie— 
nie się rozstrzygnąć moze. Ma ląc atoli wzgląd 
na trudność Ustrzeżenia się każdey omyłki w 
ciężkiey pisania sztuce, nie chcę autorowi W . 
dłużćy wymawiać Usierku tćgo, i w Celu Szbo- 
gacenia 'nadal mowy oyczystey, tudzież spraw
dzenia starego prtysłowia, że nie masz złego, 
cohy na dobre nie wyszło; to iedno ieszcze do
łączę : iż krytyczne Uwagi, które nam sposo
bność do tego sporu nastręczyły, mogą przy
brać przymiotnik śmiertelnych * bo skoro spór 
teraz wszczęty ukończonym zostanie, “wątpię że
by ie kiedyś wspomniano. Obroniwszy ięzyk 
od skazy) W'rafam się do osnowy. Za wiele pi
sarz W .  w żartobliwości rozkosznie' oświad- 
czaiąC sam ieden za wszystkich: nety Weselsi* m i 
przeciei są ie ich artykuły, ho Zamiast 'płaczu 
śmiech wzbudzaią. Na to trzeba odpowie
dzieć, że iedna mowa, iedna odezwa rzadko je
dnakowe w każdym wrażenie działa. Skąd od
kryć można tę różność udzielonych nam od- 
przyrodzenia talentów. Między pisarzem nawet 
a czytelnikiem, ieżeli pierwszy ma spodobać Się 
drugiemu, powinna zachodzić pewna zdolności 
wspólność i wyraźne uczuć powinowactwo. Peł
ne tego rodzaiu przykładów dzieió pomogłyby 
mi wyiaśnić tę oczywistość; ale nie mniemaiąc 
nawet, iżby oswoieńsi z prawdami historyczne- 
ml żądali dobitnieyszego wykładu tćy prawdy,
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postępuję dalćy: w  doicód tego zobacz n i'edzy  
innem i śm iertelną Darowukiego pochwalę, i  na
ucz się ink K a m m eriim lra  z Koryolanem poró- 
tm a ć  moina. G dy  k ry tyka  i ,dyn ie  cud/.-, m y 
śli z  przeznaczenia swoiego r icu ie ;  na cóż pi
sarz W .  w mieyscu porównania Darows kiego 
z K oryo lanem . oddawszy się,Uroieniom , lub hu
m orowi uszczypliwości, K am m eriunkra  zobaczył? 
K oryo lan  b y ł  bohaterem i kochał m atk ę :  Da- 
rowski będąc kam m eriunkrem  mógł i pewno ko
chał matkę. W szelkiego stanu człowiek, przy . 
Wiązany do rodzicielki i czyniący cLIa niey wiel
kie ofiary , może iśdź w porównanie z K oryo la
n e m ,  tem bardz iey , iż przykłady biorą się Za, 
Wsze ód większych do niższych osób, it jij na_ 
śladowanie czynów pięknych rozkrzewiać m,ią. 
Jednakże nie mogąc walczyć; z własnĆm przeko
naniem , i gdy nie.sfawam w obronie ukrytego 
autora k tóry  Nekrolog ten ułożył, pozwałam na 
niestosowność porównania, lecz nic z t ry  przy
czyny : iż ś. p. Darowski b y ł  Kamm eriunkrem
ale rarzey dla l<-go, źe osobne życie wolne od 
wszelkiego zatargnienia z losem, w przykładnćy  
zgodzi,e z oyczyzną wiodą; , nic wystawia nam 
żadnego podobieństwa do Koryolana życia do
syć nagannego co do uczuć obywatelskich, cho
ciaż nieporównanego co do przywiązania synow
skiego.



Jakkolwiek powstkię z tóy  strony na nie
szczęśliwe, gdy zupełnie rożnych pod względem  
położenia moi-alnego dwóch osób, porów nanie; 
ośm ielę się przecież i tę popełnioną choć w czę
ści zn im eyszyć om yłkę. Jeśli chwalący D arow - 
.«■.{ iego znaydow ał się 7. nim  w  ścisłey  zażyłości, 
ieżeli znał iego dobre p rzy m io ty , czem uż roz
c zul ony  stratą, i oddajiy natchnieniom  przyia-r 
żni, wspom niawszy sobie przy w yśw iadczania m u  
♦siain iey posługi iego w zorow e obeyście się z 
matką, nie m ógł w ynieść pam ięci iego nad sa
ma rzeczyw istość, skoro w ysław ienie takiego po
stępowania n ietylko bliskie p raw d y , alcby się  
nawet zam ieniło przy zeyśćru podobnych oko
liczności w samą praw dę? P odeyscie tego ro— 
ci za i 11 udałoby się n iezaw odnie, i wyswtecaiąe 
cnoty Darowskiego u czyn iłob y zaszczyt i teraz 
poniekąd należny pośm ierlelnem u chw alcy iego, 
gd yb y  w stosunkach porów nanych do siebie osób 
w ięcey  zachodziło styczności. Lecz gdy autor 
nekrologu ogółnem i tylko nam ienił s ło w y  o ich  
podobieństw ie, nie stara w szy się tego dowieść 
odręhnem i przypadkam i i nakazuie w to w ierzyć  
powagą sw óią; stąd id z ie , że rozum  każdego  
czylelu ika nie widząc iedności w  obrazach obok  
siebie położonych , dostrzegł zdradę, nie dał s ię  
uw ieść zapałowi w ylanego na p ochw ały  serca, 
i  nie pozw olił się omamie uroieniom  m yśli p rzy -  
sady 'szu k iiących  ; w reszcie m óg ł nekrolog len
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w skrytości ducha, przez wzgląd na Żyiącą Da- 
rowskich rodzinę, za niezgrabny poczytać, nie 
dozwalaiąc sobie Jednak tak niewczesney kroto- 
h In ości, która dla pustego śmiechu um arłym  
nawet pokóy miesza i szacunku odmawia.

Powiedziawszy tyle za słusznością, winienem 
leszcze siów kilka Akademii honorowi, który 
dla nekrologu tego, w słowach następujących 
zniżony został. ,, Qorszyrn, iest tak mówią Ł( oto * 
ciąg uwag krytycznych) od nieprzyiac.iela nie~> 
xi ę ceny przyiaciel; de się ta li odezwał w Krala* 
wie « 'śmieszną Daromliego pochwałą, to tylko, 
dowodzi, de ąkademiie nie są koniecznie siedli-  
s iu  ni smaku dobrego.” Gdyby nekrolog ten 
iedeu z członków akademii luteyrszey napisał, 
rozumowanie tgk krzywdzące łącznie wszystkich 
akadcmiią składaiących, ieśli od części do cało- 
se wniosków robie nie wolno ? ieszczeby dale* 
kietn usprawiedliwienia swego było. Mogąc zaś 
)• <.yć iż żaden z akademików Krakowskich nie 
u łożył pochwały Darowskiego; mam prawo oka
zać pisarzowi W .  ąe. iego uwagi krytyczne, choć 
W AAarszawie pisane, nader jawnie dowodzą jak 
rozsądek i smak dobry , którym opiekę swoię 
z góry zapewnił, iawnemi są nieprzyjaciółmi ie
go, Gdzie nic masz rozsądku i znaiojnosci rze
czy, lam nie masz i smaku dobrego. Oto zda
nie przyjęte powszechnie: Scribcndi recie sape- 
rt! est e t principium et /w is, Chociaż zaś nie-?
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zbity  w y k ła d  o  b ra k u  p ie rw sz eg o , uch y la  od nas 
po trzeb ę  rozpraw ian ia  o d r u g im ,  przeciez dla 
zw iązku  rzeczy, p o n ló w m y  raczey  o tćm  dWoygu 

razem ,
W  akadem iiach ezytaią  się ro z p ra w y  o zale

tach , czyli  nadobności; p ię k n y c h  n a u k ; ale ro z 
p r a w y  takowe nie  m ogą  b y d ź  b ra n e  za u n n e -  
ię tność  rów nie dostateczną dla sm aku , lak  L o ika , 
M a tem atyka  i inne  z w y k ły  n ią  byw aó dla r o z u -  
jnu. P rzy czy n a  tego ies t ,  i ż do tąd  nie m a  w 
po lu  w yobrażenia  o ^ y c h  p e w n y c h  granic, k tó 
r e  piękność odznaczaią ,  a następnie  n ie  dostaie 
n a m  zasad, na k tóryc liby  się um ieię tność  o sm a
k u  g run tow ać  m ogła .  Iz zaś d o b ry  smak m e 
iest żadną  n a u k ą ,  coby  do akadem ii nal. żała 
pokazu ie  nay lep ićy  sama niem ożność  w y łożen ia  
w sposób p rzekonyw aiący  tego, co n adobncsc  
w kunsztach stanowi. Poznanie  co w ięcey pię
kności każdego p r z e d m io tu ,  nie zaleząc od wy
obrażeń  w zględem iego n a tu ry  pow zię tych , z a 
w isło  w prost  od  uczucia p tz y ie m n o sc i ,  k tó rą  
w nas obecność lu b  rozw ażanie  iego sprawia. 
G d y b y  dla pisarza \ V .  w yw ó d  ta k o w y  o sma 
k u  w ogólności nie b y ł  zn ie w u la ią cy m , n ie th a y  
epoki życia swego pam ięcią  og a rn ie ,  a pew no 
w  n i c h " w yczy ta  f  lako w dzieciństwie inaczćy  
rzeczy  widząc , inaczćy ie lub ił ,  w doy rza lszy m  
w ieku  inaczćy na wszystko patrząc , inaczćy sm ak 
swóy kształcił . W  ten lo  bow iem  sposób p o -
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*n.<5 zd o ła ,  iż m iU y  nadobności w płodach 
Umysłowych lub w wszelakich tworach b ^ y  
nie ty le r o z ^ e k  ije uęzuęie p r z y l ^ ^ ;  
Wyzszym s?dzli} bywać zwykło. Prawidła prze- 

o tm»  o chociaż pd Arystotelesów, L 0 rW - 
nuw, Cyceronów, Horaęyuszów i K w i n t y l b , , ^  

• j . d loszotl? cb zdaniach poleconemi ZQstalv • 
M na ze me mogą składać systematyczne y ks , ’ 
z i, w k t ó r y b y  cieniowanie, wzrastanie, n)a|e_ 
«*e, a c ^ s to  sama mieni.,tość przyjemności

zać°  - ° 7 r  Sk“LkÓWd° kW ™  p rzyczyny  w ,U _
:  Zl y'A f 6 niCP0dOl,n° ^  o .,,na.
U l0 h ryn i  d^ » ( b o t e  które pod ,  ma- 

OJJ za niedostateczne uchodzą), jaki- -kademii,  
o Wy przyszła powinności, iżby-w -idy  siedli 

Ł° n,fC2nie d«bry  Mieszkał? t̂ei,r
sławnjeysze b y ły  od Krakowa i «3ni(:y  W a r !  
.sza wy, a przecież uczone Ćlatony, Kok raty, l i n -

,‘ f  y , n w t  a .m ie iow ie
l o . i c m  .m t . r l . l n j c l ,  « . . *  p i p„ „ , . |c _

roc W nich  smak dobry  obrazili. \v  Rzymie
» < •% .»  i. podbitym widzieliśmy k W , u „ .
U o r z y  często  „ l ,„ l  Z (W  n .y p ,'4k „ i ,y „ y ch '
O l. m ysi m cdoraczn ,. W  Porj i u 
przeciw smakowi, n i. tylko r „ r a u llę w i . ,  P „ -  

°ny, aje nieporównany nawet I W , ,  ; „nvJo_ 
W«ipnteyszy W olter. Co wszystko dowodzi, i i  

:  \ z ° ,  k--°p  smakiem dobrym zowiemy nie 
m oże bydź p r z y w i l e j  mieysca, „j* 7wykrą
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obiaw iać  się  ciąg1® w i e d n y m  c z ło w ie k u ,  i  n ie  
lak  w  a k a d e m i i ,  ia k o  r a c z e y  w d o b r a n y c h  p o r  
s ie d ze n iac h  n a b y w a ć  się  s to p n ia m i  m oże .

W y r a z i w s z y  m y ś l i  m o ie  o sm a k u  w  ta k ić y  

k ró tk o śc i ,  ia k a  do p is m  pcry o d y c iw iy ch  p rz y s to i ,  

ż y c z ę  p isa rzow i W .  s tosow ać się  na  da l  do  tey. 
IT o ra c y u sz a  r a d y  -
S u in i te  m a te r ia m  ves trrs  q u i  sc r ib i t is  aequana 
V i r ib u s ,  et versa te  d iu  q u id  f e r r e  ro c u se n t  

Q t i :d va leo h t  h u m e r i  . . .

Ż y c z ę  po d r u g ik r o ć  n ie  z a t ru d n ia ć  się p isa

r z o w i  W .  ta k  w az n em i p r z e d m io ty ,  iak  iest 

k r y t y k a  i sm a k  d o b r y ,  p r z y n a y m n i e y  {dopóty, 
d o p ó k i  łe p ić y  r o z u m o w a ć  n ie  zacznie  i d o p ó k i  
n i e  n ab ę d z ie  ia śn ieyszego  o k a ź d ć y  r z e c z y  w y o 

b ra ż e n ia .  A le  ta k i  g ło s  n a p o m n ie n ia  n ie  z a s ł u -  
g u ie  n a  u leg łość .  N a y s k u te c z n ie y s z e  w y d a ie  
ro ż k a  y  p rz e k o n a n ie .  U ż y y m y ż  b r o n i  iego ro z -  
trzą>aiąc b l iź e y  r o z u m o w a n i e ,  o  k tó r e  rze cz  

idzie.
P o n ie w a ż  w  K r a k o w ie  k to ś  z p r z y ja c ió ł  D a -  

ro w s k ie g o  w y d a ł  o śm ierc i  iego obw ieszczenie ,  
k ló r ę  ( w e d l e  zdan ia  W . )  b y ło  nie dość  t r a f n ie  
u ł o ż o n e ,  p r z e to  w id z im y  w  te m  d o w ó d ,  że a k a -  

d e m iie  n ie  są k o n ie c z n ie  s ie d l isk iem  s m a k u  d o 

b reg o .  J a k iż  ak a d em iia  m a  zw iązek  z p rz y ja c ie 

le m  D a ro w sk ie g o ?  P o ł ó ż m y  pcrdobne t e m u  z d a 

n i e ,  lecz bliższe o cz y w is to śc i :  p o n ie w a ż  w  P a 

r y ż u ,  W a r s z a w i e ,  K r a k o w ie  i t .  d. p o k a z a ł  się
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żebrak , przeto widzimy w lem dowód, ze sto
lice nie są koniecznie siedliskiem zamoźnieyszych

Lecz może autor mniemał, iż to obwieszczenie 
ieden z akademików do gazety podał. ’ P rzy p u 
ść i n szy i taki przypadek, można znowu następu
jące wywieśdi twierdzenie: ponieważ Achilles 
dostał postrzał w piętę, przeto iego całe c;af0 
iest raną. Szanowna Publiczności, która czytu
jesz Pamiętnik Waszawski, która iesteś nayw yż- 
szytn sędzią każdego m niem ania, wynagrodź 
śmiechem rozsądku opiekuna, gdy on w smaku 
dobrym  u y rza ł  iakąś e lek try k ę ,  która się po 
wszystkich przedmiotach iednakowo rozlewa • 
gdy  on w porównaniu ludzi posłusznych p o p ę -’ 

dowi przyrodzenia i p rzyw iązanych do matek 
swoich, widzi tylko buntownika i K am m eriu n -  
Ł ra i  8 dy  on popisuiąc się * fałszywym dowci
pem , podkopuie zasady obyczaiów tak potrze
bnych do szczęścia rządne'y społeczności.

Dopełniwszy mego zamiaru czyli raczey d a 
wszy odpór dziwaczney napaści, kończę odpo
wiedź moię słowami na Wstępie zakresu o k ry 
tyce przez Pana Pope polożoney: „  T rudno  iest 
rozsądzić, czy więcey lichemu pisarzowi, czy 
fałszywemu krytykowi braknie św iatła :  bo ieśli 
tamten m o rd u ie naszą cierpliwość, drugi wpro
wadza w obłąkanie nasz rozsądek; pierwszy iest 
rzadszy i m m ćy szkodzi, gdy pospolicie ieden
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ladaiaki pisarz, dziesięciu na ■wspak sądzących 
zuayduie K rytyków .” Po wspomnieniu tego 
zdania zdrowego, można się nawet spodziewać 
iż Pamiętnika Warszawskiego rpdakcya nie ra
czy na przyszłość częstować czytelników swoich 
uwagami pisarza W .,  który ogłosiwszy się nie- 
przyiacielem tego wszystkiego, co iest na placu, 
koniecznie winnych z niewinpemi mieszać musi, 
a dla tego i za sędziego, lub bezstronnego kry* 
tyka uchodzić nie może*), jt,

L is t  z powodu rozbioru dzieta: życia, 
stawnych Potakow.

Mości Redaktorze, **) Czytałem w Pamię
tniku W arszawskim wydanym na miesićjc Ma
rzec r. b. na stronicy 368. uwagi W M . Pana nad 
inoią pracą pod napisem życia sławnych Polaków. 
Dozwolisz mi W M . Pan, abym wzaiemnie móie

*) Nic upatrywaliśmy i nie tipatroiemy takowych n ieb o  p ie- 
c&eustw, iakie podług pisarza nigieyszey odpowie zi z 
wspomnionych uwag krytycznych wynihuąć lita ią , i dU 
tego przyleliśmy ie do Pamiętnika, R ed .

** ) Redakeya czyniąc zadosyć żądaniu J. X. Kanonika Bogu- 
sławskiega umieszczą list iego cały z przyłączeniem 
Uwag Recenzenta w przypiskach pod spodem. Przy tey 
zaś okcliczuos'ci ma zaszczyt oświadczyć, \ l  nie wszy

stkie wprawdzie bezimienne -artykuły sć̂  Redaktora pióra, 
iednakze wiadomych mu pisarzow , których , w przypadku 
udowodnionego fałszu lub d o tk n ię ty  osobistości, na
rw ać uie omieszka, co się j o rozbiorcy pi$mą X . Bogu
sławskiego. ma rozumieć,



uwagi „ad k g o  uwagami uczyn ił ,  i  „ p rzy zw i. 
tym  tome , to iest w miłości b ra te rsk ićy , in  spi.  
litu  ef veritate iak sam żądasz tego, uwagi urnie 
dla ich umieszczenia w Pamiętniku Warszawskim 
( * )  przesłał. ]Sa przód , przekonałem się a po_ 
czynionych uwag przez W [\f .  p atia „ ad prąci, moią, 
Że będąc uczniem światłości, „ ie wiesz tego, iafc 
daleko iest prawda od kłamstwa? dla tey p r z y 

czyny sąd przez W M  Pana publicznie drukiem 
ogłoszony o moiey pracy iest m ylny  i niespra
wiedliwy. O dkryw am  więc W M  Panu tę taiemni- 
cę. Prawda od kłamstwa iest tyJko odległą na 
calów cztery, to iest u każdego człowieka pboiey 
pzci oko od ucha iest odległe na calów cztery, 
( * )  a/ i ty m  co, oko widziało, iest prawdą, a co 
ucho słyszało naywi^rey iest kłamstwem. D o t o .  

dzą tego uwagi W M .  Pana nadm oią  pracą w P a-

■ 1  R ec e n z en t p r z e c z y t a j  lis t ca ły  J .  X . K . B ogusław sk iego ,

* sk ru sz o n y m  wyzuai.e. s e r c e m , i i d o w o d a m i w azy stk iem i 

tek d s lec c  o ic h  p ra w d z ie  p rz e k o n a n y m  z o s ta ł, ie na 
u s p ra w ie d liw ie n ie  s ieh ie  m a ło  co  m o ż e  o d p o w ie d z ieć . 

J e d n a k ż e  w ie rn y  p o w o ła n iu  k ry ty k a ,  aby  na. pow ad-z j 

sw onfy  w  oczach p u b lic z n o śc i uS zczerbku  n ic  c ie rp ia ł ,  

i  s łab y m  p rz e z  to  zgo rszen ia  n ie  s p ra w i ł ,  d la  oka p r z y -  

n a y m n ie y  w  iak  n a y k ró lszy c h  w y razach  b ro n ić  s ię  b ę 

d z ie ;  lecz  g d z ie  u ch y b ie n ie  w id o c z n e , ta m  o tw a rc ie  w i
n ę  sw ą  w y z n a .

) B ard zo  d z ię k u ię  za to  o s 'w ieeen ie ; lecz  u b o le w am  ty lk o  

ii. na s ta re  d o p ie ro  lata o tak  w a ż / .ć y ,  a o raz  ta k  i . s n e y  
p ra w d z ie  d o w ie d z ia łem  s ię .
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miętniku warszawskim Ogłoszone przed publi-
c/, ilością.

Powłóre przekonałem się z uwag W M . Pana 
nad moią pracą uczynionych, ze albo nie znasz 
W M .  Pan Mości Redaktorze 'p raw ideł cz.yst.ev 
m oralności, albo jc znaiąo niemi się nie rzą
dzisz *). P r z y p o m in a n a  więc W  M. Panu z nich nie
które : czego sobie sam em u nie Syczysz, nie czyń- 
tego drugiem u ; n ie  kochaymy bliźnich naszych sło
w am i tylko i ię z y lie m , lecz uczynkiem i  praw da’, 
lepsze iest dobre serce niz naywiększy rozum; z ob

fito śc i serca usta m ó w ią ; dobry człowiek z dobre
go  skaf'bu wynosi rzeczy dobre, i  z ły  człowiek ze 
złego skarbu wynosi złe ; czego serce iest p e łn e , to 
i w  słowach i w uczynkach człowiekó, na iaw  w y-  
chodzi; człowiek nędzarz iest rzecz Święta; n ie ro z -  
iątrzay ubogiego w  nędzy i ego , bądź z politowa
niem  i  ratunkiem  w iego potrzebie; w  sądach two
ich bądź m iłosiernym  iak ociec; nie łay spraw  
bliźniego i uczynków dobrych i one n ie ukryway;

* ) N ie  -wiem czy  z n am  w szy stk ie  p ra w id ła  czystćy  , m o ra ln o śc i, 

a le  to  ty lk o  p o w ie d z ieć  s łn ia lo  m o g ę ,  z e  s u m ie n ie  ie st 

p rzew o d iiik iezn  w  c z y n a ch  rrioi h . B jd ź  w sze lak o  r a o ie  

iż W te a i  b łą d z ę  ’, ze  k s ią ik ę  a iey  p isarza  lu b  w y d a w c ę  

ka d w ie  w c ale  ró ż n e  p o czy tu ię  rz eczy . L ec z  to  ie s t 

S ku tk iem  p ie rw o tn e y  e d u k a c j i  u  X X . P iia ró w  o trz y ^ .a u ć y ; 

s ły sza łem  b o w ie m  n ie  ra z  ó d  X . T e o d o ra  W ag i i X . T e o d o -  

t*a O s t ro w sk ie g o , żc  c zę s to k ro ć  b ła h y c h  i u ie sm aczn y cłt 

k s ią ż e k , b y w a ią  u iek ied y  a n to ro w ie  b a rc k o  u czc iw i i fca- 

cn i ludzie*
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bądi w  m owie i słowach Ostrożnym, i t. d. Prze
ciw tym wszystkim prawidłom życia moralnego 
zgrzeszyłeś W M .  P. Mości Redaktorze! W y t y -  
kaiąc i głosząc przed Publicznością moie p o m y ł
k i ,  zataiłeś przed nią i ukryłeś moie dobre spra
w y i uczynki, nie wspomniawszy lego,źe ia pierwszy 
moią p racą, Staraniem i kosztem zebrałem tak li
czną bo do sztuk dwieście Wynoszącą Galeryą 
obrazów sławnych Polaków, opisałem ich życ ia ,  
i na przystoyne i porządne pomieszczenie tey to 
Galery! własnym  kosztem postawiłem dom 
w W  ilnie pod nrem »4a. na ulicy zamkowey bę- 
dący * ze ten zb ió r , opisanie iego, dom, ofiarowa
łem w darze oyczyznie, oddaiąc pod opiekę K a
p i tu ły  W ileń sk iey  i Jmperatorskiego un iw ersy
tetu Wileńskiego. *)  Pytam się W M . Pana Mości 
R edaktorze , czyliż id sam nie oświadczyłem te

go pi zed Publicznością w Tom ie pierwszym mo— 
iego dzieła na stronicy i3. że mam zaszczyt bydź 
uczniem Piiara xiędza T eodora W ag i  człowieka do
brego serca , wielkiego rozum u i miłośnika o y -  
czyzny ?za cóż W M . Pan Mości Redaktorze wnie- 
przyzw oitym  tonie pracę moię nazywasz chucią 
zbieraniną dziełka X . PVagi, **) k iedy dotąd ni®

) N iew spoinniatem  o galery i obrazów  zatożcW y w  W iln ie  k d -  

sztem  W W M P au a; bo w  k s ir ie e  w izerunków  nie z n a -  
laz łszy , sam ych biogralii k tó re  ty tu ł książki obiecui* 
trzy m ałem  się.

**) N ieprzyzw oity ton i błąd móy wielki tiZUaię teu ż , P a-

\
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m a m y  lepszego zbioru kisloryi Królestwa Pol
skiego? * )  sam ie W M . Pan Mości Redaktorze bę
dąc tylko zbieraczem cudzych pism do Pamię
tnika W arszawskiego, obcą sobie i cudzą przy szy-  
wasz s ław ę? **)

Powiedziałeś ieszcze W M .  Pan w uwagach Swo
ich ze dla powiększenia grubości T om ów  umie
ściłem wiersze niestosowne do żyw otów  sław nych  
P o lak ów , i e  tćż same wiersze mogą s łu iy ó  do 
żyw otów  K anta, Liwiusza i W oltera. Odpowia
dam W M . Panu Mości Redaktorze, naprzód, i e  
jn ia ł-m  i mam w moich rękopismach, naym n iey  
sto opisanych żywotów sławnych Polaków, ale nie 
z Niesieckiego ia k m i W M .  Pa 11 radzisz, ***) k ló -

Wodein do niego b y ło , że nie wiedziałem doląd, iż  n au 
czyciela swego książkę co do textu i przypisów żywcem 
przedrukuląc i pod swoie'ro imieniem ią w ydaiąc, dość 
iest powiedzieć na pierwsze'y karcie: ,, mówi may nauczy
ciel N . N .” aby dzieło za swoię własność przed 'publi
cznością ogłosić, tak iak W W M Pan Dobr. z historyą 
X . Wagi od pierwsze'y aż do Ostatnie’y karty uczyniłeś, 
W przedmowie iednak m ów iąc, że Neposa i Plutarcha za 
Wzor dla siebie w  pisaniu obrałeś. - 

- ) Prawiono mi coś o lepszych historyach polskich Naruszewi
cza , Daniela W agnera, Jerzego Bandtkiego i  t. d. ale 
odtąd X; W agę na czele umieszczę.

**') Tak iest Mości Xięże K anoniku! ten przywilej- służy ty l
ko Redaktorowi Pam iętnika W arszawskiego, który przy 
żadnym  artykule nic wymienia nazwiska prawego autora, 
ale swoie Zawsze ukloiniasl kładzie.

.***) W ięe ie wydrukować i powiedzieć skąd są wzięte..



rych  obrazy znayduią się w nloiey GaleCyi W i -  
leńskieyy a zatem miałem ’czem powiększyć g ru -  
bośćTornów moiego dzieła ; lerz nie czyniłem te 
go unikaiąe wielkiego natenczas kosztu i nakładu 
ha papier-trudny na ów czas do dostania, dia po
palonych przez Cudzoziemców, fabryk papierni 
w całey Rossy i.

Powtórc Zgadzam się z W M .  Panem Mci Reda
ktorze na to ,  ze wiersze przystosowane odemnie 
do żywotów sławnych Polaków, mogą równie 
służyć dla obcych wielkich i sławnych mężów, 
bo de iisdem non possani nisi eadem d i-  
ci. * )

Potrzecie Zataiłeś \VM . Pan Mości Redaktorze 
pp:ed Publicznością prawdziwe powody moie; 
iakie miałem do umieszczenia wierszów przy opi
saniu żywotów, i  które powody wyraziłem  
w przedmowie moiey do T om u pierwszego ży
cia sławnych Polaków. **)
 J \,

*) Ponieważ się co do tego punktu zgadzamy, więc óbiasWnia 
W W M P. Dobr. dawać nie potrzCnuię iak i co do innycb 
okoliczności w reccnzyi wy mienionych a w liście Jego 
tiiedotkniętych.

**) Powiedziano tam w sześciu wierszach, ze pońiawaz poe- 
zya ożywia umyśl zmordowany , więc przydane aą w ter- 
śz!e. W yborny to sposób! uzyó go trzeba i w dziełach 
Innycli. Jaka to będzie niespodziewana radosc dla "czy
telnika, który przeczyta tytuł dzieła u. p. O podatkow a
niu  , a w e  środku co d ru ja  karla zuaydzie wiersze na 
lmi<Jui**v, ni wesele i t. d.

Oglo-
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Ogłosiłeś W ’M. Pan Mości Redaktorze przed 

publicznością, że .szukałem okazałości dla nioie- 
go dzieła, p rz y p is u je  go Cesarzowi Rossyyskie- 
mii. Odpowiadam na to ;  nie rządzony ambitem, 
nie pchnięty próżnością to uczyn iłem , ale przez 
p o w i n n ą  w d z i ę c z n o ś ć  i czułe przy wiązanie do lak 
dobrego opiekuna Polski a teraznieyszego Kro*
la Polskiego *)

N a k o n l e c  uważasz W M . Pan. Mości Redakto
rze dzieło moie za płód spekulacyyney fabryki 
księgarskie'y, do k tó rey  przecież Xięża Kanonicy, 
iak mówisz, przyzwoite maiący opatrzenie, nale
żeć nie powinni. Odpowiadam n i  to :  że lubd 
iuż stary iestem, ale chiwość, łakomstwo i ską
pstwo dotąd ieszrze mnie nie tknęły .

D rukow ałem  moiego dzieła Exeniplarzovf 
sześćset, lecz większą ich połowę gratis rozdałem. 
Pogódźmy się Mości Redaktorze! a ieżeliśmy iri 
aeału discepla tion is  i eden drugiego, obrazili , d a -  
ru y m y  sobie naw/.aiem,i pamiętaymy źe pierwszy 
iest darowania uraz stopień, zapomnieć o k rzy 
wdzie **). Powtórzmy oba sobiesłowa Salomona: 
quid hnbet am plius ho‘no de Lahore suo n isi \a ffii~  
ctionem  ? ł rid i a fflic tio n tm , quam ded it D eui

•) Czytałem w Homerze, Czy \v Arystotelesie, czylf teł 

w w j pisach ha I klassę: donum sit humine digńum.
**) Zapominam o wszelkie) urazie i powtarzam za W W M P.Dóbti 

ż Salom onem : quid hahet funjilius kumo de iabore Sito 
nisi ąfflictionem, tak iak ia z moiey recenzji ?

t 8»6 M a y  T . F t  7
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J iliis  honńnum , ut distendantuur in ea: tradi- 
d it mundum disputationi eorum. E t cognopi quud 
non esset melius , nisi laetari, et facere bene in  
vita  sues.

Posyłam W M . Panu Mości Redaktorze na do- 
* datek do moiey odpowiedzi na uwagi iego, Pro

spekt moiego dzieła pod napisem: życia sławnych 
Polaków Tom trzeci , czyli Panowanie Stanisła
wa Augusta Króla Polskiego. Zechcesz W M . Pan 
Mości Redaktorze ten to Prospekt razem z tvm  
m oim  listem wydrukować w Pamiętniku W a r 
szawskim, * ) a natenczas zupełną dla ranie 
uczynisz restvtucyq.

Jestem zwinnem poważeniem W M . Pana Mo
ści Redaktorze najniższy sługa 

w W ilnie dnia 10. Marca
1816 roku. X . Jozef Jloguslawsii

JL li'.

TOWARZYSTWA UCZONE

T ow arzystw o W arszawskie' przyiaciół nauk 
utworzone w roku 1800, dopiero od Króla lmci 
Saskiego Xcia Warszawskiego 1809 roku urzędo-

*) Dl* Łr»ku roiey««» pr«>p«kt ł«* wydr«k«w»ć *ię tttit 
«j« m o lt. Rę4.
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w nie uznane, i ty tu łem  królewskiego T ow arzy 
stw a W arszaw skiego zaszczyconem zostało. N ay-z 
wspanialszy? nasz M onarcha A lexander I. tenże 
ty tu ł i ustaw y iego potw ierdziw szy, szczególny 
m u swoię opiekę zaręczył. W y ra z y  dyp lom ata 
teg o , w ięzyku polskim  i obok francuzkim  napo* 
ssnego, tak są ważne i dla M uz polskich tak  po
chlebne, iż redakcya Pam iętnika za nayslodszy po- 

/Czytuie dla siebie obowiązek w całey go osnowie do 
wiadomości publiczrićy podadź , aby  sprawuią* 
treścią iego ziomkom radość n ieograniczoną, ia« 
ko ieden z pom ników łaskawości M onarchy na 
naród polsk i, w zbiorze swoim dochow ać:

My z Boiey Łaski

A L E X A N D E R  1

Cesar* Wszech Rossyi i Król Polski 
etc. etc. etc.

Cokolwiek do pom nożenia św iatła w »are«i- 
dach pieczołowitości N aszćy pow ierzonych, i do 
rozkrzew ienia N auk pożytecznych dopoma ać a -  
kim kolw iek sposobem m oże, nigdy nie zdało się 
dalekiem od baczenia i naywyższego wsparcia a« 
Szego. A  kiedy do tego przystępnie ieSzcze n a -

7*
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d am e p o lo ru  w yborn ie jszeg o  i obiitości zu p e ł 
n i e j s z e j  njzykowi p o lsk iem u , Lak wielkie m a ią .  

cem u  podobieństwo z ięzykiem  w Cesarstwie 
W s z e c h  Rossy  i u ż y t y m ,  a k tó ry  tym  b a rd z ie j  
zw raca  r,a siebie troskliwość N aszą, iż p r i y  te_ 
laźu ieyszem  przez nowe w ęz ły  po łączen iu  dwóch 
N a r o d ó w ,  nowe stąd poży tk i dla obu ięzyków  
w y n ik n ąć  m o g ą ,  powinnością Naszą bydż ro z u 
m ie m y ,  całą  zupełnością  W ł a d z y  N aszćy  do te.  
go się p rz y ło ż y ć  aby tak  szlachetne z a m ia ry .s k , , - '  
tk u  nie b y ły  p o zb aw io n e ,  ale owszem i pilnie 

v u t r z y m a n e ,  i troskliwie b y ły  k p doskonałości 
przyw iedzione. P rzeto  g d y  do pnszćy wiadom o, 
sci d o sz ło ,  iż T ow arzystw o  W arszaw sk ie  P r z V- 
iac ió ł N au k ,  u tw orzone  z szczerćy ochoty  C złon
ków  w y b r a n y c h ,  k tó re  b y ły  się z So]);| wzaie“

m nie  p o łą c z y ły ,  ty m  ied y n ie  u m y s łe m ,  ab y  
szczątki li tera ta ry  awoiey narodow cy  w Całości 
u t r z y m a ły ,  ięzyk  ro d ow ity  od niebezpieczeń
stwa zag łady  zachow ały , nauk i  wszystkie i w y- 
tw o rn e  i g ru n to w n ie y sz e ,  p o d łu g  p rzem y śln y ch  
w ynalazków  i po trzeby  tego wieku wydoskona* \ 
M y ,  a p rzez  n au k i  nowe dostatki ięzykow i ob
m yśl. ł y -  w t e y  zaś wiadomości g d y śm y  dosta- 
ieczn iey  ug ru u o to w an i  zostali rozpa trzen iem  s,ę 
w ustawach które  sobie toż T ow arzystw o  przepisa .
I o ,  i dotąd  scisle z a ć b o w u ie ; także p rz e j rz e n ie m  
roczn ików  dotąd  od T o w arzy s tw a  w y d a n y c h ,



n Na m przedstawionych, sądziliśmy za rzecz 
s łuszną i przyzwoitą, przychylić się do żą
dania od Członków tegoż zgromadzenia z g łę
boką uniżonością Nam przełożonego i dać im 
doznać skutków pomyślnych Naszey Królcwskiey 
ku nim ł a s k a w o ś c i .  Dla cssęgo Towarzystwo 
W arszawskie przjdaciół nauk z wszystkiemi weń 
wchodzącemi osobami w państwach Naszych obe- 
cnemi lub z iakiego Względu do państw Naszych  
n a l e i ą c e n i i ,  ile się w granicach ustaw swoich za- 
clmwaią, tudzież ustawy le samo i wszystkie w ła
sności ruchome i nieruchome tegoż towarzystwa 
pod Naszą królewską opiekę przyim uiem y, i Na
szą naywyższą łaskawą protekcyą ottemu zarę
czam y, pozwalaiąc nadto, aby pomierzone to
warzystwo w pismach swoich, patentach, zaświad
czeniach, pieczęciach, tytułu Towarzystwa króle
wskiego lWarszawskiego przyiaciót nauk * ) uży

wało

Spodziewaiąc się iż tego zaszczytu tak uzyią, 
i*k wyroku onego zacność wyciąga , wzywamy 
oraz do tego zgromadzenia należących i nadal 
należeć m aiących, aby z podw ojoną ochotą i gor
liwością dążąc do celu sobie zamierzonego dalszych

* )  W  F r S n c u z k i m  te tc ia t j łu l  te n ie s t;  Soeiete R o y a le  d e n  e t -

ences e t  le t tre s  a  VaTsovic*
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wzgIQdó«r i  f e t  n a s z y ć  królewskich godne- 

» i  stu wali.

D»n w Petersburgu dnia § }  Marca 181 fi.

(podpisano) A L E X A N D R E

par 1’Empereur et R 0i 
L e M inislre Secretaire d’Elat 

(■podpisano) Jg. Sobolewski

(L . S .)
Zgodność z oryginałem zaświadcza 

E d w .  C z a r n e c S k i
Sekret. Król. Tow. W ar. P. N .

Towarzystwo naukowe w K ralow ie .
P

rzyiemrcą dla miłośników oyczyste'y literatury 
rest wszelka wiadomość o rozszerzaniu się „auk 
w narodzie; oboiętnemi zatem nie b ę d ą  „ a nowo 
utworzone towarzystwo uczone w Krakowie. Aka- 
demiia tamleysza chcąc prace swoie uczynić ptT  
wszcchnieyszemi tak dla narodu polskiego iak za
granicznych związków literackich, i wyjednawszy 
solne poprzedniego w tym celu u władz kraiowych 
dobrym zamiarom zawsze sprzyiaiących, pozwo
lenie założenia Towarzystwa N aukow ego, otwo
rzyła ie przy zgromadzaniu licznych i znakomi
tych gości w dniu a5. Lutego b. r.— J W . W a l e n 

ty  LiUvim ki piastujący tak zaszczytnia urząd Re-
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ktoi’a w tey akademii, iako Prezes Tow arzy
stwa Naukowego, pierwsze to posiedzenie publi
czne uczoną i wymowną zagaił rozpraw ą, w kto— 
rev  wynurzywszy „hołd. należny trzem Nayia— 
smeyszym Dworom za wspaniałą opiekę akademii 
Krakowskiey przez traktat W iedeński zapewnio
ną, wysławił dzieie celniejszych związków uczo
nych , i krótki zrobił obraz ty ch  wszystkich po
żytków , iakie z ustanowień tego rodzaiu, na 
o wiatę i powszechne dobro ludzkości spłynęły. 
jJarcsz ie wywiódłszy niezliczone korzyści które 
J iteraiura oyczy sta pod każdym względem umie
jętności, winna iest Król. Towarzystwu Przyia- 
c lf Nauk w W arszawie kwitnącemu, oraz 
oświadczywszy, i i  Towarzystwo Naukowe teraz 
Nałożone powoduiąo się osobliwiey iego przykła
dami we wszystkiem one naśladować pragnie; we
zwał Sekretarza Towarzystwa do odczytania Sta
tu tu , cel, obowiązki, i zamiary Towarzystwa 
obeymuiącego. Professorowie uczący i wysłużeni 
tegoż uniwersytetu są członkami Towarzystwa 
z powołania.

Św ist eh krytyczny.
ł l i e d y  szanowni Towarzysze moi przybierają so
bie nazwiska sławnych Dzienników Paryzkich, 
ia na skrom nym  krytycznego świstka przestaię*.
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Okrzclć się m im ę ,  bo nakoniec imię ,’akieś „a 
tym  s wiecie nosić każdemu należy; ]ecz n ie chcę 
by  mnie z czasem poprawcza Policya, iak 
awanturnika iakiego, ogołociwszy z p r z y d a 
sz. zon ego imienia na właściwe skazała .’ Nic ła- 
twicyszego iak wziąć wielkie nazwisko, ]ecz n jQ 
trudnieyszego iak go usprawiedliwić; i U k na
prze kład gdybym  sobie nadał lak zawołane kar. 
if  żółtego imie, słusznieby p0 mnie oczeki- 
«■ ia Publiczność choć r z u tk i  i ego dowcipu, 

>0Z sęk, otóż trudność, otóż bieda. W ie le  
przyrzekłszy Publiczności a dotrzymać mało wsta
nie, przeskakiwałbym z wstępu na Włlę i ie ^
szoze nowym wstępem stara łbym  się Wykręcić- 
gadałbym  wiele o sobie, mało o rzeczach, obie
cawszy kry tykow ać, inszych krytykować ’uczył 
bym - nakoniec znudzony czytelnik przedwie- 
eznera g, - . c m  i ^ .y m ,  rzek łby: niezgrabny 
-'"-le, coz masz Wspólnego z ty m  p rzy je 

m n y m  karzełkiem, k tóry tak, długo bawił Paryż 
cały, prócz /  óeala któreś solne bezczelnie p r , y 
właszczył? W o lę  tedy b y l i  świśtkiem, i „a za 
wsze świstkiem, niż kiedykolwiek podobney pp. 
pasc wymówce,

Lecz przystąpm y do rzęczy , cljoć i to eon* 
powiedział nłe zdaie nai się 0d rzeczy. /  Zuay-. 
■Me się rodzay złodzieiów k tó ry ch  *{e ścigaią 
prawa, a co przecież kradną nam  to co n a y -  
śrozszego m a m y ,  to iest czas .^W arszaw a , iak
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wszystkie wielkie jn ias ta ,  iest p e łną  tych  ł o 
trów , k tó rych  ia się m u iey  obawiam  iak innych , 
bo m am  więcey do stracenia czasu niż pienię
dzy! Z  tych tedy  Ich inośc iów v  ieden k radn ie  
k w a d ra n s ,  d rug i g o d z in ę ,  trzeci część dn ia  za
b ie ra ,  lak dalece iż porachowawszy się n a  koń 
cu roku , znaleźlibyśm y iż n a m  brak k ilku  mie
sięcy k tó rych  sami złodzieje w róc ićby  n am iu ia  
mogli, a k tó re  czas n iem iło s ie rn y  zapisuie na  ra
c h u n e k  życia naszego. P ie rw szy  co mi zaprze
czy te'v p raw d y , n iech będzie p ew n y m  że m u  
xiazaiutrz naślę JP .  Chwalskiego k tó ry  o d e -  
m n ie  w ley  chwili odchodzi. T r z y  śm ierte lna  
u k ra d ł  m i on g o d z in y :  przecięz rozm ow a iego 
zem ną tak ciekawą zdaie mi się, że n ią  n in ie y -  
szy  świstek k ry ty c z n y  nap e łn ić  zsmyśiam.

W c h o d z ą c  znienacka do mnie. r z e k ł  JP. 
Ćhw ałsk i:  widzę ześ bardzo  zatrudniony*, dla te 
go p rzy jac ie la  godzinkę  ty lk o  z tobą  pobawię. 
Cóż znaczą  te  d z ie n n ik i ,  te gazety, te sztuki te
a tra ln e  roz rzucone  na b iórze tw o im ?  A ch  do
m y ślam  się. . . oddaw na m ia łem  cię w p o d e y -  
rzen iu  że iesteś ieden »Txów , teraz o tóm  iuz nje 
wątpię", wszelako bądź p ew n y m  że ci sekre tu  
dochowam. S  Z b y t  wiele, odpow iedziałem , czynisz 
»ni W  P an  zaszczytu.  ̂ P r z e c iw n ie , rzecze, i a łu ię  
cię żeś się w dał w te wszystkie k r y t y k i ;  żebyś 
wiedział iak was tani z.a kiillissami nie lubią, 
ink ł a i ą ,  iak wam iło rzeczą ,  w y rz e k łb y ś  się te -
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go rzem iosła . Co do m n ie , chceszli w iedzieć 
d la  czego tam  i w szędy  t a k  i e s l e m  k o c h a n y ,  

d la  czego  tak w szystkich  b aw ię , dla czego 
tak  m i w szyscy rad z i ? oto d la  te g o '  źe 
w szystko  i w szędy  c h w a lę ; ty m  naw et sposo
b em  spodziew am  się w  pew nym  b jórzc w net i s -  
dno  z p ie rw szych  m ieysc  o trz y m a ć , na k tó rem  
chw alić n ie  p rz e s ta n ę , a ty m  sposobem  m oże 
*ię z czasem i A linistroslw a dochrap ię . ^ .W y śm ie 
n ity , rzekłeną, iest to  ś ro d e k , p e w n ie jsz a  m o
że doyścia  w szystk iego n iż  inna  d roga, lecz „i* 
pod  dz isieyszy ra  R ządem , a do, tego nieco pod ła .

a .  W id z ę ,  o d p o w ie , P rzy jac ie lu  z e ś  się w sek
tę  L ib e ra lis tó w  z a p isa ł; p o ż e g n a y  się więc z  
lo r tu n ą ,  pożegnay  się z  zaszczy tam i, z ca ły m  
tw oim  ro zu m em  zostaniesz na zawsze lx em . 
W  reszcie są  rzeczy  godne pochw ały , chcę ci ich  
k ilk a  n as tręczy ć , k tó re  zręcznie  nak ręc iw szy , 
pod  pozo rem  k r y ty k i ,  chw alić będziesz. (>Z ob«- 
ęzm y , p o w ie m , c iekaw y ich  iestem .lk .O to n a y -  
p rzó d  chw al u stanow ić  się m aiące ochędóstw o 
w W arszaw ie , b o  ro z tro p n e m u  trzeba  b y d ź  n a y -  
p rzó d  dobrze z Policyą. P ow tó re  dow odź k ry 
ty k o w i c o ! się  odezw ał w osta tn im  P am ię tn ik u  
W a rsz a w sk im  źe gaze ty  ' naszę są n ieoszacow a- 
n y ra  P o lszczy zn y  ę k a rb ę m , bo gaze ty  są trą b ą  
k tó ra  ci p o c h w a ły  w sefnasób o d d a , i w sław io
ne  im ;e tw oie po ca ley  Polszczę rozn iesie . N a- 
konieo  w ystąp  n a  h e rc  za naszem i A rty s ta m i-
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dramatycznemu , mianowicie za icli Naczelni
k iem , i to nie lada opieka. Dość tego będzie 
na pierwszy twóy a r t y k u ł , m am  pochwal peł
ne kieszenie, zaczniy przecież od ty c h ,  a o in
szych , mianowicie o osobistych późniey się roz- 
jnówiemy.

^ Ale, rz ek łem , Jakżeż m am  chwalić ochędó- 
stwo W arszaw y  patrząc na bóty twoic ?— m ó r  
Panie w błocie żyiemy.tL.Jak tw ard ą ,  odpowie 
na krytyka masz głowę; długie zaniedbanie o chę
ci ós twa ulic W arszaw sk ich ,  iest złem ehw ilo- 
w e m ; ale mapiy teraz nową policyę, położenia 
Miasta iest iedynćm  do wprowadzenia czystości; 
patrz  na iak wysokim pobrzeżu wznosi się nad 
W i s ł ą  W a rsza w a ,  do^ć tedy będzie wziąć pod 
wagę wszystkie nasze ulice, na nowo ie w y b ru 
kować, przesklepie kilka kanałów aż do W dsły  
do k tórychby wszystkie błota spływały. T y m  
sposobem, po lada deszczyku w oka mgnieniu 
zm ytą  i czystą będzie W arszaw a .lY Jo ze  tobydź ,  
odpowiedziałam, skoro nam ilóg da z półwieku 
pokoiu: ty m  czasem ieśli się do mioteł i. kar 
tiie weźniemy , żyć będziemy w błocie obok 
nadziei- ^N io  koniecznie, doda, chwali się to co 
iest, m ożna chwalić to co bydź ma. Jest t« 
p iękna ,  rzek łem , retoryczna f igura ;  ale ia tak 
chwalić nie umiem. W o la łb y m  wielbić piękno 

\ przedsięwzięcie rozprzestrzenienia i przyozdobieni^ 
ogrodu Saskiego, iak o leź dosądzanie ulio, około
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W a n , « ffy» z* k*<5re, niech będą dzięki dzisięy- 
s /em u rządowi, co jrewnie i o rencie, gdy znay- 
dzie do tego sposobność, pomyśli. T y m  czasem 
cłiciey mi "W Pan obiawić iak na pochwalę d tarn - 
m atyczney Sceny naszdy , piórem moiem , kiero
wać zamyślasz.

Tu właśnie czekam W P a n ń , odpowie F. 
Cliwalski, a po wspaniałera uwielbieniu ogólnie 
wszystkich drama tyoznyeh artystów i artystek 
naszych, i zgromieniu zuchwałości PP. Ixów. któ
rz y  śmieią irszcze czegoś wjęcćy po nich iądać, 
wziął Się dowodzić że .Siary Klingsberg iest n ay -  
pierwszym aktorem , k tóry  *ię kiedyś zjawił ie-  
śli nie na ziemskiej kuli, to przy naymniey no Pol
skim horyzoncie. G dym  się teinu nieco opie
r a ł  i przebąknął Swieżaskiego i Owsińskiego 
inne, gdym  śmiał wspomnieć i żyiącego K udli-  
c?.a, porw ał się zapy lony  mówiąc: przebóg! iiiż 
tez tego nadto ; jest to oczywiście czuwać na zaszczyt 
n a ro d u ,  ach ! Jawnie widzę teraz żeś i W  Pan 
n a b i a ł  do owych Klingsber^erowskicb a r tyku 
łów a racze j Jo tego haniebnego spisku na na
rodową sławę. Lecz nie pamiętacie! kochani 
Ixikow ie, iak was wtedy Klingsberg przywa
l i ł  i zgniótł całym ogromem sławy swoióy, zgo- 

. ła tak was zdm uchnął,i  zgasił?— Ten zapęd P. 
Chwalskiego tak mi się w ydał pociesznym żem 
m u na przekorę Ixa udawać zac«*ął; raówiąc,
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m y s>ę za pobitych Wcale nie m am y, a ieśliś-f 
itiy' nie odpowiedzieli w tedy na zbyt przesa- 
dne p rzechw ałk i, to iedyuie dla tego ze czynią- 
ćy  ie sam się niemi w oczach publiczności po
tęp ił.

Do b ron i ,  do d o w o d ó w , zaw oła  na to  m ó y  
p rz e c iw n ik , a porw aw szy  pęk K orresponden tów , 
On co się kabm ił Gazetą, i co ią  p r a w i e 'u m i a ł  
na p am ięć ,  wnet w y n a laz ł  i pędem  p rzeczy ta ł  
m i dwa t e j ż e  a r ty k u ły  z miesiąca ieszcza L u te 
g o , w p ie rw szym  i d ru g im  dodatku  pod  N. 10. 
umieszczone. M n ie m a m ,  doda! skończyw szy, że 
Ua tak iasne ,  na lak potężne  rozum ow an ie  nie- 
niasz odpowiedzi; że w am  na zawsze usta zam 
k n ię to ,  i że się  ihz n ik t  o te in  gadać nawet nie 
odważy. Ja go ty lk o ,  rzek łem  śmieiący się, 
zb y t  sk ro m n y m  zn aydu ię ,  lecz .pochatnuy W P »  
na Miwilę lak wielką popęd liw ość , a ia m u  o 
tern myśli moie obiawię na piśmie. Pooóż ( o d 
p o w ie )  ten wybieg, pobici na m iazgę  iesteście, 
raz  ieszcze, pobici na miazgę iesteście. W r e 
szcie zobaczem y czy będziesz śm iał tak  p łoche
m u ' s łow u  zadosyć uczynić.

Lecz  k iedym  tak szczęśliwie pom ścił  K l in g -  
sbergn, m uszę i się pomścić na k r y ty k u  Pam ię
tn ik o w y m  za nieoszacowane G aze ty  nasze ,  teu  
skarb  ie d j 'n y  czystey  p rzodków  paszych Pol
szczyzny. Z n iec ie rp liw iły  m nie  nakoniec  t« 
ostatnie słowa, a k iedy  p rzed em n ą  leża ł stos g a -
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ze t,  rzek łem : załóżmy się ze niemasz iedney  
w któreyby rnaiey więcey ięzyk Polski nie stę- 

i kał. Przeżegnał się na le słowa Pan Cbwalski, 
bo m u  się prawie błuźnierskiemi zdały, a pę
dem  przerzuciwszy liczne num ery  obu gazet na
szych, wręczył mi z uśmiechem pełnym  pogar
d y  drugi dodatek do N r. 27. lecz natychmiast 
•wyrwawszy mi g o ,  sam szum nym  głosem czy
tał. „  Izba wyższa. X iązę Bedford Uczynił 

• wniosek aby Izby  zm ieniły  się W  wydział g w o li 
roztrząsania położenia N a ro d u , ,  . . Ach zawo
ła ł :  gw oli] co za cudny w yraz ,  nie iestźe to 
Górnickich i Skargo w Polszczyzna? gwoli, doić 
na tein iednem s łow ie ,  by dowieść, że n ikt od 
gazet naszych po polsku czyścićy nie pisze* 
W  ty m  spoyrzflwszy n i  mnie z złośliwym 
uśmiechem, rzucił na stół sławne pismo, po któ
re  pokornie 'ściągaięc rękęj w yznałem  ie  nm is 
to cudowne gw oli uderzyło  iak p iorun . } Przw- 
ćięż,rzekłem, że' nie źle będzie nieco daJey przepa
trzyć się. Jak się podoba odpowie bulnie P. Chwal- 
*ki, ale co do mnie, dość m i  na moim gw oli-, to 
iednb słowo warto Poematu. W  ięc podczas ki'ea. 
<ły tiryumfuięcy Chwalski przechadzał się but ue 
po m oim  p&koiu, przebiegłszy dalsze a r ty k i ty  
L o n d y ń sk ie ,  rzekłem do niego; czy liż iS u y ra -  
śnieysze Osoby, nayiaśnieysze p a ry , nayidinuy— 
sze rodziny po tylekroć powtarzane, rzyii zna
komite individuum  iesl także Górnickich i S kar-  

1 '
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gów polszczyzną? daley czy [też W P a n  m nie
m asz, ze mimo całey sw oiey poivagi nie b y łb y  
się rozśm iał Parlam ent Angielski,*słysząc lo  w y
słowienie które ieden z gazeciarzy kładzie w u -  
sta sławnego M inistra. ,, Z e  przym ioty i zasady 
X ifc ia  Leopolda czynią go w łaściwym  m alzon- 
Hem dla JCifiruezki Karoliny . ” W szy stk o  to są 
bzd u ry , wszystko to są iraszk i, wszystko to  są 
b lich try  j wszystko to nic nie znaczy, chyba u  
zazdrosnych , odpowie m i szyderskim  tonem  Pan
Chwalski, ale gwoli. gw oli, to  m i s łow o , to m i

*V 'polszczyzna./  Byw ay zd ró w , przyznay  żeś po
b i ty ,  bo ia śpieszę gwoli przechadzki do K ra 
sińskich ogrodu. A  ia na to ,  byw ayze zdrów 
gwoli uwielbiania T e a tru , g aze t, i  b ło ta na
szego.

t/w a g i przyrzeczone P. Chwalsliem u.

Bóg wie na iakie się dziś puszczam aw antury , 
zdaie mftsię że nowy K urcyusz wraz z k ry ty czn y m  
rum akiem  m o im , w otw artą rzucam  się otchłań. 
Lecz dałem  słowo P. Chwalskiem u, że w yiaw ię 
zdanie moie o sław nćy K lingsberga z Ixam i 
sprzeczce', dotrzym ać go muszę. Wiecife co d a
ne słow o, verhum nobile szlachcic , kosztow ało 
nieboszczyka T w ardow skiego, przeciąż do trzy 
m ał go choć czarow nik ; zacózby k ry ty k  m ia ł 
bydź inńiey od czarownika uczciwym , kiedy, ia- 
kiżkolwiek. los go czekać m o że , wie przeciąż do-
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b rze  i i  go czarci za to nie p o rw ą  ze  św iętą  po
wie prawdę.

A le wszystkie p ra w d y  nie r.ą dob ram i do w y -  
iawienia. C zuli  to  rozti’opn i l x o w ie ,  kie d y
zam knięci ściśle w swoim p rzed m io c ie ,  dali się 
w yszum ić-do  wmli miłości w łasney  Klinksberga, 
i p łazem  ią puścili.-^Osohliwsi są to  ludzie ci P a 
now ie  lx o w ie ,  do k tó ry c h  T o w arzy s tw a  ze  n ie -  
niaru h o n o ru  należeć, święcie zaręczam , choć 
m am  sobie za zaszczyt na le ićć  do ich zdania, bo 
l c , '  p rz y n a y ra u ie y  d o tą d ,  zawsze n ieuprzedzo- 
nem  i rozsądnem  znalazłem.

N ie  myśleli oni n igdy  urazić  szacunku godne* 
go ez łow ieka ,  p rostu iąc  grę  aktora. Pomięszało 
się to W oczach zby t  może o sobie uprzedzonych , 
nie w ła sn ą ,  lecz m am ze  szczerze powiedzieć, P u 
bliczności winą. P o p su ty  nieCo iey faw ory t,  
w y ż sz y m  się nad wszelką ogłosił k ry ty k ę .  Sza- 
now nem i są zaiste prace i talenta iego , lecz n a k a 
zać milczenia k ry ty ce  nie m o g ą ;  iey  więc im ie
niem śm iem  zakreślić granice w k tó rych  się zam
knąć sk rom ność  daw nem u faw orytow i Publiczno
ści i iego o b ro ń cy  radziła . Z aczn iy m y  od osta
tniego.

„ P o m n i k i  i zasłużeni w k r a iu ,  m ów i ów, są 
własnością n a ro d o w ą ,  ich niesprawiedliwe o b ra 
żen ie ,  slaie się nieiako obrazą  p ow szechną;  w ta- 
k ićy  ia odzyw am  się sprawie.” Co za wstęp szu
m n y , iak wielkie obiecujący rzeczy l  nie zdaiea 

, - s‘rę
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się czytsiącemu, ze ktoś Poniatowskiego, Igna
cego Potockiego, lab  Kościuszkę ogadał, i źe 
szlachetny obrońca sławy narodowey Ha ich w y- 
stępuie pomstę? Bynaymniey Panowie m oi, idzie 
tu  o Klingsberga, któremu śmiano powiedzieć* 
nie źe źle gra ł rolę swoię, ale źe b y ł  inny  może 
przyzwoitszy s p o s ó b  iey grania.

^ 'Zgadzam  się wreszcie ze Klingsberg iest pO~ 
v tnnikiem n a r o d o w y m d w a  ich tedy m atny ę-w- 

W a r s z a w i e :  starego Z y g m u n ta ,!  starego Klings- 
li erga./  PrZccięź kiedy się pierwszy nieco z wie
kiem pochylił, a Minister Łuszczewski sprostowań 
go kazał,  bzyn ten zaszczycił Miniśtróstwo iego. 
Dziś kiedy PP. Ixowie idąc za tym  przykładam  
chylący się z wiekiem, (b o  cóż się z  nim nie 
chyli?) drugi nas,: pomnik sprostować usiłują, iest 
to obrazą powszechną własności narodowey. T ak  
różny  los dwóch pomników’ naszych skądźeż 
pochd.i?  Oto źe Z ygm unt od dwóch wieków śpi 
w giobie ,  i źe o nim sądzimy bez uprzedzenia; 
kiedy| Klingsberg źy ie ,  i zbyt żyw ych ma stron
ników.

Po tak szum nym  wstępie nie Zostawało Klings- 
bergowskierau obrońcy, iedno tylko w domó
wieniu swoiem tak powikłać obronę i pochwałę. 
Moliera z obroną i pochwałą szanownego W e te 
ra n a ,  źe to tylko z  tego porównania poiąć m o 
żna ,  iż nie iest. skromnievszym koniec iak począ
tek pisma tego, a po  nich niech każdy o środkom 

i 8 i6  May '1 \V . $



w ®3 ' o«noyn'e są d z i ;  ho  w y m ó w i ć  tego p i sa rzo w i  
n i e  m o ż n a ,  Z t h y  tez cl ioc w  t e d ne m  icgo m ie y -  

scu  m e  b y ł  z se bą  z g o d n y m ;  z a s ł u ż y ł  wity; so

bie, n a  p o c h w a ł ę  i ednośc i  k r a s o m o w c z e y ,  i t e y  
m u , nie  m o g ą c  czego  inszego , z serca winszuję.

P r z y s t ą p m y  do o d e z w  s a m eg o  K l i n gs be rg a ,  
w  k t ó r y c h  nie  iest m o i m  z a m i a r e m  śledzić,  cz \  li 

w z g l ę d e m  sp o so bu  g r an ia  ro l i  i e g o ,  ón  lu b  P P .  

I x o w i e  m y l ą  s i ę ,  b o  to od czucia  zawisło;  ch o ć  

m n i e  rnoie o s t r z e g a c i e  t en  co g r a  r o lę  cz ło w ie ka  

d< b r z e  u r o d z o n e g o ,  d o b r z e  W y c h o w a n e g o ,  acz 
p o d ł e m  sk a żo ne g o  ż y c i e m ,  p o w i n i e n  p o k az ać  
w. n i e y  ró żn icę  m i ę d z y  n i m  a cz ło w ie k i em  co n i — 
k c z e m n i e  w y c h o w a n y  pędz i  dn i  swoie' .  w  ' o c h y -  

dzie.  rl ’a ró żn ica  n ie k i ed y  w' c z y n a c h  i pos tawi# 

p r z e h u a ć  p o w i n n a ,  i ak m i m o w o l n e  nawy kn ic n ie  
k l o r e g o  się p o z b y ć  cz ło w ie k ow i  n a  zI.; iak i a do
b r ą  s t r on ę  n ie  po d o b n a .  L e c z  n ie  o to  tu rzec* 
idzie .  jSUjsz' K I ; 11 as b e r g  w odppw it dzi  sw oi dy  
i e s t  więrey  n iż  s z l a c h e t n y m ,  bo  nad  m i a r ę  b u 

t n y m .  „  i z y y m u i e  on w p r a w d z i e  n iby  każ dą  

n a u k ę  , b y l e  poc ho d z i ł a  iak m ó w i ,  od  t o w a r z y 

s twa  lud z i  z n a i o m y c h  w k r a i u  naszr  n i 2 im i o n ,  

d z i e ł  w ła s n y c h  , i v iad m o ś t i  s c en ic zn ćy  lit* j a — 
t u r y .  IN'gdy b o w i e m ,  do d a i e ,  u w i e r z y ć  n ie  p o -  

t r a f i ę ,  aby o s o b y  i n n ć m  p o w o ł a n i e m  z a t r u d n i o -  * 
t i e ,  dla za baw ki  t y l k o  i po p i sa n ia  się z s a t y r y 

c z n y m  d o w c i p e m , d o r y w k o w o  p iszące k r y t y k ę ,



m ogły  sądzić o sz tuce , któisey przez cale życie 
uczyć się ieszcze i.;sl mało.” ^! ‘--K/' •*.*' ' '  f  *•

W  pierwszey części tey  ospbliwszpy uwagi, 
charaktery zui.e Kłingsberg PP. 1x6w za właści
w ych sobie k r y t y k ó w ; są oni bowiem iedyiiem. 
towarzystwem krytycznem  które niamy w kraiu; 
do tego kiedy się podoba Kii ngsbergowi wy
ciągać, po k ry ty k ach ,  nie wiem d laczeg o ,  zna
komitych imion, ponoby i o t e ,  choć się z nie
mi nie chełpią, Pik Ixo m nie trildno było. Co 
się zaś tycze znaiomości sceniczney literatury, zdaie 
m i  się ze PP. Ixowie tak  iey oczywiście dowie
dli . że się jiakoniec zniecierpliwionemu wetera-
n o w i satyrycznym  zdała dowcipem. W  drugtey

. . .  . ,  t . • .części uwagi swoiey, sam niszczy to co w p ier—
wszey stanow i; zdaie się bowiem iż w niey m ia
nowicie artystom dramatycznym prawo k ry ty k i  
teatralaey  przyznaie ,  k iedy go odmawia osobom 
iunćm powołaniem zairuduionym ; znać dla lego 
ze m niem a, iż nikt prócz pierwszych zgłębić nie 
irs t  zdolnym trudności i tayhików sztuki,  k tó- 
re y  podług niego, przez całe życie uczyć się ie- 
szcze iest mało.

Jest to laka herezya o kry tyce  teatralney , iż 
ciężko mi nawet poiąć, iak powziętą bydź mogła; 
na ieduoby wychodziło powiedzieć: że aktoro- 
wie nie dla Publiczności, lecz dla siebie gra ią ; że 
ten co przedstawia rolę iaką, le p ie j  czuie skutek 
k tó ry  ona nu słuchaczach sprawuie niż o n i ; n a -
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Łoniee że od wieków, nie Parter sądził i popra
wiał Aktorów, aie że oni Parter gwizdali. Oso
bliwsze rozumowanie, podług którego w cóżby 
się obrócili naylepsi dotąd teatralni krytvcy, gdy
by się imnayprsód z stanu, dziel, i imbsniw uspra
wiedliwiać trzeba, gdyby do tego należeć musie
li do uprzywilejowanego społeczeństwa it dynie 
umocowanego do sądzeni# aktorów , a co większa 
rami się wpisać w i cli liczbę, bo aktorowie są tyl
ko w stanie dobrze sądzenia o śziuce na którćy 
Życie strawili./.

Lecz dotąd, nigdyśmy ieszcze nie słyszeli o 
aktorze krytyku teatralnym; przeciwnie wszy
scy oni prawie, tak ią niecierpliwie, iak nasz 
Kdingsberg, znoszą. Przeciąż, podług n ie g o ,  

oni są naylepszepń siebie samych sędziami. Ze  
tylu innych pominę, liayslawnieyszy z ostatnich 
krytyków teatralnych P. Geoffroi, hyłże drama
tycznym artystą? feynayrariiey, był to E x - J e 
zuita, którego cala zręczność polegała w nauce, ro
zumie i smaku, przymioty co praw dę mówiąc, dalą 
iedynie do krytyki tegLraliićy, iak dot wsztlkićy  
inney , prawo.

A le  Klingsberg nie lubi obcych przykładów, 
lwie cierpi żadnego wzoru, sam'sobie, iak móvti, 
grę swoię utworzył, i przy niey do śmierci p ia -  
gtiie zostać. Nie chce gry swoiey nigdy stosować 
do gry zagranicznych artystów, bo If, iak twier
dzi, „ ani z harmonią ięzyka, ani r sposobami.
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myślenia i czucia prawdziwych rodaków m oich, 
n i g d y  się nie /.godzi.” Kończy na lycli wielkich 

* s lo t a c h :  „ Polak ‘Pa Polaków grać h^dę. ”
Nic odęnawiamy Klingsbeygowń niepospolitego 

talentu , ale niech nam na w/.aiem wierzyć po
zwoli, i i sposob grania który sobie utworzył, nie 
iest koniecznie miylepszym na święcie, i żeby się 
mógł b y ł  czegoś nauczyć od Q arrika , od L equ i-  
na od Previlla, a nawet od T a im y  i I Han da. 
Przepisy teatralne zarówno ściągaią się do wszy
stkich ięzyków i k ra ió w , bo natura wszędy iest 
ieduą, wszędy więc z n ich ,  przy lekkich zmia
nach , korzystać inoźna^ Do tego^zwazmy czy tu  
o narodową idzie s z t u k y  Klingsberg- iestźe Po
lakiem , nosiż wąsy, kontusz , iestże mieszkań
cem wioski lub miasteczka naszego ty  Nie, iest on 

'p ło d e m  sztuki niemieckićy, w niemieckim chodzi, 
s ro iu ,  a polskim tylko mówi ięzykiem. G d y b y  
tu szło o narodową sztukę, wystawiałbym Kliugs- 
bergoyvi nie obce wzory, lecz dom ow y Swieza- 
wskiego, tego prawdziwego polskiego Previla, 
k tóremu nikt dotąd W tym  rodzaiu nie wyró

wnał.
Nakonicc wszystkie odwołanja się do na ro d o r  

wości, chęć pociągnieuia za sobą duchem p a try -  
o i y c z n y m  zdpnia Publiczności, miotane na stro
nę przeciwną podeyrzrnia o brak  tegoż , nie zda
ją  m i  się środkami godnemi człowieka tak zna
komitego własnym  talentem, iak uim iest Klinga
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berg , Niemasz tu  i b y d ź  nie m oże p a f r y o ty -  
* m u ,  iest tu  ty lk o  T e a t r ,  A k t o r ,  i K ry ty k a .  
ISie ra ięszaym y rzeczy  t a k '  od siebie różnych , 
a nawet zapo rpu iym y  żeśm y ie kiedyś mięszali. 
O d nieiakiego czasu dość minia Polska rze te l
n y c h  obyw ate le  w i ry ce rzó w , b y  się bez u r o -  
io n y cb  obeszła. P o łó żm y  więc rzeczy na m iey -  
scu swoietu , kaźdey właściwy frddaym y szacu
n e k ;  tem  praw em  życzę by  te a t r  polski m iał 
w ielu  podobnych  do Klingsbergą  ak to rów , a to 
g łośno  w yznniąc, pono tra fn iey  za nim mówię, 
n iż  on i obrońca  i ego ; bo ieśli k o m u ,  to zna
k o m i ty m  ta len tom  skrom ność  p rz y s to i ,  a nawet 
ie zdobi.

w.

U wagi nad Teatram i.
Z a s m a k o w a n ie  w  widowiskach posunięte  aż do 
z a g o rz a ło śc i , oddaw ha uważali, g ru n to w n ićy  
oświeceni mężowie za iednę z p rzy czy n  n a y w a -  
żu ięyszych  zepsucia m o ra ln eg o ,  zwłaszcza po 
stolicach. „ T e a ł r e r n a n i i a ,  mówi P, Bonald , za
c i e n i ł a  się w chorobę  ep idem iczną , k tóra  zara
ziw szy  stolicę przeszła i na prowiucye. M ałe  tea tra  
P a ry z k ie  b y ł y  ustanowieniem potworne'm w p a ń 
stwie chrzęściiańskiem, a n iek tóre  sztuki teatralne 
zgorszeniem  w towarzystwie óywilizowanćm. Z ap a ł  
z iakim  ubiegano się na sztuki tego rodzaiu , p o -

I
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winien b y ł  dla 'rządu  b y d ż  m iarą  n iem oralności 
w id zó w .” N ie  dzieląc w c'aley rozciągłości ty c h  
•\v \ ro i  ów' su row ych  z Panem  Bonald, sądzę wsze
la k o ,  i i  zapa ł do widowisk te a t ra ln y c h ', vw w ię -  
kszćy części osób nim  p rz e ję ty c h , nic iest skut-« 
ki cm sm aku w sztuce d ram aty  c/rióy, iafco racsfóy 
p e n n e y  c?,czości ducha i płochości serca. S ło d 
ką iest rzeczą dla zimnego egoizmu rozczulan ie  pię • 
nad  u ro iouem i nieszczęściami, g d y  ty m  czasem 
nędzarza zostawia się bez pracy  i bez chlełtą. P rz y -  
iem ną iest rzeczą dla uoszey che łp liw ey  ro d u  l u 
dzkiego m il śri, dawać głośne  oklaski zdaniom  na- 
kazu iącym  litość, a które wyrzeczone z okazało
ścią w sali świetlicy i dobrze  od wszelkich n ie 
w ygód  zasłoni o n d y ,  gdy  ty m  czasem p rz y  
drzwiach nień-dna nie ź swey świny nieszczęśli
wa rnalka.j skościoła od zim na t r z y m a  na swych 
rę k u  dziecię obum ieraiące z słabości i g ło d u !  
Czucia w ym uszone, namiętności gwałtowne, pos tę 
pki m niey  uczciwe, iakie w ystawuią się dość często 
na teatrach, podchlebiaią ta ieinnćy skłonności serc 
żniewieścioiych lub  p rz e w ro tn y c h ,  i odkryw aiąc  
m n ie y  nawet w iadom e drogi występku , ut wierdzaią 
w  zdróżnościach d o /k tó ry c h  człowiek tak  iest 
sk ło n n y m . Za pow rotem  z t e a t r u ,  gdzie wierność 
m ałżeńska , oszczędność, skrom ność i prostota  o b y 
czajów wystawione b y ły  na pośm iew isko , m ło d a  
m ałżonka  upa tru iń  w za trudn ien iach  swego gospo
darstwa sam niesm ak, n u d y ,  n ikczem uość ; za -



zdrości ona aktorkom i damom pierwszych loź 
wy tworu ości ich ubioru i wolności w ich życ iu ;  
n yśli więc o sposobach dogodzenia swey namię
tności i wkrótce staie się złą żonę, złą matką. 
Lecz dla płochey zwłaszcza młodzieży, teatr ma 
wiele i ważnych powabów. Nie ieden z lada 
szkoły uczeń , k tóry nie by łby  w stanie napisać 
i iedney kar ty  w przedmiocie poważnym, w mąa 
tery i historycznćy lub hlozoficzney, narzuca się 
za rliemylnego sędziego o sztukach dramatycznych. 
Cóż mu do tego potrzeba ? Oto czytania k ry tyk  
teatralnych, nieco frazesów z l i teratury,a nadawszy* 
slko dobrey o sobie o p i o i i i tonu dł cyduiącego.Abżi 
ci zaniedbuie albo i całkiem opuszcza szkołę’ 
tom regnldruiey uczęszcza na tea tr ,  i ieśli zdob;- 
dzie się na przełożenie z obcego ięzyka iakowćy 
sztuczki, poczytnie się iuż za zupełnego literal a ,• 
Staie się wyrocznią iii« iedney1 kom panii ,  albo 
przVnaymniey kawiarni. Natenczas, bywavcie 
zdrowe nauki poważne i zatrudnienia uży
teczne! Społeczność towarzyska utraciła w ta
kowym młodzieńcu moż ; zacnego prawnika, do
brego lekarza , a o trzym ała natomiast płód nie- 
donoszouy bellclrysty. ,

Ze ten stan rzeczy, ściśle połączony z naszą 
eywilizacyą , iest is to tnym , n ikt ni# zaprzeczy. 
Lecz i to p e w ra ,  że nikt go. wykorzenić nie iest 
w stanie; z a led vo rządy same lakowych śrzodków 
zaradczych uźyó mogą. Dla teg o , czyniący te
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uwagi, prostym będąc tylko widzem tego okro
pnego zjawiska, odmówić nie może swego sza
cunku pisarzom, którzy w prawdziwie szlachet
nym  sapale, szkodliwość teatrów wystawili.

Żebym od r o d a k ó w  moich za heretyka wspra- 
\vie cywilizacji poczytanym nie b y ł ,  mam za
szczyt p r z e ł o ż y ć ,  i ż  uwagi te wyięt-e są z pisma 
w  Paryżu ś w i e ż o  drukowanego. lest to więc Fran
cuz który pi**® a który pomiędzy rodaków 
moich wprowadzony, do różnych uwag nie 
tylko nad 'teatrem ale i nad duchem iaki dziś w 

'święcie, a zwłaszcza weFrancyi, panować zaczy
n a ,  stać się może powodem*

I a n  F.

O m y  f  h a.
Na k. 454. poprzedniego Num eru wiersz ad? 

zamiast: rożnogaU inkow e, czytay: iednogatun-  
t-owe. • \

/
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

R ozpraw a o prawie własney czyli koniecznej 
obrony p.‘ Wincentego Gawareckiego. w W ar- 
sza wic i 8i 5 roku zł. i,

Wiadomość o Sądzie pokoiu p, Wincentego 
Gawareckiego. w Warszawie 1816 zł 3.

Od wet. czyli Barbara Zapolska komrdya w 
trzech aktach wierszem p. L. A . Dmus ewskiego, 
w Warszawie 18x6 na ordynaryinym papie
rze ' zł. 2. gr. i5.

Na lepszym zł. 3.
Śpiewy, arye teatralne i światowe z różnych ' 

oper i komedyi zebrane, z dodalkiem nowych 
śpiewów i krakowiaków Tomów 2. in 8vo. w 
W arszawie 1816. zł. 6.

Pamiętnik Magnetyczny W ileński N. I.
Pismo to tak nowe i ważne codo osnowy swor 

i ć y , co kwartał wychodzi, i cztery numera ko- 
sztuią zł. 28,

Sześcioletnia korrespondencyą władz diicho- 
wnych z rządem świeckim Xiqstwa .Warszawskie
go , służąca do históryi kościoła polskiego. Da 
diuku podana 181S in 8vo

A*> powiedziano publiczności gdzie  to p if ma 
drukowane i qle doslać in zapewne można od osób.



ttóre i Ttarrudn historyą Jalobinhmu sprzeda: q,
i  darmo rozdaią.

O dy H oracyusza wybrane z kiąg różnych  
rym owym i n ier y m o w y m  wierszem przez. Kan- 
torherego T y m o w sk ie g o ,  w W arszawie 18.6. 8.

G r a i n  m a t  y k i  n i e m i e c k a  podług'ustaw  J .  K ,  

Gottszeda zebrana i stosownie do prawideł sk ła , 
d n i  i  pisowni G r a m m a t y k i  elem entarny w  szko
ł a c h  „ . r o d o w y c h  używanóy przedrukowana, edy, 
cva piąta dokładnie i znaoznie od pierwszych  
w y d a ń  poprawiona, w W rocław iu  in Svo i8 i6

zł. 6.

Krótki zbiór Jeografu Królestwa Polskiego 
i W . X . Poznańskiego podług dawnieyszego urzą
dzenia krain ułożona, z wyrażeniem granic na 
kongresie W iedeńskim  dl» obydwóch tych Państw 
wykreślonych, in 8vo w W rocław iu  1816 zł. 5, 

Kaligrafiia polska, francuzka, łacińska i nie
miecka podług naynowszych i naylepszych wzo
rów A ngielskich, dla młodzieży polskiey u łożo
na, w W rocław iu 1816

Nauka rysunków w 12. wzorach przedstawio
na p. Karola Bach w W rocław iu  1816 zł. 11, 

Piękności, historyi polskićy esy li zbiór zda
rzeń nayważnieyszych i naybardzióy interesują- 
cych , wyjętych z roczników tego narodu, z  ka
wałkami cickaW em i o ich obyciaiach i zwycza
jach zacząwszy od wieku V I włącznie aż d pa- 
nowaniz Stanisława Augusta, D zieło przeziją-
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(zone do o.W,>enia m łodzicy , oz4 oh%ne koper- 
sitychem; 2 francuzkiego P. Nougaret. w W ro
cławiu in 8vo 1816 7j > ,

Uwagi gospodarskie tyczące siq polepszenia 
•Mada, tpzody i drobiu sprawdzone długolelnie- 
mi doświadczeniami. in 8vo w Wrocławiu 181G

zł. 5.
Chemiid przez Alex, Hrab. C h o d k i e w i 

cza.  w W aęsiawie drukiem Węckiego 1816' r. 
Tom I. in 8vo.

lam. ten kosztu/e 6. zł. lecz uprzednie ,się 
tylko za złożeniem oraz ceny i tomu drugiego 
który się drukuie, to icst 12i

M ow y, pochwały i rozprawy przez Stan.
Hr. P o t o c k i e g o ,  w Warszawie 1816 roku 
in 8vo Tom. I.

‘ Cena łe§ °  lomu &  6. lecz składa się
oraz i za * tom drugi podobnież 6. zł. dla uni-  f
knienia defektowych exemplarzow. Księgarnia 
clodaie tylko, iz w  tomie pierwszym iest między 
innem i mowa pogrzebowa Józefa K ięcia Ponia
towskiego, w tomie zaś drugim  będzie rzecz o 
ięzyku i wymowie, polskiey. Jest to zatem w  pe
wnym względzie dalszy ciąg dzieła tegoż autora 
O wymowie i stylu, w  roku prsesłym w  czterech 1 
tomach wydanego.


